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przewodniczącego Rady Państwa PRL
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KRATKO

Wojciech Jaruzelski uda! się z wizyta
Konferencja sztokholmska wypracowała

do trzech krajów azjatyckich
Polska delegacja zatrzymała się po drodze w Moskwie I Irkucku

WARSZAWA (PAP). 20 bm.
I sekretarz KC PZPR, przewod
niczący Rady Państwa Woj
ciech Jaruzelski udał się w

podróż, w czasie której złoży,
na zaproszenie najwyższych
władz partyjnych i państwo
wych, oficjalne wizyty w

Mongolskiej Republice Ludo
wej i Koreańskiej Republice
Ludowo-Demokratycznej oraz

będzie prz«bywał z roboczą
wizytą w Chińskiej Republice
Ludowej. Wojciechowi Jaru
zelskiemu towarzyszą: członek
Biura Politycznego KC PZPR

Józef Czyrek, członek Biura

Politycznego KC PZPR, mini
ster spraw wewnętrznych gen.
broni Czesław Kiszczak, wi
ceprezes Rady Ministrów
Zbigniew Szalajda oraz inne
osobistości, jak też grupa do
radców i ekspertów.

Na warszawskim lotnisku
Okęcie Wojciecha Jaruzel
skiego pożegnali przedstawi
ciele najwyższych władz par
tyjnych i państwowych z mar
szałkiem Sejmu Romanem

Malinowskim i prezesem Rady
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

DEPESZA Z POKŁADU SAMOLOTU

UŁAN BATOR (PAP). Udając się z wizytą do trzech
socjalistycznych państw na kontynencie azjatyckim, I se
kretarz KC PZPR, przewodniczący Rady Państwa PRL.

Wojciech Jaruzelski, przesłał. 20 bm. z pokładu samolotu
do sekretarza generalnego KC KPZR Michaiła Gorbaczo
wa depeszę następującej treści:

Przelatując nad terytorium ZSRR, przesyłam Komiteto
wi Centralnemu KPZR, bratniemu narodowi radzieckie-
nu i Wam osobiście, serdeczne pozdrowienia i najlepsze
życzenia dalszych sukcesów w dziele realizacji ambitnych
celów, wytyczonych przez XXVII Zjazd KPZR, w walce
o utrwalenie pokoju, odprężenia i bezpieczeństwa między
narodowego.

Dziś rozpoczyna się
debata generalna

41. Sesji Zgromadzenia

NOWY JORK (PAP). Prze
mówienie króla Hiszpanii
Juana Carlosa otworzy w po
niedziałek, 22 bm. dwutygod
niową debatę generalną 41.
Sesji Zgromadzenia Ogólnego
NZ. W dniu tym wystąpi też
Ronald Reagan. Oczekuje się,
że prezydent USA przedstawi
amerykańskie stanowisko wo
bec problemu zbrojeń i roz
brojenia, zadeklaruje „popar
cie Stanów Zjednoczonych dla
ONZ”. Tutejsza prasa podała
ostatnio, iż Reagan będzie
chciał zwrócić się do Kongresu
o przywrócenie pewnych środ
ków finansowych na cele
ONZ.

Zaległości we wpłatach a-

merykańskich do budżetu ONZ
wyniosły na 31 lipca br. po
nad 247 min dolarów. Roczny
budżet organizacji sięga nieco
ponad 800 min doi.

Tegoroczna sesja rozpatrzy
ponad 140 tematów. Dyskusja,
zarówno na forum plenarnym

jak i w komitetach sesji obej
mie wszystkie praktycznie a-

spekty walki o pokój, bezpie
czeństwo, sprawiedliwość, roz
wój współpracy gospodarczej,
wymiany handlowej, wzajem
nego, lepszego zrozumienia się
narodów.

W Komitecie dx. Politycz
nych i Bezpieczeństwa rozwa
żana będzie propozycja państw

socjalistycznych w sprawie
„utworzenia powszechnego sy
stemu międzynarodowego bez
pieczeństwa i pokoju”.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Szefowie dyplomacji ZSRR i USA zakończyli rozmowy

Zasadnicza część przygotowania
szczytu została wykonano

Decyzje w sprawie spotkania zostaną podjęte osobiście

przez przywódców obu krajów
WASZYNGTON (PAP). W

sobotę wieczorem zakończyły
się w Waszyngtonie dwudnio
we rozmowy pomiędzy mini
strem sipraw zagranicznych
ZSRR Eduardem Szcwardńa-
dze i sekretarzem stanu USA
Georgem Shultzem. Rozmowy
poświęcona były stosunkom
dwustronnym, radziecko-ame-
rykańskim, problematyce roz
brojeniowej oraz przygotowa
niom do spotkania przywód-

ców obu krajów — Michaiła
Gorbaczowa i Ronalda Reaga
na. Po dwudniowych rozmo
wach-uczestniczące w nich de
legacje odbyły konferencje
prasowe, podczas których po
informowano o przebiegu 1
treści tych rozmów.

Szef radzieckiej dyplomacji
Eduard Szewardnadze poin
formował, iż w czasie pobytu
w Waszyngtonie odbył cztery
rundy rozmów z sekretarzem

stanu USA G. Shultzem oraz

jedną rozmowę z prezyden
tem Reaganem, któremu prze
kazał osobiste pismo od Mi
chaiła Gorbaczowa. Min. Sze
wardnadze oświadczył, iż pod
czas rozmowy z prezydentem
Reaganem podkreślił koniecz
ność zapobieżenia wyścigowi
zbrojeń w kosmosie, potrzebę
redukcji, a następnie całkowl-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

25-Iecie Polskiego Towarzystwa Histochemików

i Cytochemików

Nauka w poszukiwaniu istoty życia
(Inf. wł.) „Dziękuję Wam za

wybór Krakowa na miejsce
jubileuszowej sesji Towarzy
stwa Histochemików i Cyto
chemików — powiedział w

sobotę do zebranych w sali
Nowodworskiego naukowców
prezentujących te dziedziny
wiedzy wiceprezydent m. Kra
kowa Wiesław Gondek — słu
szny to wybór nie tylko ze

względu na tradycje naukowe

naszego miasta ale I izczegól-
nie trudne warunki ekologicz
ne...”

W
ożyli
rowi Towarzystwa: prof. Zo
fia -------

prof. Hans Łuppe z NRD, prof.
Józef Niweliński, prof. Geor
gii Rappay z Węgier i prof.
Stanisław Zawistowski. Stan
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

uroczystoścl tej uczestni-
licznie członkowie hono-

Blelańska-Osuchowska,

Jak skuteczniej
i wydajniej działać

Nie tak dawno dyrektor jednej z dużych
placówek handlowych, działających na ob
szarze kilku województw południowej Pol
ski skarżył mi się na kłopoty z transpor
tem towarów. Miał trudności z przydzia
łem paliwa dla już eksploatowanych po
jazdów. ze zdobyciem części zamiennych
do nich. Kiwałem ze zrozumieniem głowę,
bo któraż z firm nie boryka sie z takimi
problemami? Kiedy więc ów dyrektor
rzekł, iż w celu przezwyciężenia tych
trudności
walnym
wym. nie
kłopotach
nłacić drożej za przewóz towarów. — Jak
to drożej? — oburzył się szef dużej hand
lowej firmy. — Za te usługi przewozowe
płacimy taniej, niż żąda wyspecjali
zowane przedsiębiorstwo
handlu!

Ten skromny przykład
przyczynkiem do przeglądu
nizacyjnych i stanowisk pracy w gospo
darce i państwie, wobec którego właśnie
stoimy. Być może uspołecznione przedsię
biorstwo transportowe ma tak rozbudowa
ną administrację i służby pomocnicze, te
wszelkie koszty z tego tytułu dolicza so
bie beztrosko do rachunków za swe usłu
gi. Natomiast w firmie prywatnej jej właś
ciciel jest zarazem kierowcą samochodu,
mechanikiem wykonującym przeglądy, za
opatrzeniowcem troszczącym sie o części
zamienne, księgowym prowadzącym roz
liczenia. a na dodatek jeszcze konwojen
tem przewożonego towaru.

Widocznie jednak wyspecjalizowane
przedsiębiorstwo handlu wewnętrznego
przez lata swej działalności doprowadziło
do zmonopolizowania rynku usług tran
sportowych. Skoro zaś stało się na tym
rynku monopolista, więc dyktowało swym
kontrahentom ceny usług, w które bez-

Praca czv etat?
•/

łroeko wkalkulowano wszelkie — aaasad-
nlone i nieuzasadnione — koszty. Być mo
że powszechny przegląd struktur organi
zacyjnych wykaźe rezerwy tkwiąca w u-

społecznionym przedsiębiorstwie transpor
towym? Nie namawiam rze«x jasna do
przekazywania spraw rachunkowości i za
opatrzenia w ręce kierowców. Nie mnie
przesadzać o szczegółowych rozwiązaniach.

I sekretarz KC PZPR — Wojciech Ja
ruzelski na konferencji sprawozdawczo-
-wyborczej PZPR w Zielonej Górze po
wiedział: „Rozpoczynamy wielkie nowator
skie dzieło przyspieszenia postępu orga
nizacyjnego, powszechny przegląd struktur
organizacyjnych m.in. przy zastosowaniu
atestacji stanowisk pracy. Jest to rozległe,
kompleksowe przedsięwzięcie. Jego donio
słość można porównać do reformy gospo
darczej, którą ma ono wspierać."

Nieprzypadkowo ów przegląd struktur
i stanowisk pracy musi się odbywać
teraz, w drugim pięcioleciu lat osiemdzie
siątych. W sytuacji, gdy niemal wszystkie
przedsiębiorstwa żądają nowych rąk do
pracy, a tych rąk nie ma. muM przestać
obowiązywać znana od lat zasada „czy
się stoi, czy się lety dwa tysiące si< nale
ży". Nie tylko dlatego, ii Inflacja prze
kreśliła w niej owe „dwa tysiące” Jako
kwotę dzisiaj symboliczną, leci przede
wszystkim dlatego, że w wyniku owego
przeglądu trzeba będzie nauczyć się brać
pieniądze za prace efektywnie wykonaną,
a nie za etat. Przegląd na pewno ujawni
w różnych firmach wiele stanowisk zbęd
nych. Będą i takie przypadki, gdy na pew
nych stanowiskach nie trzeba będzie za
trudniać etatowych pracowników, lecz zle
cać te funkcje innym zatrudnionym w

przedsiębiorstwie, za dodatkową rzecz

jasna opłatą. Wygospodarowane tą drogą
ręce do pracy przydadzą się na pewno w

różnych działach gospodarki.

wszedł w porozumienie z pry-
przedsiębiorstwem transporto-
omieszkałem zauważyć, że przy
z taborem i paliwem opłaca się

transportowe

niech będzie
struktur orga-

tekst dokumentu końcowego
Dokument zostanie formalnie przyjęty w czasie dzisiejszych obrad
SZTOKHOLM (PAP). Kon

ferencja sztokholmska w spra
wie środków budowania za
ufania i bezpieczeństwa oraz

rozbrojenia w Europie po 31
miesiącach obrad wypracowa
ła tekst dokumentu końco
wego. Wymaga on jeszcze
formalnego przyjęcia, co sta
nie się w poniedziałek, naj
prawdopodobniej w godzinach
przedpołudniowych.

Przez całą sobotę i niedzie
lę pracowały grupy robocze i
inne nieformalne zespoły dą-

żąc do usunięcia ostatnich
sprzeczności i wypełnienia
luk w gotowym już wcześniej
w znacznej większości doku
mencie. Na posiedzeniach po
łączonych grup roboczych A i
B, zbierających się wielokrot
nie w ciągu tych dni pod prze
wodnictwem szefa delegacji
PRL, ambasadora Włodzimie
rza Konarskiego, dokonywano
stałej analizy postępu i zapi
sywano poszczególne części
dokumentu. Noc z niedzieli
na poniedziałek przeznaczono

na uzgadnianie tekstu w sto
licach państw uczestniczą
cych.

Jeśli na poniedziałkowym
posiedzeniu plenarnym nikt
nie wniesie sprzeciwu, doku
ment zostanie przyjęty. Bę
dzie to największe wydarzenie
w dziedzinie polityki bezpie
czeństwa lat osiemdziesią
tych. Jego postanowienia
wprowadzą po raz pierwszy
obowiązek powiadamiania na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Powołano Komisję
do Spraw Reformy
Prawa Cywilnego

WARSZAWA (PAP). Pre
zes Rady Ministrów powołał
Komisję do Spraw Reformy
Prawa Cywilnego przy mini
strze sprawiedliwości. W jej
skład wejdą wybitni przedsta
wiciele nauki i praktyki pra
wniczej. Zadaniem jej będzie
opracowanie projektów ustaw

zmieniających kodeks cywilny
i kodeks postępowania cywil
nego, w celu dostosowania ich
do obecnych i perspektywicz
nych potrzeb społeczno-gospo
darczych kraju, zwłaszcza zaś
wynikających z wprowadze
nia reformy gospodarczej.

Komisja dokona analizy 1
oceny obecnego stanu prawa
cywilnego z uwzględnieniem
raportu o stanie prawa przy
gotowanego przez radę legis
lacyjną. Prace komisji prze
biegać będą w dwóch etapach:
opracowane zostaną założenia
reformy prawa cywilnego, a

następnie projekty ustaw do
tyczących kompleksowej refor
my prawa cywilnego.

Sobotni wieczór w dużej ha-
Pijalni Głównej jest już za

nami, usłyszeliśmy śpiewają
cych laureatów II Konkursu

Śpiewaków Operowych im.
Jana Kiepury, którym towa
rzyszyła świetna orkiestra
Państwowej Opery Śląskiej w

Bytomiu pod dyrekcją NA
POLEONA SIESSA i ALEK
SANDRA TRACZA (pomijam
nazwisko osoby prowadzącej
nieudolnie koncert, która po

li

Od naszego

specjalnego
wysłannika

Muzyka
w Krynicy

to

najważniejsze!
pełniła podczas przesłuchali
kilka błędów rzeczowych a w

sobotę mówiąc o ulubieńcu
publiczności — wybranym w

trybie konkursu — nazwała go
oblubieńcem...).

W sobotę liczyła się muzyka
i jeszcze raz muzyka. Dyrek
tor artystyczny XX Festiwalu
Arii i Pieśni im. Jana Kiepu
ry (konkurs śpiewaków opero-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Jubileuszowy XX Rajd im. Janka Krasickiego

Finałem pokojowa manifestacja
młodzieży w Limanowej

(Inf. wł.) Przez tydzień 330
dziewcząt 1 chłopców i róż
nych stron kraju wędrowało
przez Beskidy, Pieniny i Gor
ce uczestnicząc w jubileuszo
wym, bo organizowanym już
po raz dwudziesty, Ogólnopol
skim Rajdzie Turystycznym

im. Janka Krasickiego. W cza
sie wędrówki dziewięcioma
rajdowymi trasami wykony
wali oni prace społeczne na

rzecz środowiska a także
czestniczyli w spotkaniach x

u-

(DOKOŃCZENIE NA STR, «

Świniarsko otrzymało
Krzyż Walecznych

(Inf. wł.) Wczoraj w Swi-
niarsku — podsądeckiej wsi,
która 5 września 1939 roku
straciła kilkunastu mieszkań
ców — odbyła się podniosła
uroczystość: wieś otrzymała
Krzyż Walecznych przyznany
przez Radę Państwa PRL.

Prezes Zarządu Gminnego
ZBoWiD w Chełmcu Mieczy
sław Olech przypomniał licz
nie zebranym — dzieciom i
młodzieży szkolnej, nauczy
cielom, górnikom z pobliskich
Klęczan, działaczom społecz
nym i politycznym — tragicz
ne zdarzenia początku drugiej
wojny światowej oraz rolę
świniarszczan w ruchu oporu i
walce z hitlerowskim okupan
tem. Na uroczystość wręcze-

nia wsi Krzyża Walecznych
przybyły także Zofia Sowiń
ska i Genowefa Janikowa,
które widziały i przeżyły
pierwszą masakrę ludności cy
wilnej na nowosądeckiej ziemi
— w Swiniarsku.

Podczas okupacji Świniarsko
ogłoszono wsią karną. Tu wła
śnie utworzono obóz szkolenio
wy Hitlerjugend. Każdy rok

i każdy miesiąc okupacji za
bierał nowe ofiary. Na przy
kład: za niezwrócenie aparatu
radiowego aresztowany został
i zginął w Oświęcimiu Kazi
mierz Sowiński. Jego los po
dzielili i inni świniarszczanie.
Wieś — ze względu na spory

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

(m) W DNIACH 15—21
września 1986 r., na zapro
szenie Urzędu do Spraw
Wyznań, odwiedziła Polskę
5-osobowa delegacja Urzę
du do .Spraw

przy Radzie
ChRL.

W DNIACH
śńia 1986 r. przebywał w

Polsce na zaproszenie U-
rzędu do Spraw Wyznań,
Lubomir Popow, przewod
niczący Komitetu do Spraw
Bułgarskiej Cerkwi Pra
wosławnej i Kultów Religij
nych oraz wiceminister
spraw zagranicznych.

SPECJALNA sesja Zgro
madzenia Ogólnego NZ za
żądała od Afryki Południo
wej „natychmiastowego i

bezwarunkowego” wycofa
nia swej administracji, ar
mii i sił policyjnych z Na
mibii.

Rezolucja przyjęta w so
botę 126 głosami przy 24
wstrzymujących się
(państw zachodnich) we
zwała Radę Bezpieczeń
stwa do zwołania w trybie
pilnym posiedzenia i pod
jęcia działań służących
wdrożeniu przez Pretorię
ONZ-owskiego planu wy
zwolenia Namibii.

MINISTER spraw zagra
nicznych ZSRR Eduard
Szewardnadze uda się na

początku przyszłego mie
siąca z wizytą do Meksy
ku. Przewidziana jest tak
że podróż Szewardnadze do
Kanady, ale jej terminu
jeszcze nie ustalono.

• W PIĄTEK zakończyło
się w Jurmali (Łotwal
spotkanie przedstawicieli
społeczeństw ZSRR i USA,
poświęcone aktualnym.pro
blemom stosunków między
obu krajami.
(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Religijnych
Państwowej

15—21 wrze-

„Weselem krakowskim" zakończyły się
XIV Ogólnopolskie Targi Sztuki Ludowej
(Inf. wł.) Kilkadziesiąt snół- ■■

idzielili cepeliowskich pocho
dzących od Augustowa po Za
kopane wystawiło w minioną
sobotę i niedzielę swoje wyro
by na sprzedaż. Przygrywały
kapele, bawili publiczność ga
wędziarze, popisywali się
kunsztem rękodzielniczym
twórcy ludowi, słowem —

XIV Ogólnopolskie Targi
Sztuki Ludowej przeszły :uż

do historii. Właściwie określe
nie „targi” świadczy chyba
tylko o indywidualności Kra
kowa. chęci wyróżnienia, wszak
w gruncie rzeczy jest to prze
cież zwykła cepeliada i żad
nych hurtowych zakupów

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Jubileusz Polskiego

Dozoru Technicznego

75 lat w służbie

społeczeństwa
i techniki

(Inf. wł.) Urząd Dozoru Te
chnicznego ma 251 tyi. urzą
dzeń pod stałym nadzorem.
Krakowski Inspektorat Dozo
ru Technicznego w dozorze
krajowym ma pięcioprocento
wy udział. Nasza bowiem ko
mórka dozoru „pilnuje” na

stałe 11 tys. 507 urządzeń a po
nad 12 tys. urządzeń dogląda
dorywczo. Jak na 40-osobową
załogę pracy jest sporo. Ale
tak się stało, że w krakow
skim dozorze pracują najlepsi
fachowcy i ludzie oddani swe
mu zawodowi. O nich to wła-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

~Ł__ ,
redakcyjnym dyżurzej

Wiele tematów do podjęcia...
I znowu redakcyjny tele

fon jak w każdą sobotę i nie
dzielę był chyba najbardziej
eksploatowany w Krakowie.
Kilkudziesięciu Czytelników
dzwoniło z prośbą o pomoc,
poradę, o interwencję. Obszer
ny zapis dwudniowego dyżu
ru dostarczył ciekawych spo
strzeżeń, wniosków 1 spraw
do przemyśleń. Nasi reporte
rzy znowu zyskali wiele te
matów do podjęcia. Jak «wy-

kle rozrzut spraw był bardzo
szeroki, od bolączek i trud
ności dnia codziennego a tak
że niezbyt rozsądnych decyzji
administracyjnych po... zapro
szenie redakcji na wystawę
plastyczną.

Czytelnicy wykorzystali po
byt na dyżurze naszego współ
pracownika, mec. Janusza
Trześniowskiego prosząe go
o porady prawne.

Ze epraw jednostkowych

zasygnalizowano nam sprawę
wagi mrożonek. Np. jedno
opakowanie zrazów w sosie
pomidorowym powinno ważyć

1 kg i kosztować 260 zł. Tym
czasem waga jest różna, bo i
80 dkg, i ponad kilogram. W

sklepie nie są ważone poje
dyncze opakowania i jeśli na
bywca ma szczęście, to za

260 zł nabędzie opakowanie
cięższe.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

„Gamibasinum”

Guma do żucia dla palaczy
WARSZAWA (PAP). Na wy

stawie radzieckich wynalaz
ków w Warszawie zaprezento
wano gumę do żucia „Gami
basinum”, która jest używana
w ZSRR jako medyczny śro
dek odwykowy od palenia pa
pierosów. Wygląd zewnętrzny,
smak i główne komponenty
czynią ją podobną do zwyczaj
nej gumy do żucia. Odróżnia
się ona tylko zawartym w niej
preparatem odwykowym —

tzw. anabezyną, będącą al
kaloidem pochodzenia roślin
nego.

Anabezyna smakowo i
strukturalnie jest analogiem
nikotyny. Jest jednakże od
niej o 30—40 razy mniej tok- wych nakładów. Partner
syczna. Preparat ten wywołuje dziecki proponuje przekazanie
określone wrażenia smakowe tajników tej produkcji na za-

u palaczy i na zasadzie anta- sadzie licencji.

gonizmu wypiera z organizmu
nikotynę i jej połączenia z

substratami biochemicznymi.
Zastosowanie anabezyny w

gumie do żucia zwiększa zna
cznie jej efektywność. Alter
natywne używanie tej gumy
zamiast wyrobów tytoniowych
pozwala na długotrwałe oder
wanie się od papierosów na
wet najbardziej zagorzałym
palaczom, u których występu
je tzw. głód nikotynowy.

Co ważniejsze — produkcja
„Gamibasinum” jest możliwa
na zwykłych liniach technolo
gicznych dla wyrobu gumy do
żucia i nie wymaga dodatko-

ra-

W Tarnowie skradziono samochód

z materiałem radioaktywnym
(Inf. wł.) 19 bm., w godzinach rannych w Tarnowie skra

dziono zaparkowany przy ulicy Promiennej samochód mar
ki nysa nr rej. TAR 010 G należący do Karpackich Zakładów
Gazownictwa. W samochodzie znajdował się defektoskop
typ IR50U wraz ze źródłem promieniowania — irydem 192
o początkowej aktywności promieniotwórczej na dzień 19
września 16 cc (Curie). Oprócz defektoskopu i materiału
promieniotwórczego w samochodzie znajdował się rentge-
noradiometr typ RK67 wraz z wyposażeniem, zestaw błony
radiofotograficznej oraz zestaw dokumentacji.

Materiał promieniotwórczy znajduje się w pojemniku koloru
srebrnego, waga około 15—20 kg, kształt cylindra o długości
20 i średnicy 15 cm. Okres połowicznego rozpadu irydu 192
będącego źródłem promieniowania wynosi około 74 dni.

Zagrożenie napromieniowaniem występuje w bezpośrednim
kontakcie przy zniszczeniu lub nieodpowiednim obchodzeniu
się z pojemnikiem. W przypadku porzucenia może nastąpić
skażenie środowiska.

Apeluje się do osób mogących udzielić informacji o miej
scu przechowywania skradzionego samochodu lub pojemni
ka z materiałem promieniotwórczym o niezwłoczne skon
taktowanie się z WUSW w Tarnowie telefon 33-00-71 lub «

najbliższą jednostką milicji. d)
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W. Jaruzelski udał się z wizytą
do trzech krajów azjatyckich

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

Ministrów Zbigniewem Mes*
merem. Obecni byli ambasa
dor Chińskiej Republiki Lu
dowej Wang Jinąing oraz

charge d’affaires a.i. Mongol
skiej Republiki Ludowej
Danzangijn Czimeddordz i

Koreańskiej Republiki Ludo
wo-Demokratycznej Li Man
Sik. Obecny był ambasador
ZSRR Władimir Browikow.

W sobotę zatrzymała siq na

krótko w Moskwie udająca się
z wizytą do Mongolii polska
delegacja partyjno-państwowa
z I sekretarzem KC PZPR,
przewodniczącym Rady Pań
stwa PRL Wojciechem Jaru*
selskim. <

Jubileusz profesora Juliana Rejducha
Z okazji 60-lecia urodzin

prof. Juliana Rejducha — dy
rektora Zespołu Planowania

Regionalnego Komisji Plano
wania przy Radzie Ministrów,
odbyło się w sobotę w UMK

uroczyste spotkanie. Adresy
gratulacyjne w imieniu wice
prezesa Rady Ministrów Man
freda Gorywody oraz pierw
szego sekretarza KK PZPR
Józefa Gajewicza wręczyli
prof. Rej duchowi — zastępca
przewodniczącego Komisji
Planowania przy RM Józef

SKODĘ 10SL, 1981 rok - sprze
dam. Nowy Sącz, Barska 81, godz.
17-.19. S-36330

ZATRUDNIĘ 2 blacharzy-dekarzy
(rencistów) lub pracowników bu
dowlanych. Sierota, Kraków, II
Pułku Lotniczego 19/151, zgłosze
nia wieczorem. g-37831ZIEMNIAKI jadalne — sprzedam

Swiderska Maria, Zakliczyn, ul.
Mickiewicza 31, tel. 20. S-3S327

MAJKRZAK Kazimierz, zam.

Kadcza 48 zgubił prawo jazdy
kat. ABCT nr 679/82. wydane
przez Urząd Gminy w Łącku.

S-38324

KAHYCZNY Stanisław, zam. Nls-
kowa 45, zgubił prawo jazdy kat.
BCE nr 1909/85, wydane przez
Urząd Gminy Chełmiec. S-36320

SUCHE foszty jesionowe — kupię.
Józef Michalik. Mordarka 389,
p-ta 34-600 Limanowa. S-36319

KLARNET — sprzedam. Tel. 12-
-23-49. g-37982

URSUS C-328, w dobrym stanie —

sprzedam. Slerlecka, Grodkowlce
SI, gmina Kłaj. g-37942

SKRZECZEK Wiesław, zam. Ja
sienica, 30 zgubił prawo jazdy,
wydane przez Urząd Mtóśta' 1
Gminy w Myślenicach g-38122

KOCZW ARA Józef, zam. Dębno
27. woj. tarnowskie, zgubił prawo
jazdy, kat. AB wydane przez Na
czelnika Gminy Dębno. g-38060
ŻOŁNIEREK Lesław. Harbutowice
219, zgubił legitymację szkolną,
wydaną przez Zasadniczą Szkolę
Zawodową w Sułkowicach.

g-37936
PILNE! Poszukuję mieszkania lub
kawalerki w Krakowie na rok lub
dłużej. Lublin, tel. 298-38 lub
371-30. wieczorem. g-37938

DACHÓWKĘ i gąsiory piastow
skie lub tarnowskie — kuplę. O-
ferty 38029 „Prasa" Kraków, Wi-
ślnal

ELBOX rldeo poleca przesttaja-
nle telewizorów na pla/secam.
Montaż u Klienta, gwarancje, ra
chunki. Zgłoszenia: tel. 22-36-39,
codziennie, godz. 11—12. 21—23.

g-37974
SUKNIE ślubne pole-ca sklep ga
lanteryjny. Kraków, ul. Floriań
ska 7 g-37946

SNOPOWIĄZAŁKĘ WC-3 1 prasę
samozblerającą średniego zgniotu,
stan bardzo dobry — sprzedam.
Ludwik Radoń. Izdebnlk 248, woj
bielsko-bialskie. g-37943
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ZAKŁADY TWORZYW SZTUCZNYCH „ERG” 8

w Pustkowie X

zatrudnię natychmiast |
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mieszkania. $

Szczegółowe warunki pracy i płacy do omówienia G
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bica, tel. 40-61, wewn. 213. Y
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PRODUKCYJNO-REMONTOWA
SPÓŁDZIELNIA PRACY „PROREM”

w Krakowie, ul. Fika 13, tel. 34-59-02, 34-59-OT

ZATRUDNI
na terenie Krakowa, Krzeszowic i Słomnik

na korzystnych warunkach

pracowników produkcyjnych:
♦ fliziarzy
♦ parkieciarzy
♦ stolarzy

blacharzy
♦ zdunów
♦ murarzy-tynkarzy♦ spawaczy gaz. 1 elektr.

iz oracowników umysłowych:
♦
♦

kierownika robót wod.-kan.
insp. ds. bhp i p.poż.
magazyniera
kierowników budów z uprawnieniami bu
dowlanymi

Szczegółowych informacji udzaela Dział Kadr Spół-
drielnl, ul. Fika 13. pokój nr 12, tel. j.w.

K-8437

♦

Kolejnym etapem podróży
polskiej delegacji partyjno-
-państwowej do Mongolii był
Irkuck, centrum przemysłowe,
naukowe i kulturalne Syberii
wschodniej. Wojciecha Jaru
zelskiego i towarzyszące mu

osoby witali tam w niedzielę
gospodarze miasta i obwodu.

Goście polscy zwiedzili mia
sto. W. Jaruzelski złożył kwia
ty przed pomnikiem Lenina i

przed pomnikiem żołnierzy z

obwodu irkuckiego poległych
w czasie II wojny światowej.
Co trzeci Sybirak nie wrócił
wtedy z frontu. Opowiedzieli
o tym W. Jaruzelskiemu We
terani wojny, uczestnicy walk
o wyzwolenie Polski, którzy
zebrali się przy pomniku. Roz
mowa upłynęła w serdecznej
atmosferze.

Zajchowski oraz sekretarz KK

PZPR Józef Szczurowski. Ser
deczne gratulacje oraz życze
nia osiągnięć w pracy nauko
wej i dydaktycznej, ■ także w

działalności politycznej 1 spo
łecznej złożyli jubilatowi prze
wodniczący Rady Narodowej
m. Krakowa Apolinary Kozub
oraz prezydent Tadeusz Sal
wa. W spotkaniu uczestniczyli
m. in. przedstawiciele Komisji
Planowania przy Radzie Mini
strów: Stanisław M. Zawadzki
oraz Tadeusz Janusiewicz.

DZIAŁKĘ budowlaną do 20a, w

okolicy Krakowa — kupię. Ofer
ty 37787 „Prasa” Kraków, Wiśina
2.

PRZEDSIĘBIORSTWO zagraniczne
poszukuje obiektu produkcyjnego
o pow. około 1000 mt w woj. tar
nowskim (najchętniej Brzesko lub
okolice) oraz kilka pomieszczeń
biurowych, bądź mieszkalnych w

Krakowie. Oferty 37607 „Prasa”
Kraków, Wiśina 2.

DOM z dużym ogrodem, zabudo
wania, woda, gaz, w Woli Rzę-
dzlńsklej k. Tarnowa — sprze
dam. Wiadomość: Wieliczka, tel.
78-21-37. g-32564

BETONIARKĘ nową, garaż „bla.
szak” — sprzedam. Józef Wach,
Rzuchowa 175, koło Tarnowa.

JAWKĘ-sport, stan bardzo dobry
— sprzedam Tarnów, Skowron
ków 4/33a. T-30909

TARNÓW! Dom blisko centrum
— sprzedam. Tel. 071/55-06-84.

TARNÓW! Pokój I kuchnią —

sprzedam Oferty 31002 „Prasa”,
Tarnów, Krakowska 12. T-31002

FSO, nowy — kuplę. Tarnów, tel.
21-27-M. T-31005

PILARKĘ spalinową — kuplę.
Tel. 22-39-50, wieczorem.

g-364M/prz

UWAGA!

KURSY

jęz. rosyjskiego
dla maturzystów

organizuj*
KSP „OŚWIATA”
Okręgowy Oddział

w Krakowie

Wpisy i informacje: Kra
ków, ul. Krowoderska 19,
teł. 22-79-99, w godzinach
14—18.

K-8477

Co to jest przebudowa
i dlaczego jest taka niezbędna?

Fragmenty przemówienia Michaiła Gorbaczowa wygłoszonego na spotkaniu
z aktywem partyjnym Kraju Krasnodarskiego

MOSKWA (PAP). Podczas swej podróży po Kraju Kra-
snodarskim Michaił Gorbaczow spotkał się 18 bm. z tam
tejszym aktywem partyjnym. Oto fragmenty przemówie
nia wygłoszonego na tym
ZSRR.

Informacje napływające do
Komitetu Centralnego Partii,
materiały prasowe, jak rów
nież spotkania, które odby
wam w czasie podróży po kra
ju wschodnim, wskazują, że nie
wszyscy należycie zgłębili, co to

jest przebudowa, a co najważ
niejsze — dlaczego jest tak nie
zbędna. Niektórzy dochodzą
nawet do wniosku, iż być mo
że da się jakoś spokojniej
podchodzić do sprawy. Dlacze
go cały czas mówimy o prze
budowie? Do czego jest ona

potrzebna?
Na przełomie lat siedem

dziesiątych i osiemdziesiątych
ostro stanęła kwestia opraco
wania strategii rozwoju społe
czeństwa radzieckiego. Właś
nie takie ogólne problemy na
szej walki na obecnym etapie
historycznym przyszło nam

rozstrzygać na kwietniowym
(1985 r.) plenum i na XXVII
Zjeździe KPZR. W efekcie
dysponujemy prawdziwie na
ukową, przemyślaną — powie
działbym nawet dogłębnie
przemyślaną — linią politycz
ną, strategią przyspieszenia
społeczno-gospodarczego roz
woju kraju.

Partia swym własnym przy
kładem dała lekcję pryncy-
pialności, lekcję prawdy i we
zwała do aktywnego udziału
W walce o doprowadzenie na
szego społeczeństwa do jako
ściowo nowego stanu, o prze
budowę całego domu, w któ
rym razem żyjemy i żyć bę
dziemy.

Żyć 1 pracować, myśleć I
działać po staremu nie może
my. Bez przebudowy nie osią
gniemy tego, co sobie wyty-

Finałem pokojowa manifestacja
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

byłymi działaczami ruchu mło
dzieżowego oraz z weteranami.

W minioną sobotę wszyscy
uczestnicy rajdu, a także mło
dzi mieszkańcy Limanowej
zgromadzili się przy pomniku
bohatera polskiego ruchu mło
dzieżowego w jego, rodzinnym
mieście. Odbyła się wielka
manifestacja pokojowa, w któ
rej udział wzięli również
przedstawiciele władz polity
cznych i administracyjnych
województwa nowosądeckiego
oraz Zarządu Głównego
ZSMP.

Ogłoszono wyniki jubileu
szowego XX Ogólnopolskiego

Nauka w poszukiwaniu istoty życia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zdrowia uniemożliwił założy
cielowi Towarzystwa prof.
Henrykowi Godlewskiemu
przybycie na to niecodzienne
spotkanie, lecz odczytano list
Profesora zawierający serde
czne życzenia dla członków
Towarzystwa i złożono uczo
nemu, na ręce jego żony, po
dziękowania oraz słowa uzna
nia.

Wszystkich członków hono
rowych, naukowców z kraju i
z zagranicy i pozostałych goś

ci w imieniu komitetu orga

Stuletni kierowca
LONDYN (PAP). Najstarszy

kierowca w Wielkiej Brytanii
zwrócił, w wieku 101 lat, po
spowodowaniu lekkiego wy
padku, prawo jazdy. John
Meldrum z West Moors w hra
bstwie Dorset prowadził samo
chód od ponad 70 lat, przeby
wając ponad 1,6 min km 1
nie zarobił w tym czasie ani
jednego mandatu.

Obecnie, po tym gdy naje-

75 lat w służbie

społeczeństwa
i techniki

POKOŃCZENIE ZE STR. 1)
śnie mówił na spotkaniu pra
cowników Inspektoratu Dozo
ru Technicznego w Krakowie
jego naczelnik Ignacy Waga —

dziękując wszystkim pracow
nikom za ogrom pracy włożo
nej w kontynuowanie dobrych
tradycji polskiego dozoru tech
nicznego. Wyróżniających się
pracowników odznaczono re
gionalnymi 1 resortowymi od
znaczeniami. Zastępca naczel
nika Śródmieście — Maria
Sterecka wręczyła Srebrne Od
znaki „Za pracę społeczną dla
m. Krakowa” i „Za zasługi dla
ziemi krakowskiej". Zastępca
dyrektora Kombinatu Meta
lurgicznego HiL — Stanisław
Piekarski udekorował zasłużo
nych pracowników IDT od
znakami „Zasłużony dla Kom
binatu Metalurgicznego HiL”.
Specjalne podziękowania za

długoletnią pracę w TDT zło
żono na ręce Jerzego Lasoty.
Serdeczne gratulacja załodze
IDT w imieniu władz polityci-

spotkaniu przez przywódcę

czyllśmy, nie rozwiążemy za
dań, jakie nakreślił XXVII

Zjazd Partii.
Przebudowa, nie Jest posu

nięciem jednorazowym, lecz
procesem, który przebiegać
będzie w określonym etapie
historycznym. Zyjemy w cza
sach przełomowych. Kraj nasz

znajduje się w bardzo ważnej
fazie swojego rozwoju. Doko
nuje się radykalny zwrot w

życiu społeczeństwa radziec
kiego.

Ważnymi cechami dzisiej
szych czasów są wielka jaw
ność 1 szczere dyskusje nad
najbardziej palącymi proble
mami życia naszego społeczeń
stwa i rozwoju kraju. Stwa
rza to nowy, całkowicie nowy,
klimat w społeczeństwie.

Umacniam się w przekona
niu, że nasi obywatele rozu
mieją, iż przebudowa jest
sprawą poważną. Do niedaw
na, myślano, że dotyczy ona

tylko góry, że góra powinna
coś zmienić w swoim postępo
waniu. Obecnie zrozumiano,
że przebudowa powinna objąć
całe społeczeństwo, wszystkich
obywateli, że wszyscy powinni
przeanalizować swoje stano
wiska, swoje poglądy, swoje
podejście 1 oceny.

Opinia publiczna kraju
przyjęła zaproponowaną linię
działania jak swoją własną.

Są jednak również i tacy,
którzy wyrażają obawy z po
wodu przebudowy. Biuro Po
lityczne KC wie o tym. Mó
wiąc szczerze, wcale się ich
nie lękamy. Dodam, że wiel
kie zaniepokojenie i nieufność
wzbudziłoby to, jeżeli wszys
tko nagle potoczyłoby się bez
boleśnie.

Rajdu im. Janka Krasickiego.
Puchar Zarządu Głównego
ZSMP dla najlepszej drużyny
ZSMP zdobyła 14-osobowa e-

kipa Wyższej Oficerskiej Szko
ły Lotniczej w Dęblinie. Sę
dzia główny rajdu — Edward
Twaróg ogłosił również wyni
ki punktacji ogólnej rajdu.
Tryumfowała drużyna Zespołu
Szkół Mechaniczno-Elektrycz
nych w Limanowej przed «-

kipą Kombinatu Państwowych
Gospodarstw Rolnych Sokoło
wo w woj. poznańskim i dru
żyną Zespołu Szkół Ogólno
kształcących w Gryficach woj.
szczecińskie.

nizacyjnego powitał prof. Ta
deusz Cichocki. Życzenia jubi
leuszowe od Senatu Akademii
Medycznej w Krakowie złożył
zebranym rektor tej uczelni
prof. Marek Sydh. Historię To
warzystwa Histochemików 1
Cytochemików przypomnieli
prof, Józef Niwełiński i doc.
Andrzej Łukaszczyk akcentu
jąc te momenty W jego 25-let-
niej przeszłości, które przynio
sły nowe wartości w naukach
podstawowych, a pośrednio
przyczyniły się do rozwoju
medycyny w różnych jej spe
cjalnościach. (km)

chał na inny pojazd, który
chclał skręcić w lewo, został
ukarany mandatem w wyso
kości 35 funtów za nieostroż
ną Jazdę.

Meldrum ożenił się dopie
ro w wieku... 90 lat 1 jeszcze
w 87 roku życia Jeździł na

nartach. Prawo jazdy uzyskał
w wieku 30 lat, gdyż wcze
śniej było dla niego ze drogie.

nych i administracyjnych m.

Krakowa złożyła Maria Ste
recka. Okolicznościowe adresy
na ręce naczelnika Wagi prze
kazali przedstawiciele Elek
trowni „Skawina”, Elektrocie
płowni „ŁęS”> Inspektoratu
Dozoru Technicznego z Tarno
wa, którego naczelnik Włady
sław Jarosz jest wychowan
kiem Inspektoratu krakow
skiego. Okolicznościowy adres
Crzekazał płk Mikołaj Wa-

iszczewicz z Wojskowego Do
zoru Technicznego oraz pra
cownicy „Chemadexu”, Elek

trowni — Jaworzno-3 1 Przed
siębiorstwa Robót Dźwigo
wych i Elektrycznych, które
to użyczyło (jako sąsiad) na

tę miłą uroczystość auli. Dy
rektor PRDiE — Mieczysław
Popiołek podkreślił w swoim
wystąpieniu wspaniałą współ
pracę jaka jest między jego
przedsiębiorstwem czyli wy
konawcą a inspektoratem.
Właśnie te przyjacielskie sto
sunki świadczą najlepiej o

randze i ważności zawodu Ja
ki wykonują pracownicy IDT.
W uroczystości uczestniczył
również dyrektor Urzędu Do
zoru Technicznego z Warsza-
vvy — Andrzej Kasprzycki,
który życzył dyrekcji 1 praco
wnikom dalszych osiągnięć w

pracy zawodowej. (ml)

Tym, którzy jeszcze trzyma
ją się na uboczu przebudowy,
którzy wyczekują, zastanawia
jąc się, czy coś z tego wszys
tkiego wyjdzie, pragnę oznaj
mić, a jestem przekonany, że

wy mnie poprzecie, że na pe
wno wyjdzie. Rękojmią tego
jest jedność partii i narodu.

Czas wykazał, że niemało
jest również takich, którzy do
skonale rozumieją, czym jest
przebudowa. Jednakże rozu
mieją też, jakie będą jej kon
sekwencje i dlatego jej nie
aprobują. Jest im z nią, że się
tak wyrażę, nie po drodze.
Znamy ich. Są to właśnie ci,
którzy chcieliby dać społeczeń
stwu jak najmniej, a wziąć
jak najwięcej. Od iluż to już
lat o nich mówimy, a dopiero
teraz naprawdę stawiamy im
wymagania. Ludzie tacy są i
wśród robotników, chłopów, i
wśród kadry kierowniczej, pra
cowników aparatu. Są oni ró
wnież wśród naszej inteligen
cji.

Rozwiązując nasze proble
my w dalszym ciągu nie wy
korzystujemy wielkiego po
tencjału intelektualnego 1
twórczego, jaki tkwi w naro
dzie radzieckim, preferując
administrowanie, dyrygowanie
i rozkazywanie. Zjawisko to

rozpowszechniło się we wszy
stkich ogniwach, nawet w

partyjnych.
Ludzi do procesu przebudo

wy powinniśmy włączać po
przez demokratyzację społe
czeństwa. Gdybym musiał
wyjaśnić istotę przebudowy,
to sprowadziłbym ją do pro
stego stwierdzenia: w każdym
zespole pracowniczym, w każ
dej organizacji partyjnej, w

każdym obwodzie, republice,
branży, w każdym resorcie
centralnym, w całej partii po
winniśmy stworzyć takie wa
runki, aby nasi obywatele po
czuli się gospodarzami kraju.

Jawność powinniśmy roz
szerzać. Otwartość powinna

Konferencja sztokholmska wypracowała
tekst dokumentu końcowego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

długi czas naprzód o przewi
dywanych ćwiczeniach wojsk,
jeśli uczestniczyć w nich bę
dzie co najmniej 13 tysięcy
żołnierzy a także zapraszania
obserwatorów (na ćwiczenia
powyżej 17 tys. żołnierzy),
którzy będą mogli przekonać
się, że działalność ma cha
rakter szkoleniowy i nie sta
nowi zagrożenia dla innych.
Środki te wyposażono w od
powiednie instrumenty kont

Spłonął autobus

przewożący dzieci
(Inf. wł.) W miniony piątek,

w rejonie Łysej Polany, w au
tobusie marki „jelcz” jadą-
cym do Morskiego Oka nagle
wybuchł pożar pod maską sil
nika. Płomienie rozprzestrze
niały się, a znajdujący się w

autobusie sprzęt gaśniczy był
niewystarczający do walki z

żywiołem. Realne było widmo

olbrzymiej tragedii bowiem w

autobusie należącym do Ze
społu Ekonomiczno-Admini
stracyjnego Szkół w Zgierzu

podróżowało czterdzieścioro
dzieci wraz z opiekunami.
Wszyscy pasażerowie zdołali

jednak opuścić pojazd nia do
znając żadnych obrażeń. Do

płonącego autobusu pośpieszył
najcięższy z wozów bojowych
będących w dyspozycji Zawo
dowej Straży Pożarnej w Za
kopanem — potężny „jelcz” z

agregatami pianotwórczymi.
Strażacy dowodzeni przez ka
prala pożarnictwa Tadeusza

Ciszka, na pokonanie bardzo

stromego, wielokilometrowego
podjazdu z Zakopanego do

Łysej Polany potrzebowali je
dnak około 25 minut. Pokry
cie płonącego autobusu dzie
więcioma metrami sześcien
nymi specjalnej piany tzw.

„średniej” stłumiło ogień. Au
tobus „jelcz” spłonął Jednak

doszczętnie. Straty szacowane

są na przeszło sześć milionów

złotych. (sś)

PARYŻ (PAP). Paryski
dziennik „Le Monde" * 22 bm.
zamieścił informację o areszto
waniu w Paragwaju. Georgesa
Watina, 63-letniego obecnie u-

czestnika i jednego z organi
zatorów zamachu na tycie ge
nerała de Gaulle’a w Petit-
-Clamart w 1982 r. G. Watin
był jednym z czołowych dzia
łaczy OAS (Organizacji Tajnej
Armii), która prowadziła wal
kę o utrzymanie kolonialnego
panowania Francji w Algierii.
Zamach na de Gaulle’a miał
na celu storpedowanie przy
znania niepodległości Algierii.

być większa, nasi obywatele
powinni wiedaieć o wszys
tkim, co dzieje się w kolekty
wie pracowniczym, w rejo
nie, w mieście, w obwodzie, w

republice 1 w kraju.
Wszyscy powinniśmy się u-

ezyć pracować w warunkach
rozszerzającej się demokracji.
Dawniej wydawało się rozka
zy, a teraz należy aktywizo
wać ludzi, włączać wszystkich
do działania, wykorzystywać
potencjał mas.

Nikt nie powinien zapomi
nać, w tym również kadra
kierownicza i komuniści, że
nasza partia jest partią rzą
dzącą. Opracowuje ona linię
polityczną, realizuje politykę
kadrową, prowadzi działal
ność organlzatorsko-wycho-
wawczą, prowadzi za sobą na
ród. Jednakże partia spełnia
wobec narodu funkcję służe
bną. Jej kierownicza rola to
nie przywilej, to przede wszy
stkim ogromna odpowiedzial
ność za losy kraju. Dlatego też
cała partia, wszyscy komuni
ści — od szeregowego człon
ka po sekretarza generalnego
— sa na służbie narodu. Tę
tnu, kto zapomniał, pragnę o

tym przypomnieć z tej try
buny.

Nie powinno być u nas sfer
nie objętych kontrolą partyj
ną lub społeczną, nie powinno
być osób nietykalnych. Do
tyczy to przy tym nie tylko
kadry kierownicze!, lecz wszy
stkich. Gdy ktoś zbacza z pra
widłowej dw?I, trzeba mu

o tvm powiedzieć otwarcie,
zgodnie z zasadami socjalisty
cznej demokraci!, z zasadami
Jawności, otwartości I praw
dy. Proces ten nie osłabi na
szego społeczeństwa, lecz 1e
wzmocni. Wszystko, co zmie
rza do wyel’minowanla niedo
ciągnięć, co niesie w sobie
cenne propozycje. Wyzwala
potencjał tkwiący w zespołach
Pracowniczych, w naszym spo
łeczeństwie, powinno się po
pierać i stymulować.

roli. Jeśli państwo uczestni
czące w porozumieniu podej-,
rzewa inne, że nie przestrzega
ono jego warunków, będzie
mogło nawet wysłać inspek
torów, którzy na miejscu
przekonają się o charakterze
prowadzonej działalności. Po
litycznym fundamentem do
kumentu Jest zasada niesto
sowania siły w rozwiązywa
niu sporów, której przestrze
ganie zostało zadeklarowana
w dokumencie.

Bilans katastrofy w Czarnobylu
Konferencja prasowa w Moskwie

MOSKWA (PAP). I wica- cjonamym objętych Jest 11
minister zdrowia ZSRR Ołeg
Szczepin oświadczył w piątek
na konferencji prasowej w

Moskwie, że lekarze radzieccy
nie stwierdzili żadnych no
wych przypadków choroby
popromiennej w związku z

awarią w czarnobylskiej ele
ktrowni atomowej.

O. Szczepin przypomniał,
że na chorobę tę zapadły łą
cznie 203 osoby spośród któ
rych zmarło 29. Dwie osoby
— dodał — zginęły bezpośred
nio w chwili wypadku. Wszy
scy chorzy zostali natychmiast
hospitalizowani. Po wypadku
do szpitali trafiło łącznie kil
ka tysięcy osób, które zamie
szkiwały w strefie awarii.

Opieka medyczna — kon
tynuował O. Szczepin — by
ła bardzo sprawna. Wśród
średnio 1 ciężko chorych pa
cjentów nie było żadnych wy
padków śmiertelnych. Zmarli

jedynie ci, którzy otrzymali
krytyczną dozę napromienio
wania.

Naszym głównym zadaniem
jest dzisiaj systematyczno
czuwanie nad zdrowiem wszy
stkich ludzi, którzy znaleźli
się w strefie wypadku. Spo
rządzamy ogólnokrajowy re
jestr po to, aby systematycz
nie obserwować wszystkich
tych obywateli i udzielać im

pomocy lekarskiej w razie
konieczności.

Wiceminister zdrowia po
informował ponadto, te w

chwili obecnej leczeniem sta-

Po 24 lalach aresztowano

jednego z uczestników

zamachu na gen. de Gaulle'a
Tak więc w 14 lata od tam

tego wydarzenia znów wypły
nęła na powierzchnię osoba

Georgesa Watina. fanatyczne
go riMznika „francuskiej Al

I^onika
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Na odnowę
zabytków Krakowa

W sobotę (20 bm.) w U-

rzędzia Miasta Kęakowa
ambasador PRL w Kabu
lu Stanisław Gugała prze
kazał na ręce sekretarza

narodowego funduszu re
waloryzacji zabytków Kra
kowa — Apolinarego Ko
zuba czek o wartości 480
dolarów na odnowę zabyt
ków Krakowa. Dar ten po
chodzi ze składek pracow
ników polskiej ambasady
w Kabulu.

W imieniu władz miasta

przewodniczący Rady Na
rodowej m. Krakowa Apo
linary Kozub serdecznie

podziękował ofiarodawcom
za ten wspaniałomyślny
gest oraz pamięć o naszym
mieście. W spotkaniu ucze
stniczyli także: sekretera
KK PZPR Jan Czepie! oraz

prezydent miasta Krakowa
Tadeusz Salwa.

Sprawy krakowskiego
środowiska

artystycznego

Prezydent Tadeusz Salwa
w obecności sekretarza KK
PZPR Jana Czepiela przy
jął w UMK dyrektora Pa-
gartu Włodzimierza San-
deckiego. Omówiono udział
środowiska artystycznego
Krakowa w imprezach i
tournće zagranicznych oraz

dyskutowano nad przebie
giem występów zespołów
zagranicznych w Krakowie.
Dyrektor Pagartu szcze
gólnie interesował się prze
biegiem przygotowań do
Festiwalu Muzyki Pende
reckiego, który odbędzie

Przewodniczący delegacji, w

tym także ambasadorowie
ZSRR i USA — Ołeg Griniew-
ski i Robert Barry, wyrazili
już w niedzielę podczas for
malnych i nieformalnych
spotkań z dziennikarzami sa
tysfakcję z dokonanej pracy.
Porozumienie w Sztokholmie
oznaczać będzie istotny bo
dziec dla poprawy stosunków
Wschód — Zachód i urucho
mienia oczekiwanych proce
sów rozbrojeniowych

osób.
Uczestniczący w piątko

wym spotkaniu z dziennika
rzami minister finansów ZSRR
Boris Gostiew oznajmił, że
wypadek w czarnobylskiej
elektrowni atomowej kosz
tował państwo 2 mld rubli.
Suma ta obejmuje wartość
zniszczonego reaktora, straty
poniesione przez rolnictwo 1
przemysł, odszkodowania wy
płacone ewakuowanej ludno
ści oraz wartość nie wyprodu
kowanej energii elektrycznej.

B. Gostiew podkreślił, te

państwo wyrównało wszy
stkim obywatelom straty ma
terialne poniesione w związ
ku z awarią.

Pomoc dla poszkodowanych
pochłonęła około 500 min ru
bli z budżetu państwowego,
około 100 min ? funduszu u-

bezpieczeń społecznych. Oso
by niezdolne czasowo do
pracy w dalszym ciągu otrzy
mują średnie wynagrodzenie.
Poszkodowanym wypłaca «ię
różne zasiłki. Ewakuowanym
przydziela się bezpłatnie mie
szkania 1 domki Jednorodzin
ne. Otrzymują oni poza tym
pokaźne, nleoprocentowane
pożyczki na okres 15 lat.

Minister finansów ZSRR

oznajmił także, iż na fundusz

pomocy dla poszkodowanych
od obywateli radzieckich

wpłynęło oh. 509 min rubli,
zaś od obywateli innych
państw oraz od różnych za
granicznych organizacji społe
cznych — ok. 1,8 min rubli.

gierii". skazanego zaocznie na

karę śmierci, a następnie
amnestlonowanego w 1968 r.

Poszukiwany przez policję i
służby specjalna, uciekl do

się w 1988 r. w Krakowie.
W spotkaniu uczestniczył
także wiceprezydent Jan
Nowak.

„Cepelia” przystąpiła
do SKOZK

W UMK podpisane zo
stało porozumienie pomię
dzy Centralnym Związkiem
Spółdzielczości Rękodzieła
Ludowego i Artystycznego
„Cepelia” a prezydentem
m. Krakowa 1 Społecznym
Komitetem Odnowy Zabyt
ków Krakowa. Porozumie
nie dotyczy udziału central
nego związku „Cepelia” w

rewaloryzacji zabytków
Krakowa. „Cepelia” zade
klarowała udzielenie pomo
cy finansowej na eele

związane i remontem bu
dynku przy ul. Szewskiej 9.

Budynek ten jest przezna
czony na „Dom Cepelii”, a

utworzone w nim zostanie
m. in. pierwsze w Polsce
Muzeum Lalek Regional
nych.

Ze strony „Cepelii” poro
zumienie podpisali: prze
wodniczący rady central
nego związku spółdzielni
Mieczysław Walaskiewicz
oraz prezes Czesław Sawi
cki, zaś w 'imieniu władz

miasta t SKOZK przewod
niczący Rady Narodowej
m. Krakowa Apolinary Ko
zub i prezydent Tadeusz
Salwa.

W trakcie spotkania
prezes centralnego związku
spółdzielni „Cepelia” Cze
sław Sawicki przekazał na

ręce Apolinarego Kozuba

deklarację przystąpienia
„Cepelii” do Społecznego
Komitetu Odnowy Zabyt
ków Krakowa w charakte
rze członka zbiorowego.

W uroczystym spotkaniu
uczestniczyli m. in. sekre
tarz KK PZPR Jan Czepieł
oraz wiceprezydent Barba
ra Guzik.

Ś
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Z dalekopisu
JAK W KOMEDII

(m) Do prawdziwie kome
diowej omyłki doszło w

jednym z bloków mieszkal
nych w Darmstadt. Nieco
po północy zadzwonił
dzwonek u drzwi jednego a

mieszkańców — 48-letnlego
kawalera. Gdy otworzył,
do mieszkania weszła nie
znajoma kobieta. Nic nic
mówiąc pomaszerowała pro
sto do sypialni, zdjęła ■v

dzież, położyła się do łóż
ka 1. natychmiast zasnęła.
Mężczyzna, całkowicie zbi
ty z tropu, zadzwonił po
policję.

Funkcjonariusze oczywi
ście pomogli gospodarzowi
mimo woli i obudzili dziw
nego „gościa”. Nieznajoma,
której alkohol naj wyraź*
niej przyćmił wzrok, po
myliła piętra.

PSOM BRAKUJE
CELU W ŻYCIU

Amerykańskie psy z re
guły nudzą się śmiertelnie,
jak najpilniej należy więc
nauczyć je nowych umie
jętności — twierdzi Barba
ra Bocci, ekspert w dzie
dzinie psiej psychologii.

Będąca jednocześnie wła
ścicielką Centrum Tresury
Psów w Birmingham (Mi
chigan) pani Bocci ocenia,
iż 95 proc, psów w Stanach
Zjednoczonych nie ma celu
w życiu — amerykańskie
psy nie pracują, nie strzegą
bydła, nie ciągną zaprzę
gów: „krótko mówiąc — są
bezrobotne”. W związku z

tympsy—z nudów —

wyją, gryzą, drapią i plują.
Psi psycholog radzi więc

właścicielom, by uczyli swo
ich pupilów siadać, przyno
sić kapcie i gazetę oraz nia
ruszać się, gdy rodzina je
posiłki. Ma to stworzyć
psom cel i spowodować, te

zabiorą się do roboty. Pani
Bocci nie wspomina nic ę
trudach, które C2!ekają wła
ścicieli zanim Ich rozpie
szczone zwierzęta zaczrtą
spełniać polecenia.

STULETNI JAPOŃCZYCY
W Japonii tyje 1.851 osób,

które przekroczyły setny
rok życia. Przewiduje się,
że do końca 1987 r. ich li
czba wzrośnie do przeszło
2.000. Z informacji japoń
skiego Ministerstwa Zdro
wia i Opieki Społecznej
wynika, że cztery piąte tej
najstarszej grupy ludności
stanowią kobiety. Seniorką
wśród nich jest 110-Ietnia
Mitsu Fujisawa.

Szwajcarii. Władze szwajcar
skie internowały Watina. ale 8
października 1964 r. odmówi
ły Jego ekstradycji. Uwolniony
przez Szwajcarów. George Wa
tin zgodził się na dyskretny
kompromis i zaopatrzony w

fałszywe dokumenty, udał się
do Ameryki Południowej. W
Paragwaju podjął swe dawne

zajęcie farmera i słuch o nim

zaginął do 20 sierpnia 1986 r„

kiedy to aresztowano go jako
podejrzanego o oszustwo na

szkodę innego Francuza z Al
gieru.
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M
uzyka nagrana, a ściślej wytwo
rzona przez przyrządy elektro
niczne, często zaprogramowana
komputerowym kodem ma swo
ich gorących wielbicieli, ma też

zdeterminowanych przeciwników.
Jej tanowie podziwiają niedoścignioną precy-
zję i nieskończoną możliwość brzmień i od
cieni. Zachwyceni są też jej — jak twierdzą
— nowoczesnością i pewną tajemniczością
rodem z nieprzeniknionych wymiarów ko
smosu. Chociaż nie będzie to felieton o mu
zyce, bo i kompetencje nie te, powiem od ra
zu, że jestem przeciwnikiem, ujmując to w

cudzysłów, takiej „muzyki’’. Najpierw to ko-
jarzenie z odgłosami wszechświata. Przecież
to zwyczajny fałsz. To my ludzie, podkładamy
tę . brzmienia w filmach o kosmosie i wszę
dzie tam, gdzie chcemy stworzyć coś, co

gwałtownie atakować ma ucho rzekomą no
woczesnością, a jest jakże często żałosną ka
kofonią. Nie to jednak czyni ze mnie przeciw
nika takiej twórczości. Prawdziwe jej nie
bezpieczeństwo polega na systematycznym i

bezmyślnym mordowaniu jednej ze sztuk,
która towarzyszyła człowiekowi od zarania
dziejów — muzyki. Muzyka elektroniczna, jak
się ją nazywa, nie zostawia żadnego pola dla
talentu kompozytora i odtwórcy, czyniąc ich,
w rzeczy samej, zbędnymi. Iskrę talentu za-

specjalnego języka l sposobu postępowania.
Z zapartym tchem, zwłaszcza ludzie młodzi,
odczytują sensacyjne wiadomości o tym, jak
w ramach piractwa komputerowego jakiś
malec złamał szyfr Pentagonu, a inny tym
samym sposobem ograbił bank w Chicago.
Jakie są imponujące możliwości mechanicz
nych oszustw reklamuje nam chociażby osła
wiony „Powrót do Edenu”. Prócz wszystkich
innych nieprawdopodobności także posługiwa
nie się komputerem daje efekty kreując lub
grzebiąc fortuny pechowej Stefanii. To oczy
wiście tylko film, ale prawda nie jest wcale
tak odległa. Już dzisiaj we Francji abonenci
telefoniczni otrzymują bezpłatnie przystawki
komputerowe, które odpowiednio zaprogra
mowane załatwiają prawie wszystko za ludzi.
Na szczęście jeszcze nie wszystko. Przy obec
nej generacji maszyn liczących, a dokładniej
komputerowych, zniewolenie rodzaju ludzkie
go nie jest jeszcze całkowite. Można by po
wiedzieć jeszcze technika służy człowie
kowi. a nie odwrotnie. Rzeczywiście tak jest,
chociaż tu i tam wymyka się ona z ludzkiego
panowania i kontroli, powodując niemałe za
grożenia i określone nieszczęścia. Mało kto
natomiast zastanawia się nad tym. w jakim
stopniu zastępując intelektualne czynności
człowieka, a mówiąc wprost jego procesy i
wysiłki myślowe — powoduje odhumanizo-

Na łamach „Literaturnej Gazety"
■7i '............. '

>

Minimum ryzyka, maksimum bezpieczeństwa -

zasada niegodna dziennikarzy

Okolice ludzi
aeca—o———— inni hsbiis ■■ii—nae

Ta nieznośna
doskonałość

Kolejny impuls do ożywio
nej dyskusji w środowiskach
opiniotwórczych Związku Ra
dzieckiego dał czerwcowy VIII
Zjazd Pisarzy. W artykule
wstępnym z 16 lipca hr. w

„Literaturnej Gazecie” pt.
„Czas odnowy” czytamy: „Mi
nęły jut przeszło dwa tygo
dnie od zakończenia VIII Zja
zdu Pisarzy ZSRR... lecz spo
ry na temat jego rezultatów,
wysuniętych problemów, wciąż
nie cichną". Był to bowiem
zjazd nietypowy i różniący się
od poprzednich... Opinia pisa
rzy była jednomyślna: mamy
się od czego odżegnywać pa
trząc wstecz, a myśląc o ju
trze, bowiem obok dobrych
tradycji w naszej literaturze
— wciąż jeszcze ciąży niedo
bra siła inercji. Nie przezwy
ciężyliśmy powierzchownych
ocen, bezmyślnych uogólnień,
półprawd. A przeciei „półpra
wda” — jak mówił Grigorij
Bakłanow — jest często gorsza
od kłamstwa.

Redakcja prezentuje na

swych łamach niezwykle o-

strą polemiczną dyskusją, o-

stąpi Impuls elektryczny na obwodzie scalo
nym, a później na światłowodzie. Przyszedł
twój koniec Janku Muzykancie i wy wszyscy
Wielcy i wielkich udający. Szukajcie swojej
szansy w uprawianu innych sztuk, chociaż
i one są poważnie zagrożone.

Oglądałem ostatnio w telewizji retransmi
sję pierwszego po kilkudziesięciu latach reci
talu Włodzimierza Horowitza w Moskwie. To

nie tylko uroczy i bardzo Już starszy pan flir
tujący z widownią figlamością uśmiechu i

gestu. To głównie najbardziej genialny z ży-
jących planistów o cudownej miękkości
dźwięku i własnym niepowtarzalnym stylu.
Takim właśnie pamiętam go z wielu daw
nych nagrań i koncertów. Wiek artysty sporo
z minionej doskonałości ujął. A jednak wiel
kość pozostała i pozwoliła nawet wpadki sym
patycznie odbierać. Kochamy i podziwiamy
ludzi bowiem nie tylko za to, że są doskonali
i niedośoignieni, kochamy ich także, a może

głównie za to, że są ludzcy i trochę do nas

podobni, a więc mają też wady i słabości.

Dlaczego się tak dzieje? Pewnie dlatego, że

zauważenie słabostek lub drobnych wpadek
u największych i najlepszych stwarza coś na

kształt szansy i nadziei, że możemy! ich na
śladować i gonić ich świetność. Brak szansy
nawet tej najmniejszej, chociażby iluzorycz
nej — szansy naszej wyobraźni — paraliżuje
i obezwładnia. Koniec ambicji, marzeń i prag
nień. Jesteśmy pokonani już na starcie. Ten

brak wad u bliźniego, ta nieznośna doskona
łość raczej budzi niechęć, spychając należny
podziw na plan dalszy. Lubię grać w brydża i

traktuję to jako doskonałą rozrywkę w przy-
jaoielskim gronie. Jestem jednak graczem ra
czej niedzielnym, bez ambicji do wielkich wy
ników i mistrzowskiego kunsztu. Ze zrozu
mieniem wysłuchuję życzliwych uwag part
nerów, nawet jeśli są zdenerwowani moim

błędem. Sam zresztą też miewam okazje do

krytykowania innych, ale właśnie w opisanej
wyżej konwencji. Przyjemny wieczór przy
kartach zmieniał się w utrapienie, gdy do
stołu zasiadał pan Franciszek. Był bezwzględ
nie, piramidalnie doskonały. Bezlitośnie obna
żał Wędy 1 karał .Jeżeniem” bez Wielu. Jego
mentorski ton uwag odbierał wszystkim ja
kąkolwiek wiarę w minimum własnej inteli
gencji, w ogóle w możność rozumienia tego,
co się dzieje. To brzydko, ale ogromnie go nie

lubię, mimo że tak naprawdę to kocham

wszystkich ludzi.

Wydawać by się mogło, że krytykowanie
doskonałości u nas, gdzie prosto wymurowana
ściana czy bezusterkowy nowy samochód jest
taką samą rzadkością, jak samorodna bryłka
złota na dnie Wisły, jest nieporozumieniem.
Tak, to prawda, ale, po pierwsze, nie o ta
kie doskonałości, jak prosta ściana, chodzi, a

po wtóre — nie zawsze będziemy wytwarzali
buble, czy wadliwie murowali. Przeraża mnie
zgoła coś innego. Otóż znajdujemy się, jako
społeczeństwo, w fazie zauroczenia kompute
rowego. Posiadanie osobistego komputera jest
przedmiotem powszechnych marzeń. Sprowa
dzamy je bez cła i ograniczeń, uczymy się

wanle ludzi. Koniec końcem to właśnie walo
ry mózgu ludzkiego w procesie ewolucji kre
owały człowieka do jego czołowej roli na na
szej planecie. O ile z negatywnymi skutkami
cywilizacji w sferze rozwoju fizycznego po
trafimy skutecznie walczyć, chociażby przez
bieganie, gimnastyki, uprawianie działek wa
rzywnych i sto innych sposobów, o tyle za
grożenia intelektualne nie mogą znaleźć
właściwego odporu. Nie sądzę, by było spra
wiedliwe obciążanie za ten stan wszystkich
środków masowego przekazu. Mimo wszyst
ko radio i prasa na całym świecle spełniają
raczej rolę przekazu informacji niż substra-
tu myślenia. Natomiast niszczące działanie te
lewizji jest bezdyskusyjne. Chcąc być nosi
cielem kultury dla wszystkich — równa swo
ich odbiorców w dół. co zresztą jest logiczne
1 nieuniknione.

Wróćmy jednak do komputerów. Z praw
dziwym przestrachem dowiedziałem się z

opracowania redaktora Józefa Pałki w „Dzien
niku Polskim”, nakręcającym zresztą kompu
terowe lobby, o superszybkich japońskich
komputerach. Nie wystarczą już obecnie po
siadane, podobno 50 tysięcy razy szybsze od

komputerów osobistych. Już w sferze realiza
cji Jest generacja komputerów światłowodo
wych, które wyeliminują, jako przestarzałe,
podziwiane dotąd układy scalone. Niech tam,
wytrzymaliśmy układy scalone, wytrzymamy
i światłowody. To ciągle jeszcze maszyny,
chociaż jut niebezpieczne w swojej doskona
łości. Najgorsze jednak przed nami. Okazuje
się, te ei przemyślni Japończycy rozpoczęli
badania nad możliwością stworzenia biokornpu-
tera — pracującego na wzór mózgu ludzkie
go. Będzie wyposażony w sztuczną Inteligen
cję, samodzielnie rozpoznając obrazy 1 zda
rzenia, równie samodzielnie wyciągając z nich

logiczne wnioski. Słowem człowiek doskonały,
tyle, że bez przynajmniej na razie, uroczych
zakątków ciała ludzkiego. Ba, te biokompu-
tery to będą takie szelmy, które w sposób
bezkontaktowy, a więc na odległość, dokony
wać mogą kontroli czynności ludzkich móz
gów. No 1 dochodzimy do idealnego władcy
rodzaju ludzkiego, absolutnego w swoim ab
solutyzmie. Biokomputery odrzucają i układy
scalone, i światłowody — pracować będą na

zasadzie syntezy białka. Smutne to wszystko,
chociaż nas jeszcze nie dotyczy, 1 pewnie
przez wiele najbliższych lat dotyczyć nie bę
dzie. Ale kiedyś... Niech więc tym się martwi

pokolenie wnuków. Na razie mam inne zmar
twienie. Uważałem sam, a i innym radziłem,
żeby lokować oszczędności w srebrze. Jego
zapasy światowe są bardzo małe i wyczerpią
się znacznie wcześniej niż ropa naftowa. To

prawdopodobne, zwłaszcza, że duża ilość sre
bra zużywana jest przy konstruowaniu obec
nych komputerów. Ale jeśli srebro zastąpi
białko to będzie prawdziwy szkopuł. Znów

górą będą hodowcy niosek, lokujący w ku
rzych jajach.

JANUSZ TRZESNIOWSKI

Ginące zawody

Wierny sługa książki
„Na końcu ulicy Żydow

skiej, dzisiejszej św. Tomasza,
stała baszta broniona przez
cech introligatorów. (...) Data
budowy wieży introligator
skiej nie jest stwierdzoną,
prawdopodobnie wzniesiono ją
z końcem XV lub w ciągu
XVI wieku i przydzielono in
troligatorom do obrony." (Ka
zimierz Hałaciński). A zatem

średniowiecznych dziejów
Krakowa sięga obecność w

tym grodzie najwierniejszych
sług książki, którzy dziełom pi
sanym jako ostatni dawali za
chwycający, artystyczny, pięk
ny kształt zewnętrzny. Bo by
ła kiedyś sztuka introligator
ska zajęciem wręcz artystycz
nym, a jej dzieje biorą swój
początek w starożytnym Rzy
mie, gdzie istniał zawód gluti-
natora czyli sklej acza płatów
papirusu w długie zwoje. W
Polsce pierwsze oficjalne sta
tuty cechowe parafował w

1567 r. wielki miłośnik książek
— król Zygmunt August, zaś
o kunszcie tego rzemiosła
świadczą najlepiej zabytki na
szego piśmiennictwa w formie
oprawnych w safian, zdobio
nych bogato złotem inkuna
bułów. Jeśli ongiś za księgę
można było nabyć i kilka wio
sek, można sobie wyobrazić
jakim skarbem owa księga być
mogła.

Mistrz Jan Przepióra, gdy
wspomina niegdysiejsze. czasy
Lenartów, Bielczyków i Wyż-
gów, to jakby rosła jego
skromna, szczupła postać, a

gdy zaczyna mówić o stanie
introligatorskiego rzemiosła
współcześnie — jakby zapa
dał się w siebie. Z niepokojem
spogląda na stare prasy, dy
plomy, księgi...

Urodził się mistrz Jan 8
stycznia 1914 r. w Krakowie,
z ojca Józefa (mieszczanina
krakowskiego, kupca) I Stani
sławy z domu Mikrut, jako je
den z siedmiorga ich dzieci.
Wpierw pobierał nauki w

Miejskiej Szkole przy pl. Ma
tejki, później w Szkole im.
św. Floriana przy Szlaku, ■ że

pierwsze lata niepodległej oj
czyzny do łatwych nie nale
żały, ojciec rychło począł się
rozglądać za jakimś praktycz
nym rzemiosłem dla Jana.
Młody syn kupca trafił do za

ceniającą osiągnięcia radziec
kiej literatury ostatnich lat,
postaw pisarzy i walory ich
utworów Na specjalnej kolu
mnie, 23 lipca, dała ona mo
żliwość wypowiedzenia się
krytykom literackim na ten

temat, zwracając przy tym u-

wagę, że zjazd pisarzy wez
wał do twórczych poszukiwań
prawdy o życiu, głębokich a-

naiiz ludzkiego działania i lo
su, ukazywania autentyczne
go bohaterstwa i obnażania
bezduszności. Krytycy nie osz
czędzali wielu autorów. Ale w

kolejnym numerze ci ostatni,
na podobnej kolumnie, zare
agowali równie ostro i przeko
nywająco, wskazując na czę
sto służebną rolę krytyków
wobec postaw karierowiczow-
skich. 6 sierpnia znów głos
zabrali krytycy, a w nastę
pnym numerze odpowiedzieli
im pisarze. Ostra, polemiczna
i żywa dyskusja wciąż trwa!

„Bezprecedensowy reportaż
ze Związku Pisarzy Kirgizji”
— tak zatytułował swój arty
kuł. zamieszczony 16 lipca br.
Aleksander Samojlenko. Autor

kładu Introligatorskiego Ta
deusza Augustyna przy ul.
Krupniczej 7, ucząc się jedno
cześnie w szkole zawodowej
przy ul. Miodowej. Widać je
dnak bardzo spodobało się
chłopcu to rzemiosło, bo już
po roku przeniósł się do zało
żonych w 1908 r. Zakładów im.
Adriana Baranieckiego (przy
Muzeum Techniczno-Przemy-
słowym — ul. Smoleńsk 9).

— Ta szkoła — wspomina
mistrz Jan Przepióra — była
przepojona atmosferą arty
styczną. I mimo iż kształciła
rzemieślników różnych, to z

jej murów wychodzili rze
mieślnicy przepojeni miłością
do urody oraz kunsztu swego
zawodu. Kształciłem się pod
kierunkiem znakomitego in
troligatora i pedagoga Jana
Wyżgi, który prowadził dział
konserwacji książki. Ponadto
uczyli mnie — architekt Ta
deusz Stryjeński, malarz Kazi
mierz Witkiewicz, plastyk Ka
rol Homolacs, artysta-intrali
gator Bonawentura Lenart,
wreszcie świetny introligator
Tadeusz Bielczyk.

Od pierwszych chwil zet
knięcia się z rzemiosłem urze-

kły Jana Przepiórę książki.
Mówi o nich Jak o przedmiocie
najważniejszego kultu. Nie
tylko zresztą uczył się wów
czas zawodu, ale tej miłości do
książki również. M. in. w zało
żonym przez Kazimierza Wit
kiewicza Towarzystwie Miłoś
ników Książki (towarzystwo
ustanowiło Order Białego Kru
ka). Wiedział, że bierze udział
w czymś ważnym, ponieważ
wtedy Introligatorstwo kra
kowskie było zaliczane do
czołówki europejskiej.

W 1935 r. przed komisją
egzaminacyjną Izby Rzemieśl
niczej Jan Przepióra zdał e-

gzamin na czeladnika introli
gatorskiego i otworzył swój
własny zakład. Jeszcze w Wie
liczce. W osiem lat później,
już podczas okupacji, zdał e-

gzamin mistrzowski, ożenił się
z Janiną Kubiszówną, córką
mistrza introligatorskiego Jana
Kubisza. W pierwszych mie
siącach po wyzwoleniu grodu
pod Wawelem przeniósł swoją
pracownię na ul. Krakowską
21, a po pięciu latach — na

Sławkowską 10. Tam, wśród

przedstawia niewiarygodną
„karierę” byłego pierwszego
sekretarza Zarządu Związku
Pisarzy Kirgizji T. Askazowa
Był on prawdziwym dyktato
rem, który nie liczył się z ni
kim i * niczym. „Niszczył uta
lentowanych i mądrych pisa
rzy tylko za to, że śmieli mu

się przeciwstawić lub wygła
szać odmienne poglądy”. Do
puszczał się na przykład takich
przypadków jak „zapomnie
nie” wręczenia listów gratula
cyjnych wybitnemu pisarzowi,
laureatowi nagrody państwo
wej T. Sadykbekowowi w

związku z jego 70-leciem i czy
nił wszystko, aby jego utwo
ry nie były drukowane. Wie
lu wybitnych pisarzy i poetów
szantażował w oparciu o zdo
byte informacje o ich prywa
tnych rozmowach, spotka
niach, wyrażanych opiniach.
Kierował on — pisze dalej Sa
mojlenko — a ściślej komen
derował Związkiem Pisarzy
Kirgizji przez przeszło 10 lat.
Pełnił przy tym przez pe
wien czas wysoką funkcję
przewodniczącego Rady Naj

starych wiedeńskich pras Jó
zefa Augera, w zapachu kle
jów, papieru, skór, w otocze
niu dyplomów, półek z wzorco
wymi, znakomitymi dziełami
sztuki introligatorskiej mistrz
Jan po dziś dzień- dochowuje
wierności książce. Jeśli ktoś
tu zaWita, to już u drzwi cytat
z Kornela Makuszyńskiego in
formuje go, w jakim znalazł
się miejscu: „Książka to cudo
promieniste, to złota iskierka,
to okruch serca, to promień
wieczystego słońca, co świeci
na drodze we wieczność".

— Dziś już nie ma tego pie
tyzmu i nabożeństwa dla
książki — powiada mistrz Jan.
— Kto dziś zwraca się do in
troligatora z prośbą o oprawę
artystyczną? Zresztą, dziś już
niewielu to potrafi. Kiedyś z

rąk introligatorów wychodziły
istne dzieła sztuki, oprawne w

kurdyban, safian, grawerowa
ne, złocone, z ozdobami kuty
mi, haftowanymi... Skąd dziś
brać materiały na takie cudeń
ka? I kto czuje potrzebę ich
posiadania? Dzisiaj właściwie
robota artystyczna nad książ
ką sprowadza się do renowacji
starych ksiąg ze zbiorów bi
bliotecznych. Czasem zdarzy
się jakaś wyjątkowa edycja
jubileuszowa, ale to już nie to.
Zawód introligatora - artysty
ginie...

Mistrz Jan nie tylko pracą
dawał dowody randze swego
rzemiosła. Gdzieś w głębi du
szy marzył o wielkich cechach
wspaniałych rzemieślników,
widział zastępy uczniów idą
cych w Jego i Jemu podobnych
ślady. Do dziś wielką obsesją
mistrza Jana Jest przekazana
przez dyrektora Muzeum Hi
storycznego m. Krakowa doc.
dr. Jerzego Dobrzyckiego idea
założenia w Krakowie muzeum

książki. Niestety, od propozy
cji upłynęło prawie dwadzieś
cia lat, a sprawa utknęła w

martwym punkcie. Podobnie
ma sie rzecz z utworzeniem
pod Wawelem muzeum rze
miosła. Ale tylko mistrz Jan,
niepoprawny marzyciel wierzy,
że jeszcze coś da się uratować.
Ba, choćby stary Kraków. (Jan
Przepióra został wpisany do
Honorowel Księgi Czynów na

Rzeez Odbudowy Zabytków
Krakowa, ponieważ wszystkie

wyższej tej republiki. Pod
czas VIII Zjazdu Pisarzy ZSRR
prześladowani dotąd przez
Askazowa wybitni pisarze T.
Sadykbekow i T. Kąsymbe-
kow wybrani zostali w skład
Zarządu Głównego Związku.
„Ich utwory, które przez wie
le lat nie mogły ujrzeć świa
tła dziennego zostały teraz
'i ydane. Zatriumfowała spra
wiedliwość, ale pozostaje go
rycz...".

W llpcu i sierpniu „Litera-
turnaja Gazeta” w kilku ko
lejnych numerach podjęła
niezwykle trudny problem, do
tyczący stopnia odpowiedzial
ności za winy, popełnione w

niedawnej przeszłości. Roz
począł go artykuł Jurija
Szczekoczychina pt. „Komen
tarz do prośby o łaskę”, w

którym przedstawia on skie
rowane do Rady Najwyższej
podanie o ułaskawienie byłego
wysokiego prominenta, od
wołanego ze stanowiska i ska
zanego na więzienie. Autor
przytacza t wszechstronnie
ocenia liczne przykłady osób,
które dość długo i bezkarnie

pieniądze za makulaturę, któ
rej sporo zostaje podczas pro
dukcji w jego zakładzie, prze
znacza na renowację zabyt
ków Krakowa; czasem ma tyl
ko kłopoty z przewozem tej
makulatury, ale i tu jakoś so
bie radzi.)

Bardzo mistrzowi Janowi za
leżało na utrzymaniu statusu i
autorytetu owego cechu, któ
ry ongiś miał własną bramę
przy ul. Żydowskiej. Był za
tem współorganizatorem Spół
dzielni Pomocniczej „Introli
gator” w Krakowie, w latach
1948—60 prezesował Rzemieśl
niczej Spółdzielni Zaopatrze
nia i Zbytu Introligatorów 1
Wytwórczości Różnej, nie
ustannie działał w Izbie Rze
mieślniczej, pozostając eks
pertem sądowym w sprawach
introligatorskich, otrzymując
osiem lat temu tytuł „Mistrza
Rzemiosła Artystycznego”.

— Po pierwsze mówi
mistrz Jan — w rzemiośle li
czy się fachowość czyli sztuki
rzemieślniczej znajomość i
zrozumienie, potem — rzetel
ność, solidność, pilność, praco
witość, no, a na końcu, cho
ciaż na równi z tymi wszyst
kimi cechami — estetyka.
Rzemieślnik musi pracować
trochę jak artysta. Z wyobraź
nią, z miłością do tworzywa i
zawsze odnosząc swoją pracę do
potrzeb oraz gustów odbiorcy.

Kto dziś tak ustawia propor
cje? Mistrz Jan powiada, że
teraz będzie coraz trudniej.
Bo nie ma szkół, nie ma do
brych pedagogów i mistrzów,
nie ma zainteresowania rze
miosłem artystycznym.

—• Proszę popatrzeć —

mistrz Jan wskazuje na duże
zdjęcie w pieknie oprawnym
albumie. — Tu stoi osiemna
stu mistrzów. Legeszyński,
Jahoda, Szczurowski, Grzywa,
Kruczkowski... Tak, tak, Łu
kasz Kruczkowski, ojciec na
szego znakomitego pisarza i
dramaturga Leona, był znako
mitym introligatorem książni-
kiem, a poza tym ciekawost
ka — lubił różne rzeczy opisy
wać i spisywać wierszem...
Więc, jak mówię — osiemna
stu mistrzów. Zdjęcie pochodzi
s 1952 r. Żaden * nich już,
niestety, nie żyje...

Na chwile zapada cisza w

małym pokoiku-praeowni przy

uprawiały działalność na szko-
dę państwa i społeczeństwa,
nadużywając swych stano
wisk, Analizuje warunki i o-

koliczności, które temu sprzy
jały i w jakimś stopniu uspra
wiedliwia nimi część winnych.
Artykuł wywołał lawiną li
stów do redakcji. Ł. Sładieba
np. pisze: Bez takich obejdzie
my się! Nie zgadzam się z

autorem, że ^wyrozumiałość
wobec tych, którzy błądzili i
popełniali przestępstwa mo
żna opierać na gwarancjach,
stworzonych przez obecne
przeobrażenia demokratyczne
społeczeństwa radzieckiego,
przebudowę życia gospodar
czego, a nie na molochu re
presji, który może wszystko
zemleć.A przecież ludzie
typu Zakurdajewa — przeko
nuje Sładieba — sami ukształ
towali tę „moralność korpo-
rancką”. Dlatego teraz nie
wolno niczemu pobłażać, lecz
ujawniać i oczyszczać ze

wszelkiego zła.
Kombatant, inżynier Kozłow

pisze: „Jestem osobiście głę-
r'OKOŃCZENIE NA STR. O

ul. Sławkowskiej 10. A pfli
chwili mistrz Jan jeszcze raz

wraca do wspomnień i nauki
zawodu w Zakładach im. Ba
ranieckiego: Tam wszyscy na
prawdę kochali rzemiosło, bo
wiedzieli, że ono jest źródłem
piękna, a cóż może człowieko
wi sprawić większą radość jak
nie piękno użyteczne?... Dziś
uczą ludzi kleić książki. A jak
uczą, niech panowie spojrzą
na półki w księgarniach,
niech tcezmą jedną i drugą do
reki, otworzą... A kiedy zaczną
się z książki wysypywać kart
ki, to niech panowie pomyślą
— to jest barbarzyństwo, a nie
rzemiosło!

Żadne z dzieci nie poszło w

ślady mistrza Jana. Syn jest
metalurgiem, córki — jedna
ekonomistką, druga — techni
kiem deńtystyęznym. Trudno.
Zmuszać ■nie wolno. Ale pew
nie wśród młodzieży znalazło
by się sporo takich, którzy
potrafiliby pokochać książkę.
Bo w wielu ludziach ta miłość
drzemie. Tylko budzić Jej nie
ma komu. Mistrz Jan Jeszcze
Jest gotów...

Kiedyś introligatorzy bronili
murów miasta Krakowa. W
kronikach cechowych nie od
notowywano poległych, a je
dynie coroczne spisy inwenta
rza cechowego. „Roku 1579 pan
Kasper Peyman z panem Ma
tysem Kikulą braciej wszyst
kiej na miejscu , rachunek u-

czynili i oddali najpierw zbro
je zupełną i drugą połowicz
ną z rękawicami i przyłbica
mi, przytem rusznica tarczowa
z puzdrem i pieniędzy goto
wych sumę”.

Kazimierz Hałaciński pisze:
„W 1806 r. wiedeńska kance
laria nadworna zawiadomiła
rząd guberniałny, że cesarz
austriacki »ze względów zdro
wotnych" pokazał burzenie
baszt, i murów miejskich. Bu
rzenie ciągło sie latami i trwa
ło do roku 1820". Wtedy padła
również baszta introligato
rów nrzy ul. Żydowskiej. Ale
nie był to jeszcze koniec sa
mego rzemiosła. Ten koniec
zaczął się kilka, kilkanaście
lat temu... A z odejściem mi
strza Jana...
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Obradujący w Berlinie
XI Światowy Kongres
Związków Zawodowych
znalazł się w cieniu innych
wydarzeń politycznych. W

Nowym Jorku rozpoczęła
obrady 41. sesja Zgroma
dzenia Ogólnego Narodów

Zjednoczonych, odbyła się
specjalna sesja Zgromadze
nia w sprawie Namibii,
konferowali George Shultz
i Eduard Szewardnadze. W

Sztokholmie, w okoliczno
ściach prawdziwie drama
tycznych, przy zatrzyma
nym zegarze, prowadzono
gorączkowe negocjacje nad

ostatecznym kształtem
sprawozdania z pierwszej
rundy obrad konferencji
w sprawie środków budo
wania zaufania i bezpie
czeństwa oraz rozbrojenia
w Europie.

W Wiedniu oczekiwano
na sprawozdanie sztok
holmskie, by móc w termi
nie rozpocząć prace przy
gotowawcze do kolejnego
spotkania państw-uczestni
ków Konferencji Bezpie
czeństwa i Współpracy w

Europie. W Paryżu terro
ryści dokonali kolejnych
zamachów.

Wobec natłoku wydarzeń
przykuwających uwagę
światowej opinii publicz
nej, w depeszach agencyj
nych eksponowano tylko
najważniejsze treści berliń
skich obrad. Wiele agencji
przekazało jednak, sygnu
jąc je jako „ważne", frag
menty wystąpienia Alfreda
Miodowicza. Za najbar
dziej interesującą uznano

informację, że Rada OPZZ
wystąpiła do władz PRL o

ponowne rozpatrzenie kwe
stii członkostwa Polski w

Międzynarodowej Organi
zacji Pracy.

Decyzja o wystąpieniu
Polski z Międzynarodowej
Organizacji Pracy została
ogłoszona przed blisko
dwoma laty. Poprzedziły
ją bardzo burzliwe spory

kompetencyjne między
Polską a organizacją.
Przedstawiciele rządu oce
nili stanowisko MOP jako
niemożliwe do przyjęcia
przez suwerenne państwo.
Od tego czasu nic się nie
zmieniło: ani MOP, ani

Andrzej S. Nartowskl

ŚWIAT
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Polska, nie ustąpiły na

krok.

Propozycja związków za
wodowych w sprawie po
wrotu Polski do Genewy
jest kłopotliwa dla władz.
Decyzja o wystąpieniu na
szego kraju z MOP nie by
ła konsultowana ze związ
kami zawodowymi, które
nie miały w tym czasie
swojej reprezentacji. Za
pytany przez zachodnich
dziennikarzy o następstwa
wystąpienia Polski z MOP
wybitny polski mąż stanu

użył sformułowania, że bę
dą one takie, jak skutki
zaćmienia Księżyca — czyli,
po prostu, żadne. Otóż
OPZZ ocenia to inaczej.

Czy istnieje więc koli
zja interesów pomiędzy

O powrót do Genewy
racją stanu, którą kieruje
się rząd, a stanowiskiem
związków zawodowych?
Jest to pytanie trudne. Dla
wyjaśnienia tej sprawy
wypada przypomnieć po
wody, które skłoniły Pol
skę do wystąpienia z MOP.

Międzynarodowa Orga
nizacja Pracy została po
wołana do działalności w

1919 przez Paryską Konfe
rencję Pokojową, wespół z

Ligą Narodów, ale prze
trwała przecież upadek
swojej bliźniaczki i po II
wojnie światowej została
wkomponowana w system
Narodów Zjednoczonych
jako jedna z organizacji
wyspecjalizowanych ONZ.
Zadania MOP dotyczą o-

chrony praw związkowych
i upowszechniania w pań
stwach członkowskich no
woczesnych zasad prawa
pracy.

Starsza od ONZ, Mię
dzynarodowa Organizacja
Pracy jest w mniejszym
stopniu niż Organizacja Na

rodów Zjednoczonych krę
powana w swojżj działalno
ści zakazem ingerencji w

sprawy wewnętrzne
państw będących Jej człon
kami. MOP dysponuje więc
prawem rozpatrywania
skarg wnoszonych na jej
forum przeciwko pań
stwom członkowskim.

Powód wystąpienia Pol
ski * MOP tkwił jednak
nie w tym, że organizacja

przystąpiła do rozpatry
wania skargi przeciwko
Polsce, dotyczącej zawie
szenia w naszym kraju
działalności związków za
wodowych, a później ich
rozwiązania, lecz w tym,
że rozpatrując napastliwe
zarzuty Zachodu — orga
nizacja nie zdobyła się na

minimum choćby bezstron
ności, zlekceważyła polskie
argumenty i interesy Pol
ski. Pisywałem o tym kil
kakrotnie pod szyldem tej
rubryki.

Członkami Międzynaro

dowej Organizacji Pracy
mogą być tylko państwa
suwerenne, lecz są one re
prezentowane nie tylko
przez swoje rządy. Od
miennie niż w Zgromadze
niu Ogólnym Narodów Zje
dnoczonych, w którym każ
demu państwu przysługuje
tylko jeden głos, oddany do
dyspozycji delegata rządu
tego państwa — w pracach
Międzynarodowej Konfe
rencji Pracy, głównego or
ganu MOP, uczestniczą, o-

bok przedstawicieli rządu
każdego państwa człon
kowskiego, także przedsta
wiciele pracodawców i
pracowników, w tym przy
padku — związków zawo
dowych. Państwo człon
kowskie dysponuje zatem
pulą aż czterech głosów:
dwa przysługują delegatom
rządu, jeden przedstawi
cielowi pracodawców, je
den reprezentacji związków
zawodowych. Związkowcy i
pracodawcy głosują często
inaczej niż delegaci ich
rządów, dlatego układ sił

w MOP różni się od ukła
du sił politycznych w tych
organizacjach, w pracach
których uczestniczą tylko
rządy.

Inaczej zatem, niż Orga
nizacja Narodów Zjedno
czonych i jej pozostałe or
ganizacje wyspecjalizowa
ne, Międzynarodowa Orga
nizacja Pracy jest nie tyl
ko płaszczyzną służącą
walce i współpracy państw
członkowskich: jest ona

również wykorzystywana
do walki i współpracy
związkowców i pracodaw
ców, do rozwijania kontak
tów między pracodawcami,
do współdziałania między
związkowcami.

Ponieważ od kilku lat
Polska nie bierze udziału
w pracach organizacji,
nasz ruch związkowy nie
ma możliwości nawiązywa
nia w MOP kontaktów i
współpracy ze związkow
cami wielu innych państw.
Dla związkowców, powrót
Polski do MOP byłby zja

wiskiem korzystnym, ale
dla rządu byłby to krok
trudny, wymagający odwa
gi i użycia wielu różnych
środków dla obrony pol
skich interesów, ponieważ
układ sił w MOP jest dla
Polski nadal niekorzystny.

Mimo tego, warto krok
ten podjąć. Pisałem prze
cież w tym miejscu („Pol
ska i MOP", 1984-12-10):—

„Występując z Międzyna
rodowej Organizacji Pracy,
Polska odcięła się wpraw
dzie od prób wykorzysta
nia kompetencji tej organi
zacji do ingerencji w jej
sprawy, lecz traci przy tym
możliwość wpływania na

kształt decyzji podejmoica-
nych przez MOP i pozosta
nie odtąd na uboczu nie
zwykle ważnej dziedziny
współpracy między pań
stwami. (...) Wypada wyra
zić nadzieję, że (...) Polska
wróci do Organizacji. (...)
Może (...) w ciągu (...)
dwóch lat usunięte zostaną
przeszkody na drodze do
dalszego udziału Polski w

działalności MOP?"
Dwa lata, o których

Wspomniałem., upłyną już
niedługo. Czy dotrzymamy
terminu?



Nadprodukcja... futer

Podnieść szlaban na cle

©
rtre światła, dobra

muzyka, wspaniałe
modelki i
wspanialsae
Lisy, norki,
szynszyle,

ki, karakuły. Przed hotelem
dobre wozy, a na sali przy
stolikach pełno,
dyskretnie w rogu sali
sjerka bez przerwy liczy pie
niądze. Liczy, liczy, liczy aż
do bólu palców. Jesteśmy na

festiwalu polskich futer — ei
ludzie na sali przyjechali do
Polski na wakacje a przy
okazji kupią futro. Albo od
wrotnie — do czego nikt się
nie przyzna — przyjechali
głównie po futra dla wybra
nek swojego serca a przy
okazji spędzają wakacje na
pędzając koniunkturę hotela
rzom. restauratorom, stacjom
obsługi samochodów. Wszy
scy są zadowoleni i wszy
stkim się opłaci, interes się
kręci, a o to przecież cho
dzi...

Ech, marzenia, marzenia.
Pomarzyć dobra rzecz. Bez
marzeń życie byłoby mniej
interesujące.

Marzymy sobie wspólnie, a

dyrektor STANISŁAW PIE-
TRYKA z Krakowskich Zakła
dów Futrzarskich na dowód
realności naszych marzeń
bierze ołówek. i liczy. Złotów
kowa cena futra z norek, przez
rynkową wartość dolara.
Dzielimy, mnożymy i porów
nujemy do ceny takiego sa
mego futra w szwajcarskim
salonie. Wychodzi nam tysiąc-
dolarowa różnica na naszą
korzyść. Wlęe wszystko ma

rece i nogi. Do momentu

kiedy trzeba wpłacić przy
wywozie

jeszcze
futra,

nutrie,
piżma-

Siedząca
ka-

— Ludzie nie mają już
forsy — mówią brutalnie
sprzedawcy. W ostatnich la
tach zmieniła się hierarchia
potrzeb, dzisiaj bezsprzecznie
obiektami największego pożą

dania są magnetowid, kolo
rowy telewizor niezłej klasy,
własne mieszkanie wraz z

wyposażeniem, dom x ogro
dem. samochód czy zagrani
czne podróże. Futro zostaje
gdzieś w środku. A poza tym
wysokie, co tu kryć wyżyło-
wane ceny robią zwoje.

Podatek stanowi.

200 procent cła

Tego nie wytrzyma nawet

najzasobniejsza kieszeń. Ry
nek futrzarski jako pierwszy
wyszedł z kryzysu albo in
nymi bardziej eleganckimi
słowy osiągnął równowagę,
która zgotowała kryzys nad
produkcji prawie wszystkim

■zakładom branży. Dzisiaj fu
tra leżą, a dokładniej wiszą,
w sklepach i magazynach.

blisko 70 proc. — mówi głów
ny księgowy TADEUSZ KU
RZAWA. Zwłaszcza przy kon
fekcji bardziej luksusowej.
Składa się nań zarówno po
datek obrotowy naliczany od
samych skór jak i podatek
luksusowy od całego futra. W
sumie dwa podatki na raz.

A zysk producenta? Szkoda
gadać — prawie go nie ma.

W wypadku kurtki x tchórzo
fretek 1,4 proc, ceny detali
cznej. Zysk liczy się jako po
łowę — niewielkich zresztą
— kosztów przerobu. Pier
wsze więc natarcie poszło na

ministra finansów — by ob
niżył wysokie podatki. Ale
minister pozostał nieugięty —

i ja mu się wcale nie
dziwię. Gdybym był na jego
miejscu pewno bym to samo

zrobił. Bo przecież gdzieś, na

czymś trzeba nazbierać na:

dopłaty do mleka 1 mięs*, na

tani Chleb i lekarstwa, na

tramwaje i kolej, zaś jedy
nym bezdyskusyjnym przeja
wem luksusu są futra.

W zamian pojawiła rlę —

po latach nieobecności —

sprzedaż ratalna. Ale nie
przyniosła specjalnych skut
ków, zresztą ludzie z branży
takich skutków po niej
wet nie oczekiwali.

Coś trzeba zrobić

na-

To nie ulega -wątpliwości.
Krakowskie Zakładj- Futrzar
skie mają za sobą ponad
pięćdziesięcioletnią tradycję.
Zawsze były wiodące, pro-

wadzące z urzędu I i jako
ści produkcji. To właśnie w

Krakowie, zaraz po wojnie
miały siedzibę „Polskie Za
kłady Futrzarskie” zarządza
jące całą scentralizowaną
wtedy branżą. W Polsce roz
winięto na dużą skalę hodo
wlę nutrii i lisów. W Euro
pie mówi się nawet, ż» to
nasze specjalności...

Co zrobić? W pierw«zym
odruchu można
wielkim głosem,
wołanie bardzo
Eeeekksssportt!

— Dzisiaj — mówi zastęp
ca dyr. ds. produkcyjno-ba-
dawczych — BOGUSŁAW
BIELECKI — dokładnie jed
na czwarta produkcji kiero
wana jest na rynki zagrani
czne. Wśród odbiorców ma
my takie firmy jak: „Deme-
lius", „Mondial”, „Buchi”,
„Coen" w Szwajcarii. „Kra-
tochwil", „Freitag" i słynna
sieć domów towarowych „C
and A” w RFN. „Zulian”,
„Fastimanf’, „Francetich" ł
„Delba" we Włoszech, a tak
że „Gimpe.r" w Kanadzie, do
my towarowe TDN we Fran
cji, „Leo-Furs" w Australii {
ostatnio „Bjórklide" w Szwe
cji.

W takiej sytuacji każdy na
stępny procent wzrostu kosz
tuje bardzo
czasem jest
siły, a nam

wszystkim o

bywcy na to co odrzucił ry
bek krajowy., Jeśli popatrzeć
na ludzi szmuglujących przez
granicę to i owo, rozwiąza
nie wydaje się być proste:
znieść albo wydatnie ograni
czyć cła na wyroby futrzar
skie wywożone z Polski, Jed
ni wywiozą, inni specjalnie

przyjadą po to, żeby kupić.
Napędzą koniunkturę futrza
rzom. zostawią przy okazji
trochę dewiz hotelarzom, biu
rom podróży, przewoźnikom.
Wystarczy tylko popatrzeć
co wyprawiają rodacy od bo
daj piętnastu lat w Tur

cji. Skoro można jeździć do
Turcji po kożuchy — dlacze
go nie można do Polski jeź
dzić po futra. Z Berlina Za
chodniego, RFN, Wiednia

by krzyknąć
a będzie to
na czasie.

wiele wysiłku,
to praca ponad
chodzi przede

znalezienie na-

Dziś rozpoczyna się
debata generalna

41. Sesji Zgromadzenia (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

właściwych targom tu się nie
dokonuje. No, ale mniejsza o

nazwę, która się przyjęła, wa
żniejsze jest to co pod nią się
kryje. Otóż jeśli targi ńiają
spełniać, rolę kulturotwórczą,
kultywować odchodzące w za
pomnienie techniki rękodziel

nicze — a tak przecież było
przez lata — to należałoby ta
kiej koncepcji imprezy niczym
nie zakłócać. Częściowo pew
nym dysonansem był towa
rzyszący targom kiermasz rze
miosła. Piszę częściowo bo do
tyczy to straganów. z wyroba
mi nie mającymi nic wspólne
go ze sztuką ludową, na któ
rych królowało przysłowiowe
mydło i powidło. Dobrym po
mysłem były natomiast styli
zowane chaty, w których rze
miosło zaprezentowało wyroby ■

wiele spotkań dwustronnych. I bliskie sztuce ludowej. Dbająe

(DOKOŃCZENIE ZE STR. O

Komitet ds. Gospodarczych i
Finansowych zajmie się m. in.
kryzysem zadłużenia państw i
problematyką rozwoju.

Odbędzie się uroczyste po
siedzenie z okazji 20-lecia
przyjęcia przez Zgromadzenie
Ogólne międzynarodowych
paktów praw człowieka.

Wzorem lat ubiegłych Pol
ska zamierza brać aktywny i

czynny udział w pracach se
sji. Przewodniczący naszej de
legacji, minister spraw za
granicznych Marian Orze
chowski zabierze głos w deba
cie generalnej w czwartek, 25
września. Odbędzie również

kań dwustronnvch. •

ezy ■Skandynawii do Polski
jest blisko. Dlaczego szansa

zrobienia dobrych zakupów
nie może być magnesem
przyciągającym do Polski
obcych turystów? Rozmawia
łem na ten temat z celnika
mi. I oni — ale wypowiada
jąc się całkiem prywatnie —

są zdania, że cło w dobie re
formy gospodarczej nie mo
że byś podatkiem, haraczem
czy karą, « instrumentem po
lityki ekonomicznej, na któ
rym czym prędzej trzeba za
cząć umiejętnie 1 ładnie
grać. Nawet z rozbieżności
pomiędzy oficjalnym a real

nym kursem dolara można ti-
czynić motor napędzający ko
niunkturę.

Wiem, że będą w tym wy
padku opory i argumenty
mówiące o rzekomym zagroże
niu ze strony prywatnego eks
portu dla państwowego han
dlu zagranicznego. Ale myślę,
że trzeba po prostu, dać po
mysłowi szansę 1... spróbo
wać. Jeśli nie wypali zaw
sze jest czas by się wycofać

1 wrócić na stare pozycje.

A poza tym

Klienta trzeba kokietować.
Atakować agresywną rekla
mą. Kusić sprzedażą premio
wą i atrakcyjnymi pokazami.
A tymczasem Krakowskie Za
kłady Futrzarskie nie doro
biły się w centrum miasta
prawdziwego firmowego sa
lonu. W wyścigu do atrak

cyjnych lokali zawsze inni
byli lepsi, ważniejsi, potrze
bniejsi. A jeśli już znajdo
wał się odpowiadający po
wierzchnią 1 miejscem lokal —

to specjaliści od zabytków
stawiali takie warunki, że
reszta przestawała mieć sens.

A przecież firmowy salon
wpisany gdzieś między zna
ną w całej Europie bramę
Floriańską, Sukiennice czy
Wawel to najlepsza ekspor
towa wizytówka całego pol
skiego . futrzarstwa. Czasem
warto o tym wiedzieć i pa
miętać.

JACEK BALCEWICZ

natomiast można by wymienić
np. na kabarety, wiejskie.
Tymczasem formuła targów
zmierza w niebezpiecznym
kierunku. Jeśli to ma się prze
rodzić w takie handlowanie
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taj tómlnaajl MmjeA atomo
wych crax umocńieDia mę-
dzjmarodm>rego pokoju. Sżfef
dyplomacji radatfeefeiaj powie
dział, M w rozmawia x prezy
dentem Reaganem podkreślił
konieczność osiągnięcia kon
kretnych porozumień rozbro
jeniowych, w tym przede
wszystkim porozumienia o cał
kowitym zakazie wszelkich
prób z bronią jądrową. — Oma
wialiśmy także z prezyden
tem Reaganem problemy bez
pośrednio dotyczące spotkania
na najwyższym szczeblu — o -

śwladczył min. Szewardna-
dze.

Min. Szewardnadze oświad
czył, iż omawiał z prezyden
tem Reaganem i sekretarzem
stanu USA sprawę aresztowa
nego w Moskwie amerykań
skiego korespondenta pod za
rzutem szpiegostwa oraz spra
wę zatrzymanego przez policję
nowojorską radzieckiego pra
cownika Sekretariatu ONZ.
Min. Szewardnadze wyraził
pogląd, iż istnieją możliwości
rozwiązania tych dwóch spraw
w sposób odpowiadający sto
sunkom obu rządów i z ko
rzyścią dla tych stosunków.

Oceniając postępowanie nie
których kół administracji pre
zydenta Reagana — powie
dział min. Szewardnadze —

modna odnieść wrażenie, iż. są
one bardzo zainteresowane za
blokowaniem procesu przygo
towań do spotkania przywód
ców USA 1 ZSRR. Min. Sze
wardnadze wyraził pogląd, iż
są w VSA osoby, którym szcze
gólnie zależy na pogarszaniu
stosunków radziecko-amery-
kańskich. Delegacja radziecka
przybyła do Waszyngtonu —

mimo stwarzania zapalnej a-

tmosfery, przybyła z nełnym
poczuciem odpowiedzialności
za pokój świata. Stosunki ra-

dziecko-amerykańskle sa zbyt
ważne dla losów ludzkości,
aby decydowały o nich stany
emocjonalne.

.Mówiąc o decyzji wydalenia
z USA ezęśel personehi ZSRR
z ONZ, szef dyplomacji ra
dzieckiej oświadczył, iż była
to decyzja bezprawna i arbi
tralna. ZSRR nie pozostanie
obojętny wobec teł decyzji —

oświadczył min. Ssewardrsa-
dze.

Szef dyplomaci! radzieckiej
stwierdził, iż odb'ńe w Wa
szyngtonie rozmowy radziec-

szczytu została wykonana
ko-amerykańskie stanowią je
den z decydujących etapów
przygotowania do spotkania
przywódców obu krajów. Spot
kanie to winno być owocne i
przynieść określone rezultaty,
ograniczające wyścig zbrojeń,
redukujące poziom tych zbro
jeń —stwierdził min. Sze
wardnadze. Minister spraw
zagranicznych ZSRR wyraził
pogląd, iż zasadnicza część
niezbędnych iprac przygoto
wawczych do spotkania przy
wódców ZSRR i USA, zosta
ła wyfconana.

Mówiąc o potrzebie konty
nuowania dialogu rozbrojenio
wego mającego zapobiec ka
tastrofie nuklearnej, minister
Szewardnadze oświadczył, iż
członkowie administracji pre
zydenta Reagana mają inny
niż przywódcy radzieccy po
gląd na zasady, jakimi winny
kierować się państwa w po
dejściu do zagrożeń nuklear
nych.

Wyrazem dobrej woli ZSRR
— oświadczył minister Sze
wardnadze, daleko idącego u-

stępstwa 1 silnego pragnienia
redukcji zbrojeń atomowych,
jest zgoda rządu radzieckiego
na redukcję radzieckich i ame
rykańskich zbrojeń atomo
wych średniego zasięgu w

Europie bez uwzględnienia re
dukcji sił nuklearnych Wiel
kiej Brytanii i Francji pod
warunkiem, że mocarstwa te
nie będą rozbudowjny.ać I mo
dernizować swoich arsenałów
atomowych.

Charakteryzując przebieg
rozmów z sekretarzem stanu
USA G. Shultzem, radziecki
minister oświadczył, iż w zna
cznej mierze miały one cha
rakter osobisty. Rozmowy ple
narne pomiędzy delegacjami
ZSRR i USA, Szewardnadze o-

kreśli! jako zasadnicze i ogól
nie biorąc konstruktywne. Pod
czas rozmów tych
zdrowy rozsadek 1
nie, że język presji
tum nie może być
odpowiadającym tego rodzaju

przeważał
przekona-
i .uitima-
językiem

spotkaniom — oświadczył szef
dyplomacji radzieckiej. Wy
raził on nadzieję, że w rezul
tacie dwudniowych rozmów
waszyngtońskich, stworzone

zostały w jakimś sensie pod
stawy pod spotkanie na szczy
cie pomiędzy przywódcami
ZSRR i USA.

Dotychczasowe rokowani*
radziecko-amerykańskie — o-

świadczył min. Szewardnadze.
wykazały pewien postęp w

odniesieniu do wzajemnego
zrozumienia pewnych proble
mów bezpieczeństwa. W tych
sprawach moglibyśmy podpi
sać porozumienie podczas spot
kania na szczycie, gdyby do
konano dalszych niezbędnych
prac przygotowawczych —

stwierdził szef dyplomacji ra
dzieckiej. Dodał on. iż w dzie
dzinie redukcji zbrojeń ato
mowych średniego zasięgu w

Europie istnieje nadzieja zbli
żenia stanowisk ZSRR i USA.

Minister Szewardnadze o-

świadczył. iż w przeprowadzo
nych w Waszyngtonie dwu
dniowych rozmowach odniósł
wrażenie, iż strona amerykań
ska zaczyna podzielać pogląd
przywódców radzieckich, że
nikomu nie Jest potrzebny
bezowocny szczyt radziecko-
- amerykański. Owocny szczyt
wymaga jednak nadal sporo
prac przygotowawczych —

oświadczył Szewardnadze. Do
dał on, że jeśli chodzi o decy
zje w sprawie spotkania na

szczycie, zostaną one podlete
osobiście przez przywódców
obu krajów.

Sekretarz stanu USA Geor-
ge Shultz omawiając prze
bieg dwudniowych rozmów w

Waszyngtonie przyznał. rt

wykazały one, że istnieją po
tencjalne możliwości dokona
nia postępu w stosunkach ra
dziecko - amerykańskich, w

dziedzinie redukcji zbrojeń 1
zmniejszenia napięcia w świę
cie. Podczas tych dwóch dni
dokonano rzeczywistego postę
pu w wielu zagadnieniach —

oświadczył Shultz. Sekretarz

stanu USA utrzymywał je
dnak, że sprawa aresztowane
go w Moskwie za szpiegostwo
dziennikarza amerykańskiego
Daniloffa stanowi poważną
przeszkodę na drodze do peł
nego wykorzystania istnieją
cych, potencjalnych możliwo
ści poprawy stosunków ra-

dziecko-ąmerykańskich i osią
gnięcia porozumień rozbroje
niowych.

Shultz oświadczył, iż oprócz
problemów rozbrojeniowych ó-
mawiano także zagadnienia
konfliktów regionalnych i
praw* człowieka. Stany Zje
dnoczone dostrzegają pot^ń-
cjalne możliwości osiągnięcia
porozumień w dziedzinie re
dukcji zbrojeń strategicznych,
szczególnie jednak w dziedzi
nie zbrojeń atomowych śre
dniego zasięgu w Europie, w

stworzeniu ośrodków zmniej
szania groźby nuklearnej oraz

w dziedzinie redukcji zbrojeń
chemicznych — oświadczył
Shultz. Zwrócił on jednak u-

wage. iź> negatywne stanowi
sko USA w sprawie całkowi
tego zakazu prób z bronią ją
drową
nie.

Szef
słciei
pogląd
śiDptkanie
dzy Michaiłem Gorbaczowem i
Ronaldem Reaganem winno
być sootkaniem owocnym,
Spotkaniem, które przyniesie
określone rezultaty. Shultz
■mówiąc, łi będzie kontynuo
wał rozmowy z ministrem
snraw zagranicznych ZSRR w

Nowym Jorku oświadczył, Ij:
w bezpośrednich rozmowach
z szefem dyplomacji radziec
kiej dostrzega duże możliwo
ści przyspieszenia procesu roz
wiązywania triidnych proble
mów. Shultz podkreślił, iż po
dejście obu delegacji, radziec
kiej i amertilrańskiej do pro
blemów będących przedmio
tem rozmów w Waszyngtonie,
bv!o Doważne i rzeczowe, po
ci vktowane chęcią rozwiązania
ich.

nie uległo żadnej zmia.

dyplomacji amerykań-
oświadczył. iż podziela
strony radzieckiej, że

na szczycie pomię

Wiele tematów do podjęcia...
(DOKONCZENIE ZE STR. 1) zycję tę popieramy, bowiem

nie można pozbawić miesz-

o pokazywanie folkloru w

czystej postaci lub inspiracji
folklorem a więc dbając o za
chowanie tego wszystkiego co

w historii targów wyróżniało
tę imprezę spośród wieftl iri-

___ _____________ ,

ńych tego typu w Polsce, na- wszystkim, festyn bez określo- I zostanie zamknięty x powodu
leżałoby pomyśleć o wprowa- nej koncepcji, to chyba -=- ■
dzeniu zmian w kostniejący
już schemat: wianek krakow
ski, kiermasze, kapele, wesele
krakowskie. Ten schemat się
co prawda sprawdził, ale dla

wielu krakowian (uwagi klien
tów i obserwatorów) to co

dzieje się na estradzie pod
Ratuszem staje się nudne.
Przegląd kapel i zawodzenie
smyków ot tak od niechcenia
bo niewielu jest słuchaczy,
chyba się już przeżyło. Prze
glądy kapel robione są przy
innych okazjach po cóż więc
jeszcze jedna taka impreza?
Gawędziarze — owszem, po
kazy mody — owszem, kapela

nie
musi się to odbywać w Ryn
ku a Błonia krakowskie były
by odpowiedniejsze. Dwa lata
temu pisałam przy okazji tar
gów, że fenomen ich popular
ności polega chyba i na tym,
że kiermasze i stylizowane lu
dowe chaty usytuowane są

na dostojnym krakowskim
Rynku. To miejsce ma magne
tyczną siłę oddziaływania.
Podtrzymuję to w dalszym
ciągu i uważam, że właśnie z

uwagi
trzeba
Polski
A-B.

rni ten genius loci nie
ściągać tandety z całej

1 rozkładać kramów na

(nr)

zasada niegodna dziennikarzy
(CIĄG DALSZY ZE STR. »)

boko przekonany, ie jedną z

głównych przyczyn naszych
błędów w przeszłości było to,
iż wielu ludzi na stanowis
kach kierowniczych przywy
kło tylko otrzymywać wszys
tko od państwa. Bardzo tru
dno więc przychodziło im zro
zumieć jak naprawdę żyją
wszyscy pozostali obywatele".

„Jaka w takich sytuacjach
— zastanawia się J. Zwieriew
— jest rola prokuratora? Po
winien on zawsze obok doku
mentów akt, zaświadczeń, in
formacji, cyfr, widzieć także
człowieka, jego powikłany czę
sto los. Zawsze więc trzeba
analizować, dlaczego człowiek
stał się przestępcą i potrafić
odróżnić praicdziwych niego
dziwców od ludzi, którzy po
padli w biedę... Prokurator nie
może więc kierować się emo
cjami, także dzisiaj, kiedy pod
czas wielu spotkań ludzie ma
ją do nas pretensje, że tego
lub owego zasądzono na niską
karę, np. 5 lat więzienia. A
przecież 5 lat to naprawdę
niemało w życiu człowieka. Nie
daj Bóg komukolwiek poczuć
na własnej skórze, co to ozna
cza!”

Jak wielu innych respon
dentów, także K. Nowikow
podkreśla, że „Literaturnaja
Gazeta” podjęła niezwykle
ważny problem. Przypomniał,
że podczas zjazdu pisarzy pa-
dły ni. ir. takie słowa: „Ludzie
nie chcą żeby czas przełomu
w życiu narodu zmienić na

czas »przełamywa-ia'< kości"
Takie czasy już kiedyś były
i do niczego dobrego nie do
prowadziły. A teraz oddolne
naciski mogą jedynie spowo
dować, że wzrośnie obawa
przed podejmowaniem wszel
kich śmiałych, ale ryzykow
nych inicjatyw. „Mam. sąsiada
— mówi dalej Nowikow —

który po różnych krytycznych zuje się bowiem, że po wpro-
artykułach pisze do wszelkich wadzeniu zakazu sprzedaży w

instancji i redakcji listy, aby kawiarniach alkoholu wiele z

winnych posadzić, rozstrzelać
itp., a sam przecież przez ca
łe życie podkradał w sklepie
i zdołał »załatwić« sobie ren
tę inwalidzką".

Podobnych wypowiedzi „Ga
zeta” cytuje wiele. Na zakoń
czenie autor artykułu, który
wywołał tę ostrą, polemiczną
dyskusję pisze: „Potrzebne
nam są nie wzajemne oskar
żenia i przepychanki lecz kon
sekwentne dążenie, aby wspól
nymi siłami znaleźć absolu
tne gwarancje dla praworzą
dności. W tym właśnie powi
nien wyrażać
duch przemian
łeczeństwie".

8 sierpnia
Gazeta” oddała swoje
różnym czytelnikom, aby wy-
nowiedzieli się na temat: „Je
żeli byłbym dyrektorem...” Za
mieściła dziesiątki pomysłów,
od uruchomienia automatów
kasowych zastępujących w

domach towarowych kasjerów
do niezwykle ciekawych pro
pozycji rozwiązań systemo
wych w różnych działach go
spodarki komunalnej, zarzą
dzania, kierowania. Redakcja
na zakończenie pyta: „Czy te

propozycje znajdą zastosowa
nie? Jeżeli nie, to dlaczego?
Jeżeli zostaną wdrożone, to

kiedy?” A może ten ciekawy
pomysł powielić na łamach
„Gazety Krakowskiej”. Co o

‘ym sądzą nasi Czytelnicy?
Zwłaszcza że w Związku Ra
dzieckim — jak się okazuje —

zńajduia zastosowanie także
polskie doświadczenia. Oto
np. rozmowę z przedstawicie
lem lokalnej władzy rozpoczy
nającą się od słów-synonl-
mów: przyspieszenie, przebu
dowa, przełom, zatytułowano
„Kawiarnie w ajencje”. Oka

się prawdziwy
w naszym spo

„Literatumaja
łamy

nich plajtuje i dlatego w Ry
dze przekazywane tą one pry
watnym ajentom. A redakcja
zapytuje: „czy tylko kawiar
nie?”

„Odejść od stereotypów" pi
sze w numerze 33. „Llteratur-
nej Gazety” komentator poli
tyczny radia i telewizji ZSRR
Władimir Cwietow. Krytycz
nie ocenia on swoje i kolegów
informacje o sytuacji w róż
nych krajach kapitalistycz
nych np. w Japonii. Cytuje
wypowiedź starszego robotni
ka: „Prawie codziennie poka
zujecie nam z Japonii wiece i
demonstracje — to dobrze. Ale
czy oni tylko wiecują i biorą
udział w demonstracjach?”
„I wtedy przypomniałem so
bie — pisze Cwietow — wiec
związków zawodowych w to
kijskim parku Hiba — trady
cyjnym miejscu spotkań robo
tników i urzędników. Ówcze
sny szef największego japoń
skiego związku zawodowego
Motofuni Makieda, z którym
stale przeprowadzałem wywia
dy, kiedy kolejny raz zobaczył
mój mikrofon i kamerę fil
mową powiedział: Bywa pan
w tym miejscu częściej niż ja,
chociaż jestem przewodniczą
cym Rady Generalnej Związ
ku... Czy Makieda żartował?...
Czy tylko kpili sobie japońscy
dziennikarze nazywając Hibę
parkiem imienia radzieckiej
telewizji?... Niestety w prze
szłości wiele moich korespon
dencji z Japonii odzwiercie
dlało wiernie tę epokę w na
szym życiu, która nakazywała
godzinną przerwę w pracy to
kijskiej kolei podziemnej na
zywać »walką klasową japoń
skich ludzi pracy*, a koncert
amatorskiego zespołu z rejo
nu Chabarowska — ^triumfem
radzieckiej sztuki, który zadzł-

wit Japonię*... Mówiłem tak i

pisałem nie * egzaltacji
po prostu czyniłem to u>

dzie z duchem czasu..."
„Partia zaapelowała

dziennikarzy — pisze na

niac Cwletow — o. uczciwą,
prawdziwą szczerą informa
cję. Obecnie treść audycji te
lewizyjnych czy publikacji
prasowych bardziej zależy od
dziennikarzy niż
cych biurokratów, bojących się |
o swoją pozycję... Dzisiaj biu- I
rokrata bowiem boi się otwar- I
cle afiszować i demonstrować i
swe asekuranctwo. Łatwiej I
więc dziennikarzom zdobyć I
przewagę... ale trzeba parnię- I
tać, że minimum ryzyka i I
maksimum bezpieczeństwa, to I
zasada obowiązująca bez- I
względnie pracowników elek- I ,

trowni atomowych. Jest ona I .

natomiast niegodna dziennika- I

Wszyscy klienci korzysta- kańców Śródmieścia tego ty-
jacy z pralni przy ul. Poseł- pu zakładu,
sklej byli bardzo z jej usług
zadowoleni Placówka cha
rakteryzowała się fachową,
miłą i solidną załogą. Pisze-
my w czasie przeszłym, bo
jak poinformowała nas Czy
telniczka na podstawie wypo
wiedzi kierowniczki. zakład

zużycia pralnic. Są to pralni
ce o poj. 6 kg. W Krakowie
istnieją trzy tego typu pral
nie. w których w jednym a-

gregacie. w jednym cyklu
pierze się rzeczy tylko jedne
go klienta. Padla sugestia, że
by przy ul. Poselskiej zain
stalować pralnice 8 kg zwła
szcza, że są one produkowa
ne w Polsce. W pełni propo-

angielskiego (w zeszłym
roku były). Powodem jest po
dobno brak nauczyciela. Rów
nież w tej szkole po kilka ty
godni nie odbywają się lek
cje matematyki, prac ręcznych
i innych przedmiotów.

Znąmy kłopoty z podręcz
nikami szkolnymi, ich bra
kiem i trudnościami z naby-

.. wykupują, ciem. Zasygnalizowała nam

który potem pokazuje się na Czytelniczka, że w żadnym,
giełdzie po 600 zł za litr, antykwariacie nie przyjmują
Czyż nie można by ustalić podręczników szkolnych. Są-
sprzedaży w ten sposób, by - ■ :

każdy kierowca raz ńa kwar
tał na podstawie khrty ben
zynowej mógł za potwierdze
niem '

nabyć butelkę oleju?
Propozycję dedykujemy od
powiednim instytucjom.

W Szkole Nr 38 przy ul.
Francesco Nullo w klasie VI
i VII nie odbywają się lekcje

Czytelnik, posiadacz „fiata
126p” chciał kupić olej

'

na

dolewkę. Jak zauważył w ko
lejkach na stacjach benzyno
wych stoją bardzo młodzi lu
dzie 1 starsze kobiety. Mają
czas więc, olej

dzimy, że spfawa ta winna
być jak najszybciej
na.

Mieliśmy telefony
spoza Krakowa. Z
wośc; Frydman koło Nowego
Targu poinformowano nas o

częstym wyłączaniu prądu
(głównie w soboty i w nie
dziele). Rozdzielnia w Szaf-

załatwio-

również
miejsco-

larach przyjmuje skargi do
wiadomości, iż
materii nie robi.
większość sprzętu rolniczego
bez energii elektrycznej pra
cować nie może. Telefon z

Grybowa, os. XXX-Lecia do
tyczył przekazu telewizyjnego.
Od dwóch lat miejscowość ta
może odbierać II program. Alę
go nie odbiera; bo zdefekto
wany jest przekaźnik.

I na koniec relacji coś dla
rozbawienia. Pani, która
przedstawiła się jako „eme
rytka” zwróciła uwagę na

niechlujną polszczyznę repor-
tera . występującego we wczo
rajszej audycji telewizyjnej
„7 anten”. Otóż reporter ten

przebywając w Mongolii, jeź
dził przez cały czas „konta
mi”. Jak widać można 1 tak.

Wszystkie sprawy zasygna
lizowane nam przez Czytelni
ków będą podjęte przez re
porterów-„GK”. (w)

ale nic w tęj
A przecież

Świniarsko otrzymało

Krzyż Walecznych
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

poeho-
— była

szkańców wsi Innymi odzna
czeniami państwowymi. Wik
toria Cholewa z Biczye otrzy
mała Krzyż Partyzancki. Wrę
czono kilkanaście medali ,,Z*
udział w wojnie obronnej 1939,
r.” oraz „Medali zwycięstwa 1
wolności 1945 r.”.

Wśród gości spotkania byli
m. in. prezes WI< ZSL Stani
sław Smierciak, sekretarz WK
SD Grzegorz Cenzartowicz,
wiceprzewodniczący RW
PRON Aleksander Giertier,
wojewoda nowosądecki Anto
ni Rączka oraz prezes ZW
ZBoWiD Leopold Jawor.

Pokaz musztry paradnej
wykonała orkiestra reprezen
tacyjna WOP. Uroczystość
prowadził znany w regionie s

społecznik, nauczyciel, hm Sta- E

nisław Mrzygłód.

KRÓTKO
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

SZEŚCIU członków Izby
Reprezentantów Kongresu
amerykańskiego wystoso
wało list do prezydenta
Syrii Hafeza Asada, z pro
śbą o interwencję w spra
wie uwolnienia przetrzy
mywanych w Libanie za
kładników amerykańskich.

SĄD rejonowy w Laris-
sie w środkowej Grecji
skazał na karę 16 miesięcy
więzienia trzech — zatrzy
manych w sierpniu — o -

bywateli RFN w wieku od
23 do 25 lat, oskarżonych
o działalność szpiegowską.

Znaleziono przy nich
zdjęcia samolotów wyko
nane n* 10 greckich lotni
skach wojskowych oraz 25
rolek filmu, na których m.

in. były fotografie samolo
tów na lotniskach turec
kich.

skańców. Liczba ta nie uwzglę
dnia ofiar pochodzenia żydow
skiego.

Wczoraj Świniarsko otrzy
mało Krzyż Walecznych z rąk
członka KC PZPR, I sekreta
rza KW PZPR w Nowym Są
czu Józefa Brożka. Odebrali

go: dyrektor szkoły Józef
Mróz oraz sołtysi: Świniarska
— Jakub Hamiga i przysiółka
Mała Wieś — Jan Pawlik. W

szkolnym sanktuarium to wy
sokie odznaczenie umieściła

nauczycielka Małgorzata
rowiak.

Uroczystość była także

zją uhonorowania wielu

procent mieszkańców
dzenia niemieckiego

trudnym terenem działalności

konspiracyjnej. Mimo ogrom
nego niebezpieczeństw* zorga
nizowano tu gminne kierow
nictwo walki podziemnej, e-

»t«m tzw. gajówek, powstał
pluton Batalionów Chłopskich,
zawiązały się „trójki gminne”.
Rodził się ruch oporu. Odwet
hitlerowców był okrutny: 37

czerwca 1940 r. zamordowali,
oni 93 osoby. Ogółem gmina
Chełmiec — licząca wówczas
11 wał — straciła 134 miesz-

nadzorują- |
_

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

wych był integralną najważ
niejszą częścią tej imprezy)
BOGUSŁAW KACZYŃSKI
wyznaje dobrą teorię i... prak
tykę: uważa, że arie, operetki,
operę można propagować przez
słuchanie prawdziwych gwiazd
tych rodzajów muzyki. Publi
czność była nastrojona znako
micie, wielu melomanów
sprawdzało swoje typowanie
z wynikami ostatecznego wer
dyktu sądu konkursowego.

Najpierw śpiewał rzeczywi
ście utalentowany tenor KA
ZIMIERZ KIELAR wyróżnio
ny nagrodą dyrektora Wy
działu Kultury Urzędu Woje
wódzkiego w Nowym Sączu,
śpiewał z Donizettiego „Napoju
miłosnego" arię Nemorina.
Śpiewał bardzo ładnie, orkie
stra pod batutą dyrektora O-
pery Śląskiej otoczyła tego
sympatycznego śpiewaka jak
by czułą opieką, jakby prowa
dząc go ku łagodnym pasa
żom, które brzmiały nadzwy
czaj pięknie. Potem KRYSTY
NA WYSOCKA- KOCHAN za
śpiewała z dużą kulturą m. in.
arię Leonory z „Mocy przezna
czenia" Verdiego, było to rów
nież triumfem artystki nagro
dzonej wyróżnieniem.

Osobno nanisać muszę o JO
ANNIE WOS — sopranistce z
Teatru Wielkiego w Łodzi, któ
ra zdobyła wyróżnienie. Jej
występ został przyjęty nie
zwykle entuzjastycznie i ra-

lecx
zgo-

do
ko-

Su-

oka-
mle- A. KIEMYSTOWICZ

Muzyka w Krynicy
to najważniejsze!

koniec kilka „złotych
myśli” z cotygodniowej kolu
mny humoru i satyry:

— Czy ty mnie szanujesz? —

krzyknął. — Nie — odpowie
działo echo.

— Starałem się nie brać
wiele na siebie. Rozdawałem
krewnym, bliskim i znajo
mym.

— Nie powtarzajcie cudzych
błędów — bądźcie oryginalni!

— Zrzucając kamienie z

piersi-— nie pokaleczcie oto
czenia!

— Karierowicz to człowiek,
który gotów jest oddać lu
dziom wszystko, oprócz swego
stołka.

- - Każdy może zostać geniu
szem, ale nie każdy wie jak
to uczynić!

— Jakże często zasłużone
brawa przemieniają się w „za
służone" owacje...

Oprać.:
STANISŁAW RYDZ

zem z publicznością Wasz spra
wozdawca dal się ponieść o-

gólnemu nastrojowi. Pani Woś
śpiewała znakomicie arię Łu
cji z „Łucji z Lammermooru"
Donizettiego oraz arię Violet-
ty Valery z „Traniaty” Ver-
diego. W tym jednym przy
padku rzeczywiście można by
się zastanawiać nad tym czy
pani Woś nie powinna otrzy
mać wyższej nagrody. Jest to
właściwie ukształtowana oso
bowość artystyczna, soprani
stka o bardzo pożądanej dra
matycznej barwie głosu. Je
stem przekonany, że w naj
bliższym czasie będzie to śpie
waczka, o której sprawozdaw
cy i recenzenci będą pisali
wieże entuzjastycznych
chwał.

Z największą sympatią i za
dowoleniem słuchałem, i
wami obdarzałem MONIKĘ
SWAROWSKĄ - WALAWSKĄ
sopranistkę krakowską, szcze
gólnie za wykonanie arii Cho-
-cho-san z „Madama Butter-
fly" Pucciniego.

Z kolei wystąpili JOANNA
MIKA-CORTES (sopran, wy
różnienie) z Teatru Wielkiego
we Wrocławiu oraz RYSZARD
MORKA (bas, III nagro-

po-

bra-

cia). Rzeczywiście zaimpono
wali wielkim opanowaniem
swoich numerów ariowych, ale
szczególnie podobała się w

wykonaniu Morki aria o plotce
* „Cyrulika sewilskiego"
Rossiniego. AGNIESZKA KU
RÓWSKA-JANECKA (sopran,
III nagroda), śpiewała Mozar
ta i Donizettiego.

A teraz kilka słów a moich
ulubieńcach, na których bar
dzo liczyłem i którzy rzeczy
wiście zdobyli bardzo wysokie
lokaty w konkursie krynic
kim. Zdobywca II nagrody ba
ryton ZENON KOWALSKI
śpiewał znakomicie j dopraw
dy to co zaprezentował w arii
Miecznika z drugiego aktu
„Strasznego dworu" kwalifi
kuje go do najwyższych po
chwał dla pięknego, metalicz
nego głosu, dla dziwnej lekko
ści z jaką ten młody artysta
(jeszcze student) pokonuje fi
gury muzyczne.

Z dwóch pierwszych nagród
— najpierw napiszemy o RO
MIE AMBROZIEWICZ-OW-
SlNSKIEJ — rzeczywiście ta

artystka Teatru Wielkiego w

Łodzi ma zadatki na wielkość
prawdziwą. Zaśpiewała poza
arią Łucji z wspomnianej ope-

ry Donizettiego — arię Elwi
ry z opery „Ernani" Verdie-
go. Jej świetnym r głębokim
sopranem koloraturowym za
chwycałem się już był w po
przednich sprawozdaniach; do-
dam, że artystka rzeczywiście
jest w doskonałej formie, pa
nuje nad partyturą bezbłędnie
i nawet w pewnym momencie
jakby... poprawiła orkiestrę.
Zdobywca również pierwszej
nagrody PIOTR NOWACKI
(bas) z Teatru Wielkiego u>

Łodzi .po bard,~o pięknym za
śpiewaniu arii Stolnika z

„Halki" Moniuszki zdobył cał
kowicie aprobatę słuchaczy
przez bardzo interesujące, dy
namiczne udramatyzowanie
arii Don Basilia.

Cieszyć się należy z popu
larności imprezy krynickiej w

jej najbardziej interesującym
paśmie przesłuchań koncerto
wych i samego koncertu fina
łowego.

Musimy podkreślić, że XX
Festiwal Arii i Pieśni im. Jona
Kiepury charakteryzował się
bogactwem niekłamanym kon
certów, recitali, spotkań. Kon
cert wczorajszy prowadził BO
GUSŁAW KACZYŃSKI, w za
kończeniu festiwalu uczestni
czyli przedstawiciele władz
Krynicy, m. in. I sekretarz KM
PZPR JAN ROBOTYCKI i na
czelnik miasta TADEUSZ WO
ŁOWIEC.

OŁGfERD JtjDRZEJCWK
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Mówią kierowcy MPK

Najgorzej na schodach I po pralkach!!!
O dziurach w krakowskich jezdniach pisaliśmy już setki

razy. Najczęściej w te pułapki wpadaliśmy albo sami, albo
też informacje przekazywali nam Czytelnicy, którzy złamali

resor, nogę, rękę. No cóż, nasze monity najczęściej trafiały
w próżnię. Zdawało się, że wypunktowana przez nas wyrWa
zostawała za parę dni zalana, lecz tuż obok zostawała dru
ga jeszcze bardziej niebezpieczna. Tym razem do redakcji
zgłosili się kierowcy autobusów MPK. Dłużej po Krakowie

jeździć nie można — stwierdzili autorytatywnie. Proszę się
przejechać trasami, które codziennie musimy pokonywać, za
pewniając pasażerom jaki taki komfort. Skorzystałam z za
proszenia. Po krakowskich trasach poprowadził mnie głów
ny inspektor ruchu drogowego. Oczywiście objeździliśmy tyl
ko te najbardziej dające się we znaki i kierowcom autobu
sów i pasażerom. Przy ul. Gwardii Ludowej remont prowa
dzony przez KPRI trwa już od przeszło roku. Inwestycja
miała być zakończona w marcu. Do tej pory nie widać koń

ca. Na objeździe, jaki zrobiono w tym miejscu, istna pralka.
Płyty betonowe ułożone krzywo, między płytami wyrwy na

kilkadziesiąt centymetrów. Trzeba nie byle jakiej odwagi
aby pchać się tutaj z wyładowanym po brzegi autobusem.
A tak się zdarza często, bowiem ulica ta łączy Piaski z cen
trum miasta. Szkoda, że nie zastaliśmy w biurze mieszczą
cym się nie opodal tej opłakanej budowy, odpowiedzialnych...
Jedziemy dalej skręcając w ul. Malborską. Tutaj remont ka
pitalny prosi się od 3 lat. Garb na garbie, dziura na dziurze.

Czy czas eksploatacji autobusów kursujących po takich dziu
rach jest o wiele krótszy? — pytam mojego przewodnika.
Oczywiście — pada odpowiedź. Przynajmniej o jedną czwar
tą niż przy eksploatacji w normalnych warunkach. Podob
ne ulice są również w Nowej Hucie. Przykładowo ul. Wa
welska i Nagłowicka, gdzie kursuje autobus linii 123. Dalej
jedziemy ul. Kamieńskiego. Dojazd do Matecznego, to istna
huśtawka. To samo dzieje się od ul. Wadowickiej. Cóż z

tego, że remontują ulicę wyżej, gdy tutaj wpada się na gar
by. Na moście Dębnickim asfalt „wychodzi” do Wisły. Przy
wjeździe z Alei na most wielki 30 cm garb poprzeczny. Koń
cowy etap to opisywana już ul. Igrców. Tutaj autobus aby
zatrzymać się na przystanku musi pokonać... schody! Co
na to Dzielnicowe Zarządy Dróg i Zieleni? Otóż nic! Czy mo
że napraw w tym roku jest więcej niż normalnie? Nie. Przy
kładowo w Krowodrzy zanotowano tylko 50 pozycji, gdzie
należy wyciąć asfalt i położyć nowy. Norma przewiduje 200.
Tak więc pracownicy nie mają pełnych rąk roboty. Ale nie

mają również chęci do pracy. A my dalej jeździmy po
sdhodach i pralce. Jak jeszcze długo! (ml)

Na zdjęciu: remontowana ul. Gwardii Ludowej.
Fot. W. Klag

KRAKOWSKI

Do czego służy lada
chłodnicza? — na to pytąnio
większość, nawet pierwszo
klasistów, potrafi odpowie
dzieć. Niestety nie wie tego
personel baru „Rondo” róg
ul. Lubicz i Rakowickiej.
Klient poprosił o zimny ke
fir. Takiego nie było, gdyż na

dworze nie ma 30-stopnio-
wych upałów i do lady chłod

w składzie konsygnacyj
nym w Krakowie przy ul.

Wielickiej 224 WIELKĄ
POSEZONOWĄ WYPRZE
DAŻ samochodów zachod
nich z silnikiem wysbko-
prężnym PO ATRAKCYJ
NYCH CENACH. Wyprze
daż rozpoczyna się 24
września (środa), a w ofer
cie ok. 40 samochodów.
ZAPRASZAMY!

PROGRAM I

13.30 TTR — chemia, sem. 1:
Molekularna teoria bud. ma
terii

15.00 TTR — biol., sem. 1:
Podst. cechy żywych orga
nizmów

15.50 NURT: Przyrodoznaw
stwo

16.20 Program dnia: DT —

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

niczej personel aktualnie nie
wkłada napojów...♦ W Szkole Podstawowej
Nr 3 w Wieliczce druga kla
sa zaczyna lekcje wtedy, gdy
wszyscy już przychodzą ze

szkoły i z pracy. Godzina
15.30 wydaje się być lekką
przesadą, jako ta, o której
maluchy mają zasiadać do
piero w ławkach na kolejne
trzy, cztery godziny!♦ Poinformowali nas Czy
telnicy, że butelki po piwie
odbierane są jedynie bez ety
kietek. To wszystko z myślą
o hobbistach zbierających na
lepki z różnych płynów do
stępnych w kraju. I z czegóż
tu robić tragedię?!

Na yrrykład: W Zakładach Metalurgicznych w Skawinie

Konsekwencja równa się wiarygodność
Kłopoty surowcowe, nieter

minowe dostawy, brak ludzi
do pracy, których „kupują”
inne firmy — to właściwie
zasadnicze problemy, z który
mi boryka się większość
przedsiębiorstw. Istnieją one i
w Zakładach Metalurgicznych
w Skawinie. Sprawom gos
podarczym, poprawie warun
ków pracy i płacy wiele u-

wagi poświęca także zakłado
wa organizacja partyjna.

I sekretarz KZ PZPR Sta
nisław Kruk na pierwszym
miejscu wymienia program o-

szczędnościowy. w którego o-

pracowaniu i realizacji u-

czestniczy cała załoga. Każda
OOP co kwartał ocenia jego
efekty, wprowadzając do pro
gramu zmiany wynikające z

produkcyjnych potrzeb. Ostat
nio np. opracowano nową te
chnologię odlewania alumi

„Chłopak z charakterem” —

film prod. NRD
17.15 Teleexpress
17.30 Echa stadionów
18.00 „Janosik”, ode. 2 — pt.

Zbójnickie prawa — serial TP
18.45 Prosty rachunek
19.00 Dobranoc: „Ja ei je

szcze pokażę”
19.10 Laboratorium
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Rozmowa na telefon
20.15 Teatr TV: Romain Ro

lland „Gra miłości i śmierci”,

Oby więcej tego typu placówek

Krakowską „mamkf polubiły maluchy
O tym jak trudno zdobyć

pożywienie i wykarmić małe
dziecko wie każda matka.
Praca, brak czasu, kolejki,
nie najlepsze zaopatrzenie —

to wszystko daje się rodzi
nom mocno we znaki. Często
matka i ojciec pracują, wiele
matek samodzielnie wycho
wuje swe dzieci. Trzeba rów
nież wspomnieć, że niektóre
kobiety — zwłaszcza młode
— po prostu nie wiedzą jak,
czym i o jakich porach kar
mić swe pociechy. Jeśli do
tego dziecko jest niemowlę
ciem, w dodatku chorym,
problem urasta do rozmiarów
dramatu. Tym wszystkim za
bieganym, zapracowanym
przychodzi z pomocą Stacja
Żywienia Niemowląt i Dzieci
mieszcząca się przy ul. Reją
1. W placówce tej istniejącej

już 40 lat przygotowuje się

Przed zbliżającą się zimą
Dni stają się coraz chłod

niejsze. Aby zabezpieczyć się
przed zimnem pora pomyśleć Chin). O wiele gorzej sytua-
już o kupnie ciepłej odzieży, cja przedstawia się z zaopa-
Czy tegoroczne dostawy swe

trów, bielizny i kurtek będą
wystarczające? Nie powinno
być kłopotów z kupnem nowe
go swetra. Dostawy golfów,
półgolfów i pulowerów są dość
duże. Ceny bardzo zróżnico
wane— ód 1300 zł. Duże kło
poty mogą być tylko z naby
ciem damskich i męskich swe
trów trykotowych. Na półkach
znajdzie się ich niewielka
ilość. Więcej niż w ubiegłym

Wzruszający przegląd filmowy

Powrót do miłości
W najbliższą niedzielę (28 bm.) rozpocznie się w Kinotea

trze Związkowiec (Grzegórzecka 71) szczególnie interesujący
a także wzruszający przegląd filmowy. Zatytułowany on zo
stał w wielce wymowny sposób: „POWROT DO MIŁOŚCI"
a przygotowany jest przez Dyskusyjny Klub Filmowy „KI
NEMATOGRAF”. „Tak, właśnie powrót — pisze w katalogu
imprezy LESZEK SOSNOWSKI — po gwiezdnych kontr
atakach w kanionach żółtych rzek. I przypomnienie, że kino
umie nie tylko straszyć i szokować, lecz-również — a może

przede wszystkim — wzruszać”.
Wzruszeń na pewno nie zabraknie, tak samo jak i łez; na

ekranie pojawią się bowiem arcydzieła melodramatu. Za
inauguruje przegląd „Mroczne zwycięstwo” (1939 rok) z nie
bywałą obsadą: Betty Davis, George Brent, Humphrey Bo-
gart, Ronald Reagan. Później wyświetlone zostaną nowsze

pozycje, w większości nieznane w Polsce. Warto wymienić
„Zagubione dni" Mervyna Leroya, „Klucz” wielkiego an
gielskiego reżysera Carola Reeda (w głównych rolach Sophia
Loren i William Holden), szwedzką „Księżniczkę” (Grand
Prix w Berlinie Zachodnim). Nie mniejsze zainteresowanie
wzbudzi na pewno utwór z 1973 roku zrealizowany przez
tegorocznego laureata Oscara Sydneya Pollacka „Tacy by
liśmy” (w głównych rolach Barbra Streisand i Robert Be
dford!). Polską kinematografię reprezentuje kameralny dra
mat Janusza Nasfetera „Niekochana” z rewelacyjna kreacja
Elżbiety Czyżewskiej.

Karnety można jeszcze nabyć w kasie Kinoteatru lub w

„Filmotechnice”.
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♦ Klub Wychowanków UJ
(Świerczewskiego 1): „Migaw
ki z podróży do Francji” —

prelekcja i przeźrocza Czesła
wa Odo Mostowskiego — 17.

♦ Ośrodek Teatru „Cricot-
2" (Kanonicza 5): Spotkanie z

Tadeuszem Kantorem po o-

statnim tournee — 18.
♦ KDK „Pałac pod Barana

mi” (Rynek Gł. 27):Ogólńopol-

niowej walcówki, co pozwo
liło na 50-procentowe osz
czędności gazu i energii. In
na technologia wpływa na

ochronę naturalnego środowi
ska; na inwestycje z tym
związane (zamknięty obieg
wody, oczyszczalnia, komora
spalania itp.) wydano w o-

statnim czasie 170 min zł.
Poprawa gospodarowania

wiąże się m. in. i z atestacją
stanowisk pracy. Opowiada
się za nią załoga Zakładów
Metalurgicznych, jak ją jed
nak rzetelnie przeprowadzać,
skoro stale brakuje fachow
ców? Zgodna jest tu opinia,
że zmiany muszą nastąpić na

każdym szczeblu zarządza
nia, bo cóż z tego, że „na do
le” zlikwiduje się np. prze
rosty w administracji, skoro
każda jednostka nadrzędna
nadal wymagać będzie niezli

tV-PROGRAM

reż. Laco Adamik. Wyk.: M.
Walczewski, G. Szapołowska, J.
Zelnik, L. Ordon, B. Burszty-
nowicz, T. Chudecki, P. No-
wisz, J. Mielech, P. Fronczew
ski

21.35 DT — komentarze
21.55 Rozmowa na telefon,

cz. 2

pożywienie, którym mamy
karmią swe kochane bobasy.
Rodziny korzystające z usług
stacji bardzo sobie cenią tę
placówkę. Przygotowane
wprawną ręką potrawy są
smaczne, o dużej wartości od
żywczej, w dodatku ceny pła
cone za nie, nie są wysokie.
Zaoszczędzony czas można

wykorzystać na zakupy, pra
cę czy naukę. Stacja jeść,
szczególnym udogodnieniem
dla osób nie pracujących w

stałych godzinach. Na jadło
spis też nie można narzekać.
Kuchnia oferuje maluchom
dania obiadowe: zupy, pulpe-
ciki, potrawki różnego rodza
ju, mieszanki mleczne, papki 1
soki z jarzyn. W przypadku
choroby podaj e się specjalne
mieszanki lecznicze. By ko
rzystać z usług stacji wyma
gana jest recepta lekarska,

roku będzie bielizny baweł
nianej z importu (głównie z

‘ '
- - • będzie łatana przez dostawy

ocieplanych kurtek z elanoba
wełny i ortalionu. Ale nawet
te dostawy w nie więcej niż
40 proc, zaspokoją nasze po
trzeby. O wiele niniejsze pro
blemy ze znalezieniem cienłęgp
płaszcza będą miały kobiety.
Rynek jest w pełni nasycony
w damskie płaszcze wełniane.
A mężczyznom trzeba będzie
zajrzeć do szaf i zastanowić

’

się, czy któraś z ciepłych rze-
- czy nadaje się do noszenia je

szcze jedną zimę. (TS)

trzeniem sklepów w kurtki i
płaszcze. Na niedawno zakoń
czonych targach „Jesień —86”
przemysł nie przedstawił do
datkowej oferty dla handlu. A
oferta wiosenna była bardzo
skromna. Brak będzie przede
wszystkim bardzo poszukiwa
nych ocieplanych kurtek dla
mężczyzn i młodzieży. Handel
zaspokoi tylko ok. 40 proc, za
potrzebowania rynku. Nie bo

dzie także ocieplaczy (kurtka

ski Przegląd. Nowości Wydaw
niczych Miesiąca (12—18).

♦ Klub MP1K (Rynek Pod
górski 7): Wystawa monotypii
Danuty Westrych (10—20).

+ Galeria „Pisma” (Kręme-
rowska 1Ó): Wystawa „Obra
zy duże, średnie i małe” (11—
13).

+ Klub „Arka” (29 Listopa
da 50): Wystawy: „Historia
Harwardu”, „Plakat filmowy”
(10—18).

czonej ilości sprawozdań, in
formacji itp. Atestacja to pro
ces ciągły, a nie akcyjny
przegląd kadr, winien więc
sprowadzać się do modyfika
cji systemu zarządzania i or
ganizacji od góry do dołu.

Zakładowa organizacja par
tyjna przygotowuje się do
konferencji sprawozdawczo-
-wyborczej, podczas któręj o-

ceni się jej działalność w mi
nionej kadencji. Na co zwra
cała ona w ostatnich latach
szczególną uwagę w pracy
politycznej? Przede wszystkim
na rozwój szeregów (8 OOP
liczy ponad 200 członków i
kandydatów), ale nie żywio
łowy. „Chętnych nam nie
brakuje — mówi Stanisław
Kruk — ale niektórzy muszą
się jeszcze starać, by uzyskać
rekomendację. Pracujemy
przede wszystkim z tymi lu

22.10 Program publicystycz
ny

22.55 DT — wiadomości

PROGRAM H

17.25 Program dnia
17.30 Zwyczaje i obrzędy:

„Wesele szczawnickie — cepi-
ny”

18.00 KRONIKA (Kr.)
13.30 Piękni i wspaniali
18.55 Z czego śmieją się Po

lacy?

która jest podstawą do zasto
sowania odpowiedniej djety.
Po załatwieniu tej formalnoś
ci rodzice raz dziennie od
bierają gotowy pokarm. Sta
cja udziela również porad1
matkom, które nie mają je
szcze praktyki w wychowywa
niu i karmieniu dzieci. Chwa
lić można by jeszcze długo.
Szkoda, że jest to jedyna te
go typu placówka w Polsce.
W samym Krakowie przyda
łoby się ich jeszcze kilka. Z

tej, która istnieje rodzice są
bardzo zadowoleni, a sami za
interesowani, których jest ok.
250 uśmiechają się beztrosko,
co z pewnością oznacza, że

papu im smakuje. O użytecz
ności tego rodzaju placówek
nie trzeba nikogo przekony
wać. Miejmy nadzieję, że bę
dzie ich więcej.

M.G.

plus spodnie) z grupy III i IV,
czyli dla dorosłych. Minimal
ne ilości tego towaru przezna
czone są dla dzieci (grupa I 1
II). Cena kompletu dziecięcego
— 5—0 tys. zł. Ta spora luka

FHhsrmoniezne

atrakcje
Filharmonia Krakowska

inauguruje swój XLII sezon

koncertowy. Koncert inaugu
racyjny 24 bm. (środa) o godz.
19.30 poprowadzi Tadeusz

Strugała; w programie znajdą
się utwory, z którymi W dwa
dni później zespoły Filharmo
nii Krakowskiej wystąpią na

Międzynarodowym Festiwalu

Muzyki Współczesnej „War
szawska Jesień”.

Niezwykle interesująco za
powiadają się także 3 następ
ne koncerty: 26 bm. — gościn
ny występ Orkiestry Państwo
wej Filharmonii Koreańskiej
RLD w Phyong Yang (w pro
gramie m. in. Ravel, Czajkow
ski), 27 bm. — recital mi

strzowski światowej sławy
pianisty (70 nagranych płyt!)
Michaela Pontiego z USA (w
programie Beethoven, Schu
mann, Mendelssohn) oraz 28
bm. — koncert oratoryjny w

wykonaniu zespołów ze Stut
tgartu pd. Helmutha Rillinga,
w programie J. S. Bacha „Pa
sja wg św. Jana”. Ten ostatni
koncert zapoczątkuje tygod
niowe ogólnopolskie semina
rium interpretacji prowadzo
ne przez członków stuttgardz-
kiego zespołu bachowskiego,
zakończone wykonaniem je
szcze sławniejszej „Mateuszo-
wej Pasji” J. S. Bacha 5 paź
dziernika br.

dźmi, na których nam zale
ży, zapraszamy imiennie na

zebrania i szkolenia ideologa
cme połączone z edukacją e-

konomięzną. Staramy się po
zyskać też tych niezdecydo
wanych, nie do końca przeko
nanych... A wiarygodni i sku
teczni będziemy jedynie wte
dy, gdy z żelazna konsekwen
cją zrealizujemy to, co uchwa
liliśmy. Rzecz bowiem nie w

nowej ilości uchwał i posta-
nowień, a w efektywnej co
dziennej pracy”.

Wiele uwagi poświęca się
pracy z kandydatami; za wła
ściwy jej przebieg odpowia
dają rekomendujący, poma
gając w szkoleniu kandyda
tów, realizacji nakładanych
na nich zadań itp. Rekomen
dacja zobowiązuje i nie może

ograniczać się jedynie do jej
formalnego udzielenia. Zda
rzały się przypadki rezygna-
nacji kandydatów z wstąpie
nia do partii, instancja uzna
ła, że poświęcano im za ma
ło troski i czasu, stąd zwię
kszone działania w tej dzie
dzinie. (Ela)

19.20 Piosenkarz tygodnia
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Z dymkiem cygara —

gawęda Wilhelma Szewczyka
20.15 Gwiazdy wielkiego

sportu
20.45 Nikaragua — czas wal

ki, czas pracy
21.45 „Lekarz umierającego

czasu’’, ode. 1 — czechosł. se
rial film.

22.50 Dopisać losy
23.20 Wieczorne wiadomości

MASZKARON’ — SCENA STU
DIO (Boh. Stalingradu 21, II p.J: I.

Bresan: Wspinacz — S0.

Pozostała teatry nieczynne

KIJÓW (Krasińskiego 3*): Cótton
Club (USA 18 lat) — 18.15: Pewne
go razu w Ameryce (USA 18 lat)
— 18.45 (przedpremiera), KULTU
RA (Rynek Gi. 27): Głupcy z kos
mosu (ang. 12 lat) — 9.30. 14, 18;
Wojna światów (poi. 18 lat) —

11.45, 20; Old Surehand (jug. 12 lat)
— 18, KSF MIKRO (Dzierżyńskie
go S): Sam pośród swoich (poi. 15
lat) — 16, 18; (21 — seans zamknię
ty), młoda gwardia — stu
dyjne (Lubicz 6); Danton (poi.
15 lat) — 15.15; (13, 20.15 — seanse

zamknięte), PASAŻ BIELAKA:
Bajki — 12; Gliniarz z Beverly
Hills (USA 18 lat) — 10. 13, 15, 17.
19. ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea
tralne 10): Powrót do przyszłości
(USA li lat) — 15.45, 18; Jezioro
Bodeńskie (poi. 15 lat) — 20.13,
ŚWIT MAŁA SALA: Psy wojny
(USA 18 lat) — 15, 17.15. 19.30,
SFINKS — STUDYJNE (Majakow
skiego 2): Mała czarownica (CSRS
b.o .) — 16. 18; Serce tyrana (węg.
18 lat) — 20, UCIECHA (Boh. Sta
lingradu 16); Honor Prlzzich (USA
18 lat) — 15.30, 18; Skorumpowani
(fr. 15 la.t) — 20.30, WANDA (Wa
ryńskiego 5); Na całość (poi. 18
lat) — 15.45, 18; Miłość, szmaragd
i krokodyl (USA 15 lat) — 20.13.
WARSZAWA (Stradom 15): Kara
tecy z kanionu Żółtej Rzeki (Chin.
15 lat) — 16.30; Ucieczka w noc

(USA 18 lat) — 18.45; Boskie ciała
(USA 18 lat) — 21 (przedpremiera),WOLNOŚĆ (18 Stycznia i): Podróż
do Indii (ang. 12 lat) — 16.15; Idź
1 patrz (radź. 18 lat) — 19.30,
WRZOS (Zamojskiego 50): Pecho
wiec (fr. 12 lat) — 15.45; Esklmosce
jest zimno (węg. '18 lat) — 17 .45;
Widziadło (poi. 18 lat) — 20,
ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE
(Grzegórzecka 71): Czułe słówka
(USA 15 lat) — 15.30, '17.45, 20.

DOBCZYCE — Raba: Głupcy z

kosmosu (ang. 12 lat); Dolina

szczęścia (poi. 18 lat), GDÓW —

Promyk: Blues Brothers (USA 15

lat); Gremllny rozrabiają (USA 12

lat), WIELICZKA — Górnik: Przy
spieszenie (poi. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne

wystawy

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (niecz.), SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(niecz.), MUZEUM KATEDRALNE
(niecz.), Wystawa: „Wawel zagi
niony" (10—15). GROBY KRÓLEW
SKIE i dzwon Zygmunta
(9—15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (niecz.), MU
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5): Wystawy: „Lenin w Polsce",
„Lenin w fotografii” (niecz.), DOM
LENINA (Kr. Jadwigi 41): Wy
stawy: „Mieszkanie Leni
na”; „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”:
„Polskie lata Lenina w płasko
rzeźbach artystów krakowskich’
(9—15, wst. Wol.). MUZ. HISTO
RYCZNE KRZYSŻTOFORY (Rynek
Gl 35) Wystawa „Z dziejów kul
tury Krakowa” (niecz.), FRANCI
SZKAŃSKA 4: Wyst Ód pallsa
dy do fortu (niecz.), WIEŻA
RATUSZOWA: (niecz.), JANA 13:
Wystawa „Militaria i zegary’
(niecz.), STARA SYNAGOGA (Sze
roka 24) Wystawa „Z dziejów
kultury żydów" (niecz.). GOŁĘ
BIA 4: Wystawa „Oficyna intro
ligatorska Roberta Jahody’
czynne po zgłoszeniu pod nr. tel.
22-53-98 MUZEUM PRZYRODNI
CZE (Sławkowska 17). Współcz. fau
na polska (niecz.), MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pi Wolnlca 1):
Wystawa: „Polsko kultura lu
dowa” (10—18, wst. wol.), MUZ. AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność t średnio
wiecze Małopolski”; .Pradzieje
Nowej Huty”: „Mumio egipskie w

świetle promieni X”; „Samoloty
i użbrojehle XX wieku” (9—14),
PODZIEMIA KOŚCIOŁA SW.
WOJCIECHA (Rynek Głów
ny) Wystawa- „Dzieje Rynku
krakowskiego” (9—16). APTEKA
„POD ORŁEM” (pi. Boh. Getta 13).
Muzeum Pamięci Narodowej <10—
16) GALERIA KRZYSZTOFORT
(Szczepańska 3): (niecz.), BWA
(plac Szczepański 3a): (niecz.),
galeria ARKADY (pl Szczepań
ski 3a): (nieczynna). ga
leria PRYZMAT (Łobzow
ska 3): (11.30—18). GALERIA PLA
STYKA (pl Szczepański 5): (10—18)
MUZEUM NARODOWE (Sukien
nice): Galeria polskiej sztuki XIX
Wieku (10—16). MUZEUM WY
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5):
(niecz.) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale
ria polskiej sztuk! do 1784 roku
Wyst .2000 lat eeramlkl chiń
skiej” (10-15.46), ZBIORY CZAR
TORYSKICH (Jana 19): (10—15.30).
N. GMACH (al 3 Maja 1): Galeria
polskiej sztuki XX wieku (niecz.)
Wyst.: „Kossakowie” (niecz.),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLÓWKA” (Tetmajera 28)' „Fol
klor wsi podkrakowskiej” (niecz.).
MUZEUM LOTNICTWA (a! Planu
8-letniego 17): (niecz.), TPSP (pl.
Szczepański 4): (niecz.), SALON
WYSTAWOWY (al Róż 3): Wysta
wa malarstwa R. Dolińskiego
(niecz.), KLUB MP1K (Mały Rynek
4): wyst. fotograf. S . Chmielą
„Muzyka w starym Krakowie" —

(10—20). GALERIA: (13—18) KLUB
MP1K (pl. Centralny): CZY
TELNIA: „Portrety kompozyto
rów” — wyst. prac malarskich Z
Pabisiaka (10—20) GALERIA:
(10-20) GALERIA ZPAF (Anny
3): „Mądra cisza” - wysta
wa prac Paula Caponlgro
(niecz.), GALERIA RTF (Boh.
Stalingradu 13) (9—19) WIELICZ
KA — ZAMEK ZUPNY (9—14.30).
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT
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(niecz.), KOPALNIA SOLI (8—17).
MYŚLENICE - Muzeum Regio

nalne: (Sobieskiego 3): Wyst. „Ma
larstwo portretowe XIX 1 XX w.”
(niecz.), MDK (Świerczewskie
go 14): Wystawa płyt gramo
fonowych z kolekcji J. Koczwa-
ry (8-21) MIEJSKIE SALE WY
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma
ja la): Wyst tkaniny artyst. ma
lowanej W. K . Ćwiertni (niecz.) .

szpitale AA
DYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 22-05-11 (czynna ca
łą dobę).

CHIRURGICZNY: Na Skarpie «;

przyp. urazowe — Kombinat H1L,
CHIRURGII DZIEC., LARYNGO
LOGICZNY. UROLOGICZNY, O-
KULTST'.’ ~NY: Na Skarpie 65.

pogotowie
KraK .'wsli.t Pogotowie Ratunko

we, Łazarza 14 tel 999, zachoro
wania i przewozy - tel 22-29-99
Podstacje KPR Rynek Podgórski
3 - tel 66-69-99 Prokoclm (Teligi
8) - tel 55-59-99 Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99, Nowa Huta — tel.
44-49-99 Krowodrza (Btatoprądntc-
ka 8) — tel 34-39-99 Krzeszowice —

tel 99 Jerzmanowice, te! 48 Pro
szowice - te! 9 Myślenice — tel
999 Skawina (Kazimierza Wielkie*
go 4) tel dla mieszkańców 999.
tel miejski T6-14-44 Wieliczka *

tel 22-33-54 1 78-38-66 tel alarmo
wy 999 Niepołomice - te! alar
mowy 198 tel miejski 210-209
Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy
jęć wszystkich szpitali wj* rejoni
zacji.

apteki 4? W

i'.FIJKMAt JA APTECZNA, tel
:-07-ra (s—15).

Rynek Gł. 47, teł. 22-23-71. Pstro
wskiego 98 — teł. 66-69-50. Kazimie
rza Wielkiego 117 — tel. 37-44-01.
Długą 88, tel. 33-42-90, Kozłówek
(pawilon), tel. 55-51-87, Krakowska
1 — tel. 66-23-21, N. Huta, al. Re
wolucji Październikowej 8 — tel.
44-17-19; Centrum A — tel. 44-17-36.

SKAWINA (Ogrody 101)

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach Sułkowicach. Al
werni. Dobczycach Gdowie. Ska?
te. Słomnikach i Niepołomicach.

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tei 55-56-64 (9—20)

TELEFON ZAUFANIA: J3-71-M
(16-22)

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU.
FAN1A: 988 (14—19).

TELEFON DLA RODZICOWI
22-03-16 (14—18).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul
Kawiory 3 — teł. 37-55-73 (7—22).

nagła pomoc lekarska:

(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00
(8—21 .30)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA.
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-2Ś-68 1 32-31-38 (15.30—22.00).

POGOTOWIE TECHNICZN® —

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81),
- tel. 48-00-86 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

INFORMACJA ONKOLOGII —

tel. 21-00-60 (18-19).

OGROD BOTANICZNY (Koper
nika eh: (9-19)t SZKLARNIE (16
—14)

AUTODROM DLA DZIECI (Grze
górzecka 11): (11—19).

WESOŁE MIASTECZKO (Mlstrze-
jowice): (11—20).

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
«.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00

4.00—8 .00 Poranne sygnały, 8.05
Obserwacje, 8.45 żołnierski swiad,
9.00—11.00 Cztery Pory Roku, 11.00
Koncert przed hejnałem, 11.57 Ko
munikat o stanie wód, 12.45 Rolni
czy kwadrans, 13.00 Komunikaty,
13.10 Radio kierowców, 13.30 Z
tańcem przez wieki, 14.05 Magazyn
Muzyczny „Rytm”, 14.55 Pięć mi

nut o książce, 16.05 Muzyka 1 aktue
alnoścl, 17.30 Lidia Nopóva śpiew*
1 komponuje, 18.20 Jazz 1 piosenką:
Koncert dnia, 19.30 Radio — dzie
ciom: „Pieczęć Białego Kruka” —

cz. 2 słuch., 20.15 Koncert życzeń,
20.65 Opowiadania bułgarskie, 20.55
W kilku taktach, w kilku słowach,
21.00 Komunikaty, 21.05 Kronika
sportowa. 31.15 Kroniki wędrówek
Franciszka Liszta: „Radości i smut
ki lat 40”. 22 .05 Zbliżenia. 22 .15
Radiowy suplement do Telewizyj
nego Leksykonu Polskiej Muzyki
Rozrywkowej. 22.55 W kilku tak
tach, w kilku słowach. 23.10 Pano
rama świata. 23.25 Granie jak z

nut. 0.00 Wiadomości 1 muzyka
nocą.

program n

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50

6.05—8 .00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień, 7.45 „Bezgrzeszne la
ta” — ode. pow., 8.05 Naszym zda
niem, 8.10 Poranna serenada, 9.40
Stereofoniczne archiwum polskiej
piosenki, 9.00 „Most Królowej Jad
wigi" — fragm. pow., 0.50 „Jądro
ciemności" — fragm. pow., 10.oo
Wakacje melomana. 11 .10 Muzyka
non stop. 12 .00 Młodzi śpiewacy,
wielka sztuka, 13.25 Portrety per
kusistów jazzowych: Joe Morello,
13.05—13.20 Kraków na antenie.
13.30 Album operowy, 14.00 Prze
gląd płytowy, 14.30 Folklor na ma
pie świata, 15.00 „Moja autobiogra
fia” — fragm. 15.10 Muzyka mło
dych, 16.00 Dzieła, style, epoki,
16.50 „Jądro ciemności" — fragm.
pow., 17.05—18.30 Kraków na ante
nie: 18.00 Co niesie dzień, 18.30
Wakacyjny Klub Stereo, 19.25
„Miłość to cień — cz. 1 słuch, bio
graficznego o Sylwii

’

Plath, 20.00
Wieczór w Filharmonii: XXIX Mię
dzynarodowy Festiwal Muzyki
Współczesnej „Warszawska Jesień”
(transmisja koncertu symfoniczne
go z Filharmonii "Narodowej), 41.20
XXIX Międzynarodowy Festiwal
Muzyki Współczesnej „Warszawska
Jesień”, cz. 2, 22.15 Słuchajmy ra
zem. 23.00 „Most Królowej Jadwi
gi" — fragm. pow., 23.20 Koncert
polski: Tadeusz Szeligowskl, 24.00
Głosy, instrumenty, nastroje.

PROGRAM HI

6.00—9.06 Zapraszamy do Trójki:
7, 8, 9, 12, 15, 16. 17, 18 Serwis
Trójki, 7.36 Polityka dla wszy
stkich, 8.30 „Jesień w Pekinie” —

ode 34 (powt.), 9.05 Gwiazda ty
godnia: Frank Sinatra, 9.15 „Taki
senny pejzaż” — Maria Sarniak,
9.20 Mała poranna muzyka, 9.40
Miniatury poetyckie, 9.43 Mała po
ranna muzyka, 10.00 Jutro może

być za późno, 10.15 Muzyczny In-
terklub, 10.50 Sympatie — awersje,
11.00 Polskie Archiwum Jazzowe,
11.39 Są sprawy, 11.40 Gwiazda ty
godnia: Frank Sinatra, 11.50 „Go
dzina próby” — ode. 12, 12.05 W

tonacji Trójki, 13.00 „Jesień w Pe
kinie” — ode. 35, 13,10 Powtórka z

rozrywki, 14.00 Utwory kameralne
Brahmsa, 15.05 Lubię szum starej
Płyty — Piosenki o Wiśle, 15.40
Sportowa Trójka, 16,00—19.00 Za
praszamy do Trójki: 17.30 Polityka
dla wszystkich. 13.05 Informacje
sportowe, 19.00 „Przeminęło z wia
trem" - ode. 10, 19.30 Trochę
swinga. 19.50 „Godzina próby” —

Ode. 13, 20.00 Katalog nagrań: J.
J. Cale, 20.45 Klub Trójki: „Mło
dzieżowe subkultury”, 21.00 Trzy
kwadranse jazzu. 21 .45 Klub Trójki,
cz. 2, 22.05 „24 godziny w 10 mi
nut” 1 informacje sportowe, 22.15
Po XXII Międzynarodowym Festi
walu Muzyki Kameralnej i Orga
nowej w Kamieniu Pomorskim,
22.45 Klucz do współczesności, 23.00
Opera tygodnia: Jacąues Offenbach
„Opowieści Hoffmanna”, 23.15 Czas
relaksu. 23.50 Mlquel Angel Astu-
rlas „Niejaka Mulatka” — ode. 1.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 5.05, 6.00, 7.30,
12.00, 17.09, 19.30, 21.55

5.30—6.30 Muzyczny poranek
czwórki: 6.0Ó Informacje sportowe,
6.30 Język francuski, 7.00 Szkoła
współczesna — audycja dla nau
czycieli, 7.35 Spotkanie z piosenką
radziecką. 3.10 Spotkanie z repor
tażem: „U kresu wielkiej podró
ży", 8.30 Muzyczne hobby - Stan
dardy rozrywkowe, 8.50 Aktualno
ści. 9.05 „Bambula 1 Trambuła” —

słuch, (matem, kl. 1), 9.33 Nie tyl
ko dla slUchaozy w mundurach,
10.00 „Wizje i dylematy” (historia
kl. 8), 10.30 ABC muzyk! rozryw
kowej, 11.00 Dom i świat, 12.05 O
oszczędności węgla w kraju węgla,
12.30 Matysiakowie. 13.00 „Bambula
1 Trambuła", słuch, (matem, kl. 1),
13.25 Perkusja w muzyce XX wie
ku, 14.00 Popołudnie Młodych Słu
chaczy, 17.05 Kształty, linie, barwy,
dźwięki, 17.43 Rozważania styli
styczne, 17.55 Widnokrąg: Sztuka
bez ram, 13.25 Przeboje lata 86,
18.50 Studio Ekspertów: Nasze
Sprawy codzienne, 19.45 Niezapom
niane koncerty jazzowe, 20.15 Wie
czór muzyki i myśli: „Ludzie listy
plszą”, 21.35 Spotkanie z reporta
żem: „Rozpaczliwe wołanie o po
moc”.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

17.00 Kompas
18.00 Siła, która rozstrzyga

— o rozwoju technicznym
18.20 Wieczorynka
20.00 „Idy marcowe” — teatr

TV
21.35 Wspólne drogi —

współpraca naukowo-technicz
na

21.55 „Praca pisemna” —

film radź.

PROGRAM II

17.35 Życie w przyrodzie
18.00 „...i teraz się rozstrzy

gnie” (7)
19.10 Wieczorynka
20.40 Echa sportowe

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia 1 telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.
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Pogoń jest silna
Pogoń jest silna i nie zamierza zrezygno

wać a pozycji lidera. Udowodnił to wczoraj
szy mecz w Katowicach . przeciwko dobrze
spisującemu się w tym sezonie GKS Kato
wice. Szczecinianie wywieźli z trudnego boi
ska remis a zdaniem obserwatorów mogli na
wet pokusić się o 2 pkt. gdyby w 76 min. za

nierozważny faul Miązek nie otrzymał czer
wonej kartki. Goicie kończyli mecz w dzie
siątkę a mimo to gospodarze nie potrafili
strzelić zwycięskiej bramki. Znowu swojego
gola zdobył Marek Leśniak, ma już ich na

swoim koncie 11 i zdecydowanie przewodzi
w tabeli najskuteczniejszych strzelców eks
traklasy.

Tyle samo punktów co Pogoń ma także
Górnik Zabrze, który wygrał pewnie 2:0 z

coraz gorzej grającym Górnikiem Wałbrzych
na jego boisku. Goście też niczym nie za
chwycili. ale wygrali pewnie.

Niespodziankę sprawiła bytomska Polonia
remisując na swoim boisku z Widzewem. Go

spodarze byli nawet bliżsi zwycięstwa, ale po
kapitalnym strzale Wieczorka z wolnego pił
ka trafiła w spojenie słupka z poprzeczką.
Goście nastawili się wyłącznie na kontr
ataki. ale były one dość anemiczne.

Niespodziewane rezulaty padły w Poznaniu
i Łodzi. W Poznaniu Lech znowu stracił
punkt na swoim boisku, a w końcówce Motor
był nawet bliższy zwycięstwa. Na bardzo
słabym poziomie stał pojedynek w Łodzi,
ŁKS rozegrał fatalną partię i słaba ostatnio
Stal Mielec wywiozła 1 pkt. Wyrównująca
bramka dla Stali padła po szkolnym błędzie
obrońców łódzkich. Dziennikarz PAP napisał
„że był to mecz o którym ehciałoby się jak
najszybciej zapomnieć’’.

W II lidze mamy zmianę lidera. Wisła stra
ciła u siebie punkt z Olimpią i na czoło wy
sunęła się Jagiellonia, a Wisłę przeskoczył
także Górnik Knurów, który zdobył aż 3

pkt. w meczu z Zagłębiem Sosnowiec.
(ans-)

Puchar „GK” dla 74-letniego Henryka Brauna

Jubileuszowe imprezy Wisły

GKS Kat. — Pogoń 1:1 (1:0).
Bramki: dla GKS Furtek w

7 min., dla Pogoni Leśniak w

52 min.

Zagłębie Lubin — Śląsk 1:0
(0:6). Bramka: Krakowski (58
min.).

Górnik Wałb. — Górnik Za
brze 0:2 (0.T). Bramki: Cyroń
(9 min.). Pałasz (65 min.).

Lech — Motor 1:1 (0:0).
Bramki: dla Lecha Szczepań
ski (61 min.), dla Motoru Ku
ras (66 min.).

ŁKS — Stal M. 1:1 (0:0).
Bramki: dla ŁKS Kruszankin
(67 min.), dla Stali Filipczak
(70 min.).

Polonia Bytom — Widzew
0:0.

Lechla — Ruch 0:1 (0:0).
Bramka: 83 min. Nowak.

Legia — Olimpia 1:0 (1:0).
Bramka: Dziekanowski 27 min.

Bramka Zajdy odczarowana

Efektowne gole

1. Pogoń
2. Górnik Z.

81317—9
81314—6

3. Widzew 81211—7
4. Śląsk 81114—9
5. Legia 8 10 18—14
6. Lech 81013—9

GKS 81013—9
8. Zagłębie 887—9
9. ŁKS 878—8

10. Ruch 8 7 10—11
11. Motor 877—8
12. Olimpia 874—6
13. Polonia 855—10
14. Górnik W. 844—13
15. Stal 8 2 .4—12
16. Lechia 821—10
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Po 610 minutach gry odcza
rowana została bramka Zajdy,
co gorsza krakowianie stracili
w niedzielę punkt na swoim
boisku z Olimpią Elbląg 1:1
(1:0), co przy zwycięstwie Ja-
giellonii zepchnęło ich z po
zycji lidera ai na 3 lokatę.

Szkoda tego straconego
punktu, bo zremisowała Wi
sła mecz, który w zasadzie po
winien zakończyć się jej bez
problemowym zwycięstwem.
Były momenty, iż wydawało
się, że całkiem realne może

być zwycięstwo nawet za 3
punkty. Ale tak to już w spor
cie bywa, jeśli ktoś nie chce
wygrać wysoko, wystarczy
moment nieuwagi, dekoncen
tracji i katastrofa gotowa.

Już po 10 minutach gospo
darze mogli z powodzeniem
prowadzić 2:0, ale 2-krotnie
bardzo dogodne sytuacje za
przepaścił Szukała choć rów
nocześnie trzeba przyznać, iż
bramkarz gości Podolczak
(bardzo szybki, sprawmy,
mocny punkt Olimpii) bronił
z dużym wyczuciem. Ale gdy
by Bzukała strzelał celniej i
on byłby bezradny. Jeszcze
przez kilka minut Wisła grała
szybko, skrzydłami (efek
towne rajdy Motyki), potem
gra siadła. W 40 minucie było
jednak 1:0 dla Wisły, Mos
kal strzelił przepięknie z na
rożnika pola karnego i Podol
czak był bezradny.

Po przerwie Wisła nadal gra
nierówno, dobre akcje prze

platają się z długimi minuta
mi przestoju. W 54 min. z pa
ru metrów strzela Świerczew
ski, ale minimalnie niecelnie.
Gra staje się trochę senna i
oto w 71 min. notujemy nie
spodziewany atak gości, którzy
bardzo rzadko przedostawali
się na przedpole Zajdy. Usta
wiony na 18 metrze Spychal
ski oddaje piękielnie silny
strzał, który ląduje w „okien
ku” bramki. 1:1. Wisła pró
buje uratować 2 punkty, ata
kuje, ale czyni to chaotycznie.
Zawodnicy są podenerwowani
uciekającym czasem. Na nic
zdają się trenerskie roszady.
W86min.z10mMałek
strzela niecelnie, a w 90 min.
świetny Podolczak broni strza
łu z najbliższej odległości.

Remis, który jest karą dla
zawodników Wisły za niefra
sobliwość 1 niewykorzystanie
kilku dogodnych sytuacji. Wi
sła pod względem kultury
gry, techniki była lepsza co

najmniej o klasę od rywala,
który poza kondycją i szyb
kością nie miał żadnych atu
tów.

WISŁA: Zajda — Motyka,
Małek, Markowski, Mróz —

Lipka, Bzukała (75 min. Sta-
rościak), Krupiński, Klaja (63
min. Giszka) — Moskal,
Świerczewski.

Sędziował J. Cwięk x Ka
towic, widzów 4 tys. Żółte
kartki: Badowski s Olimpii.

(ANS)

(OBSŁ. WŁ.) Zbliżamy się
do punktu kulminacyjnego ju
bileuszu 80-Iecia Wisły. Głów
ne uroczystości odbędą się 25
października br., w sobotę o-

glądaliśmy dwie ciekawe im
prezy — bieg uliczny o nagro
dę prezesa Wisły i wielkie po
kazy sprawności na stadionie
przy ul. Reymonta.

Punktualnie o godz. 15 x

Rynku Głównego wystartowa
ło ponad 150 zawodniczek 1
zawodników z Rumunii, Wę
gier i Polski do biegu uliczne
go na dystansie 10 km. Już
na trzecim kilometrze uciekł
rywalom Mirosław Gołębiew
ski z Rybnika, który z prze
wagą ponad 100 m finiszował
na stadionie i został zwycięz
cą. Na drugiej pozycji przy
biegł Piotr Gralak z Gliwic, a

o trzecie miejsce toczyła się

pasjonująca walka, w której
Krzysztof Rajzer z Brzeszcz

o centymetry pokonał Zbignie
wa Pierzynkę z Wisi/. Wśród
kobiet najszybsza była Lidia
Camberg (Kolejarz Katowice), a

drużynowo zwyciężył Górnik
Brzeszcze. Puchar zwycięzcy
wręczył prezes Wisły generał
Jerzy Gruba.

Puchar dla najstarszego za
wodnika, ufundowany przez
naszą redakcję, otrzymał 74-
-letni Henryk Braun, który w

znakomitej kondycji dobiegł
do mety. Mam na swo
im koncie już chyba ponad 60
biegów maratońskich — po
wiedział -mi. W biegach dłu
godystansowych startowałem
już przed wojną, a w zawo
dach w Poznaniu biegałem ra
zem z Januszem Kusocińskirą,

Jestem czterokrotnym mistrzem

Polski w maratonie w kate
gorii weteranów, teraz wybie
ram się na maraton do Cze
chosłowacji. Skąd u mnie ta
ka dobra kondycja? Biegam
tygodniowo co najmniej 100
km, a jak obliczyłem zacząłem
niedawno przemierzać (pod
czas zawodów i treningów) po
raz 6. kulę ziemską!

Biegacze kończyli bieg na

stadionie Wisły, gdzie kilka
tysięcy widzów oglądało bar
dzo ciekawy pokaz sprawno
ści. Swoje umiejętności pre
zentowali judocy i gimnasty-
czki Wisły, spadochroniarze
VI Pomorskiej Brygady Po"
wietrzno-Desantowej, funkcjo
nariusze MO (tresura psów).
Wystąpił też zespół artysty
czny Wojska Polskiego „Cza
sza”. W sumie bardzo intere
sująca impreza. (ANS)

Z DALEKOPISU

(s)AMoskwa— nao-

limpijskim torze Kryłatsko-
je, dwukrotny mistrz świa
ta Jekimow ustanowił re
kord świata na dystansie 4
km — 4.28,900 min.

A Polski pięściarz An
drzej Gołota został mło
dzieżowym mistrzem Euro
py w kategorii ciężkiej. W
finałowej walce mistrzostw,
rozgrywanych w Kopenha
dze, Polak pokonał na punk
ty 4:1 reprezentanta ZSRR
— Seturi.

Mansell
coraz bliżej tytułu

• Po niedzielnym zwycię
stwie w „Grand Prix Por
tugal”, brytyjski kierowca
Nigel Mansell jest coraz

bliższy zdobycia tytułu mi
strza świata Formuły I na

r. 1986. Mansell, startujący
na bolidzie „Williams hon
da”, wygrał po raz piąty
w tym sezonie.

Karpow atakuj*
Odłożona i piątku 18

partia meczu o szachowe
mistrzostwo świata, roz
grywanego w Leningradzie
pomiędzy Kasparowem i
Karpowem, zakończyła się
po 59 posunięciach zwycię
stwem Karpowa. Tak
więc przewaga Kasparowa
zmniejszyła się do jednego
punktu i wynosi obecnie
9,5:8,5.

4 lokata Pluskoty
Dobrze spisali się polscy

skoczkowie narciarscy, star
tujący w II międzynarodo
wym konkursie na pokry
tej igelitem średniej sko
czni w Oberhof. Józef Plu-
skota za skoki 85 i 87,5 m

otrzymał 205,5 pkt 1 zajął
czwarte miejsce, wyprze
dzając swego utytułowane
go kolegę Piotra Fijasa —

201,4 pkt. (86,5 i 85 m). Wy
grał Ostwald (NRD) 215,1
(86 i 87,5 m).

Świetny mecz Cracovii

Galeria 80-Iecia

Jaśnie Pan Gracz...

Slęza — Chrobry Głogów
0:0, Gwardia W. — Arka 3:2
(3:0), Gwardia Kosz. — Odra
Wódz. 0:0, Urania — Stilon 0:0,
Dozamet — GKS Jastrzębie
1:0 (0:0), Piast N. Ruda —

Piast Gliwice 3:1 (2:1), Bałtyk
— Szombierki 1:0 (0:0), Zawi-

CRACOYIA — ZAGŁĘBIE
SOSNOWIEC 4:3 (3:1, 0:0,
1:2), bramki dla Crac-ovii: Pa
wlik 12, Bomba 17, Migacz 19,
Papuga 48 min., dla Zagłębia:
Radwan 9, Bernat 46 i 55 min.

Tego nikt nie oczekiwał!
Cracovia po szalenie emocjo
nującym pojedynku wygrała i
to jak najbardziej zasłużenie
z czołową drużyną ekstrakla
sy. Kibice nie poznawali kra
kowian, którzy walczyli od pier
wszych minut z ogromną pasją
i determinacją. Drużyna zo
stała bardzo mądrze taktycz
nie nastawiona przez trenera
Tadeusza Bulasa, który jeszcze
do niedawna pracował wła
śnie w Zagłębiu.

W I tercji gospodarze ata
kiem odpowiadali na każdy
atak gości, wprawdzie Zagłę
bie pierwsze objęło prowadze
nie, ale ostatnie 10 min. tej
tercji to popjs gospodarzy,
którzy w ciągu 7 min. zdoby
wają trzy gole (Pawlik, Bom

ba, Migacz). Od II tercji Cra-
covia zmienia taktykę, zagę
szcza obronę i atakuje kontr
atakami. Goście mają prze
wagę, kilkakrotnie niebezpie
cznie strzelają, ale Jaskiernia
w bramce ma dobry dzień.
Krakowianie też mają okazje
do zdobycia go-li (Fronczek,
Wiec zorkiewi-c z).

Cży Cracovia wytrzyma kon
dycyjnie III tercję? Czy nie
ugnie się pod falowymi ata
kami gości? Rzeczywiście Za
głębie ostro atakuje, ale czy
ni to dość chaotycznie. Wi
dać, iż jego zawodnicy są
podenerwowani dobrą posta
wą krakowian. W 46 min.
Bernat zniża na 2:3, ale w 2
min. później Papuga strzela
bardzo ważnego czwartego go
la. Wprawdzie na 5 min. przed
końcem znowu po strzale Ber
nata jest tylko 3:4, ale z pasją
i poświęceniem grający hoke
iści Cracoril nie pozwalają
sobie wydrzeć zasłużonego

zwycięstwa. Brawa dla Craco-
vii, brawa dla młodzieży (Ba-
dziocha, Baryły — debiutanta!)

PODHALE — ŁKS 9:2 (1:0,
5:1, 3:1), bramki dla Podhala:
Wronka i Tomasik po 2, Cyr-
wus, R. Ruchała, Dziubiński,
Kowalczyk, A. Chowaniec po
1. dla gości Stopczyk j Sió-
demski.

Tylko w I tercji goście pró
bowali dotrzymać kroku go
spodarzom. W II tercji Pod
hale ruszyło do falowych ata
ków, zdobyło 5 bramek i by
ło po meczu. (ans)

Wyniki: Katowice — Stocz
niowiec 6:4 (2:1, 2:2, 2:1), Ty
chy — Polonia Bydgoszcz
12:4 (2:0, 5:3, 5:1), Naprzód —

Polonia Bytom 0:5 (0:1, 0:2, 0:2),
1. Polonia Byt. 6:0 14— 4
2. PODHALE 4:2 13— 6
3. Naprzód 4:2 14—11
4. ŁKS 4:2 16—16
5. Zagłębie 3:3 11—10
6. Tychy 2:4 17—12
7. Stoczniowiec 2:4 11—16
8. CRACOYIA 2:4 8—13
9. Katowice 2:4 12—18

10. Polonia Bydg. 1:5 9—19

W Nowym Sgczu
krakowskim targiem

•za — Radomiak 2:1 (0:1).
1. Szombierki 71012—7
2.PiastN.R. 71011—8
3. Stilon 7106—3
4. Zawisza 71010—8
5. Jastrzębie 796—3
6. Bałtyk 795—3
7. Radomlaśk 7812—8
8. Slęza 777—6
9. Gwardia W. 7 7 7—10

10. Piast G. 768—9
11. Gwardia K. 7 6 2—4
12. Dozamet 755—7
13. Odra 744—7
14. Chrobry 743—6
15. Arka 744—8
16. Urania 733—10
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Stal St. Wola — Korona 1:0
(1:0), Broń — Resovia 3:0
(1:0), Wisła Płock — Avia 1:1
(0:0), Górnik K. — Zagłębie S.
3:0 (1:0), Jagiellonia — Włó-
kniarz Pabianice 3:2 (0:2).

1. Jagiełłom* 7 13 11—4
2. Górnik K. 7 12 11—3
3. WISŁA KR. 7 12 9—1
4. Stał 787—6
5. IGLOOPOL 786—5
6.HUTNIKK. 785-4
7. Zagłębie 784—3
8. Hutnik W. 779—8
9. Włókniari 778—8

10. Olimpia 774—5
11. Broń 7S8—9

SANDECJA 756—9
13. Avia 753—8
14. Wisła Pł. 742—5
15. Korona 721—7
16. Resovia 711—8

(Inf. wł.) Piłkarze „Sandecji”
nie stracili miana drużyny nie
pokonanej na własnym bo
isku. Wynik remisowy z za
wsze groźnym „Hutnikiem”
Kraków 1:1 (1:1) — gospoda
rzom ujmy nie przynosi. Cho
ciaż... licząc sytuacje do strze
lenia bramek — właśnie
„Sandecja” w tym pojedynku
miała większe szanse na zwy
cięstwo. Zabrakło sprytu pił
karskiego, zabrakło trochę
szczęścia. Już w 7 min. Pie
trzak strzela ostro z dalszej
odległości, minutę później
szybką akcję Pawlikowski za
kończył strzałem na wysokość
kilku pięter, a w chwilę potem
Pacholik na polu karnym nie
dochodzi do sprytnego poda
nia. Wreszcie w 18 min. Głuch
wykorzystując długą przerzut-
kę z prawej oddaje strzał na

bramkę nie do obrony. W 19
min. mogło być 1:1, w zamie
szaniu na polu karnym ude
rzenie po rykoszecie broni
pięknie Kantor, który w tym
spotkaniu popisał się kilkoma
skutecznymi interwencjami,
by w 27 min. po stałym frag

mencie gry przepuścić fatalnie
strzał Dybczaka 1 zrobiło się
1:1. W 37 i 39 min. napastnicy
gospodarzy zaprzepaścili szan
se na podwyższenie wyniku.

Druga połowa to znów prze
waga gospodarzy, którzy braki
techniczne nadrabiali ambicją
i rzadkimi, ale groźnymi kontra
mi w wykonaniu Dybczaka,
Wójcika, Kasztelana. Premiera
Szczeciny przed własną pu
blicznością nie wyszła impo
nująco: był pilnowany przez
niedawnych kolegów klubo
wych i nie pograł.

SANDECJA: Kantor, Ze-
mełka, W. Majeran, Śmieta
na, Chlebek, Pawlikowski,
Pietrzak, Gargula, Pacholik,
Szczecina, Głuch (58 min. Wi
towski).

HUTNIK: Kwiatkowski,
Śmiałek, Kot, Słowakiewicz,
Dybczak, Kraczkiewicz, (85
min. Góra), Bolek, Wójcik,
Kasztelan, Gabrych (61 min.
Balbina), Tyrka.

Żółte kartki: Kraczkiewicz,
Kasztelan. Sędziował S. Kaw-
czak z Bielska-Białej. Widzów
7 tys. (k-b)

(Telefonem z Zakopanego).
W zakończonych wczoraj w

Zakopanem 56. indywidual
nych mistrzostwach Polski se
niorów w podnoszeniu cięża
rów, zwyciężali bez wyjątku
kadrowicze, a więc faworyci.

Zakopiańskie zawody były
generalnym sprawdzianem
naszej czołówki przed mis
trzostwami świata w Sofii. I

sprawdzian ten wypadł do
brze. Kadrowicze osiągali
wartościowe wyniki, chociaż
jak twierdzą trenerzy, stać
ich na nieco więcej Ale prze
cież sofijskie mistrzostwa od
będą się dopiero za półtora
miesiąca i szczyt formy za
planowano właśnie na połowę
listopada. Stąd też mistrzo
stwa Polski nie należały do
rekordowych. Poprawiono bo
wiem tylko trzykrotnie rekor
dy kraju, w tym dwukrotnie
dokonał tego P. Krukowski z

Odry Opole, startujący w wa
dze 100 kg. Najpierw ustano
wił rekord w rwaniu wyni
kiem 181,5 kg. a w chwilę
potem poprawił go jeszcze o

kilogram. 23-letnl opolanin
czyni stałe postępy i zapewne

W zakopiańskich MP ciężarowców

Kadrowicze górą
nie powiedział jeszcze ostat
niego słowa. „Liczyłem na do
bry wynik w Zakopanem —

stwierdził po mistrzostwach
P. Krukowski. Już podczas
niedawnych zawodów w An
glii, gdzie osiągnąłem też nie
złe rezultaty, czułem, że for
ma zwyżkuje. Na mistrzo
stwach świata w Sofii nie
powinno więc być źle”.

Rekord Polski poprawił też t
S. Małysa z Legii Warszawa
w kategorii 110 kg w czwar
tym swym podejściu w rwa
niu Wynikiem 181 kg.

Mistrzostwa stały na dob
rym poziomie, a kadrowicze
wykonali swe zadania — po
wiedział trener koordynator
K. Roguski. Jestem więc za
dowolony. Ale czeka nas je
szcze sporo pracy przed wy
jazdem do Sofii.

Medaliści. W. 75 kg: 1. Ko
siński (Legia) — 337,5, 2.
Prost (Śląsk) — 327,5, 3.

Chlebosz (Śląsk) — 325,0. W.
82,5 kg: 1. Cofalik (Górnik
Czerwionka) — 357,5; 2. Fa-
raś (Legia) — 350, 3. Pod-
gruszecki (Śląsk Tarn. G.) —

350. W. 90 kg: 1. Zawada
(Zawisza) — 385, 2. Piotrow
ski (Odra Opole) — 362,5, 3.
Kuźmicki (Zawisza) — 355. W.
100 kg: 1. Krukpwski (Odra)
—• 397,5, 2. Bałtowski (Zjed
noczeni) — 367.5, 3. Ostrow
ski (Śląsk Wrocław) — 367,5,
W. 110 kg: 1. Małysa (Legia)
— 390, 2. Juszczak (Górnik
Czerwionka) — 380. 3. Sabat
(Sanoczanka) — 350. Waga po
wyżej 110 kg: 1. Rutkowski
(Odra) — 387,5, 2. Skolimow
ski (Legia) — 387,5. 3. Hunie-
wicz (Fiota Gdynia) — 375. W

przypadku osiągnięcia jedna
kowych rezultatów o kolejno
ści decydowała waga ciała
(zawodnik lżejszy osiągał
wyższą lokatę).

TADEUSZ GÓRSKI

Pierwsze lata powojenne na

krakowskich boiskach piłkar
skich obfitowały w prawdzi
wy urodzaj napastników. Nie
wątpliwie najlepszą formacją
ofensywną mogła poszczycić
się Wisła, gdzie jej „siłę napę
dową” w latach 1945—50 sta
nowili wyborowi snajperzy:
Giergieł, Gracz, Kohut, Mor-
darski, Mamoń i Cisowski.
Wśród nich wyróżniał się ma
ły, krępy łącznik, ruchliwy jak
żywe srebro i nie unikający
ostrej walki o piłkę — MIE
CZYSŁAW GRACZ, zwany
przez kibiców „Messu”.

Niesłychanie barwna jest
historia tego piłkarza z Grze
górzek. Urodzony w roku
1919, w młodzieńczych latach
grał z kolegami w piłkę tam

gdzie dzisiaj znajduje się sztu
czne lodowisko przy ulicy Sie
dleckiego. Wyróżniał się nie
wielkim wzrostem, ale dużą
smykałką do piłki. W latach
szkolnych był zagorzałym ki
bicem... Cracovii. Zresztą tru
dno było inaczej, gdyż gospo
darzem klasy w Szkole Pod
stawowej przy ul. Żółkiew
skiego, do której uczęszczał
Gracz był nie kto inny jak
Józef Kałuża. Trafił jednak
nie do Cracovii.

Kiedyś do chłopców kopią
cych piłkę na Grzegórzkach
podjechał na rowerze działacz
Wisły, znany „łowca piłkar
skich talentów” — Piotr Ję-
drzejczyk. Zaproponował on

„dzikiej drużynie” z Grze
górzek rozegranie meczu z ju
niorami Wisły. Ku zaskoczeniu
wszystkich wygrała ona z

młodymi „wiślakami” 7:1, a

strzelcem aż czterech bramek
był Mietek Gracz. Od tej pory
już na stałe „utonął w Wiśle”.
Już jako 16-letni junior zade
biutował w pierwszej drużynie
Wisły w I-ligowym meczu z

Cracorią. Spotkanie to zakoń
czyło się prawdziwą klęską
Wisły 0:5 i młodziutki Gracz
odesłany został do drużyny
rezerwowej. Na ponowne wej
ście do zespołu seniorów cze
kał przeszło rok i w 1937 ro
ku wystąpił w wygranym me
czu 2:1 z Wartą Poznań. Od
tej pory stał się etatowym
prawym łącznikiem „Białej
Gwiazdy”. Niestety, wybuch li

wojny światowej przerwał je

go świetnie zapowiadającą się
karierę.

Kiedy minęły mroczne dni
okupacyjne, w pierwszym po
wyzwoleniu meczu Cracovii z

Wisłą w dniu 28 stycznia 1945
roku nie wystąpił Mieczysław
Gracz. Był wówczas pracow
nikiem krakowskich wodocią
gów i z racji swego zawodu
naprawiał uszkodzony ru
rociąg na Bielanach. Wkrótce
wzmocnił jednak szeregi ataku
Wisły, do którego powrócił po
pobycie w obozie koncentra
cyjnym w Mauthausen Artur
Woźniak i pozyskany został z

Nadwiślanu — Józef Kohut.
Ta trójka siała prawdziwy
popłoch w liniach defensyw
nych wszystkich rywali.

Mieczysław Gracz mając 28
lat zadebiutował w pierwszej
reprezentacji Polski w dniu 11
czerwca 1947 r. w przegranym
meczu 1:3 z Norwegią w Oslo.
Od tej pory wystąpił 22 razy
w narodowej jedenastce, zdo
bywając 4 bramki. Był współ
autorem tytułów mistrzow
skich dla Wisły w latach 1949
i 1950 oraz mistrzostwa ligi w

roku 1951. Karierę piłkarską
zakończył w roku 1955.

Z jego osobą związane jest
sporo opowiadań i anegdot.
Kiedyś w szczytowych latach
jego kariery ktoś powiedział
do niego na boisku: „Ej, ty
Gracz, na co odparł: „Jestem.
Pan Gracz, albo Jaśnie Pan
Gracz’’. Łącznie rozegrał w li
dze około 500 spotkań, 300 pu
charowych i towarzyskich i 22
w reprezentacji. Po zakończe
niu kariery ukończył kurs
trenera II klasy i z miejsca
został trenerem wiślackiich
nadziei.. Szkolił m. in.: Włady
sława Kawulę. Fryderyka Mo-
nicę, Ryszarda Budkę. Adama
Michela, braci Kościelnych i
innych. Był parokrotnie tre
nerem pierwszej drużyny Wi
sły. pracował też w Poznaniu,
Bydgoszczy i Libiążu.

Oglądając ostatni meksy
kański Mundial wielu star
szych kibiców zaczęło porów
nywać Diego Maradonę z Gra
czem, którego styl przypomi
nał do złudzenia. No cóż, gdy
by „Messu” urodzi! się 40 iat
później...

RYSZARD MALINOWSKI
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Stal Rzeszów — Garbarnia
Kraków 5:0 (3:0), Karpaty
Krosno — Cracovia 1:1 (1:1),
Stal Sanok — Zelmer Rzeszów
1:0 (1:0), Unia Tarnów — Gli
nik Gorlice 2:0 (0:0), Izola
tor Boguchwała — Wawel 1:2
(1:1), Unia Nowa Sarzyna —

Clepardia Kraków 5:1 (3:1),
Igloopol II — Wisłoka Dębica
0:0.

1. UNIA T. 71520—6
2. Stal Rz. 71315—3
3. CRACOYIA 7 12 11— 3
4.IGLOOPOLn71011—6
5. WISŁOKA 7108—4
5. Unia N. S. 7910—5
7. GARBARNIA 7 8 7—8
8. Karpaty 767—9
9. WAWEL 755—8

10. Stal S. 754—8
11. Zelmer 746—11
12. GLINIK 731—7
13. Izolator 726—14
14. CLEPARDIA 7 -4 3—22

Miały być 3 punkty
(Obsł. wł.) Przed meczem ki

bice Igloopolu nie ukrywali, że
liczą na wysokie zwycięstwo
swojego zespołu z Hutnikiem
W-wa. Wielu mówiło na
wet o trzech punktach, rze
czywistość okazała się zgoła
inna. Zaczęło się nieźle, bo
wiem więcej z gry w I poło
wie miał Igloopol. W 11 min.
Raczyński z wolnego z ok. 20
m trafił pod poprzeczkę, ale
Plichta — zdołał przerzucić
piłkę nad poprzeczką. W
chwilę potem, po rzucie roż
nym Plichta instynktownie
wyłapał piłkę, odbitą przez
jednego z obrońców po ude
rzeniu Pabisiaka. W 23 min.
akcję lewą stroną boiska zapo
czątkował Dubiel, piłkę prze
jął na środku boiska Kaczów-
ka 1 nie namyślając się wiele
ulokował ją w siatce. Było 1:0.
W 33 min. Stefanik przegrał po
jedynek „sam na sam” z gool-
keeperem gości, zaś w 4 min.
później Pisz trafił w słupek.
Stare piłkarskie porzekadło
mówi, iż nie wykorzystane oka

zje się mszczą. Tak było i
tym razem. W 41 min. Szeliga
po błędzie obrony gospodarzy
ulokował głową piłkę w siatce.
Tym samym stalony został
wynik meczu 1:1.

Po przerwie gra się wyrów
nała, ale celnych strzałów nie
było. Odważniej grali goście a

dębiczanle jakby zapomnieli,
że występują w II lidze. Nic
dziwnego, że obecny na trybu
nie prezes PZPN Edward
Brzostowski zdenerwował się:
„Panowie, to nie C-klasa" —

krzyknął w pewnym momen
cie. To zdanie niech wystarczy
za komentarz do tego przecięt
nego widowiska.

IGLOOPOL: Śliwa — Dziu
ba, Gmyrek, Dubiel, Zub —

Bieszczad, Raczyński, Pisz,
Stefan! — Kaczówka (od 62
min. Kucharski), Pabisiak (od
56 min. Kaproń).

Żółte kartki: Raczyński (I)
oraz Jarząbek i Plichta (H).
Sędziował M. Widera (Kato
wice). Widzów ok. 1,5 tys. (rz)

13 bramek Wandy
Wójcik!

Rozpoczęły się rozgrywki o

Puchar Polski w piłce ręcznej
kobiet. Na inaugurację Craco-
via wygrała wysoko ze Star
tem Gdańsk 36:28 (19:15), naj
więcej bramek dla Cracovii:
Wójcik 13, Tomaszewska, Sio-
dlak 1 Gorzkowska po 5.

Krakowianki choć grały bez 4
kadrowiczek zwyciężyły bez
apelacyjnie, • w znakomitej
dyspozycji strzeleckiej była
Wanda Wójcik. Nieźle też gra
ły młode zawodniczki.

Inne wyniki: Slęza Wrocław
— AZS Kat. 30:26, Pogoń
Szczecin — Ruch 24:27, Sośni
ca — AZS Wrocław 28:19.

(»)

Wanda bez punktu
Dwie porażki z czołową dru

żyną Włókniarzem Łódź po
niosły pingpongistki Wandy
Kraków w meczach I-Ugo-
wych. W sobotę krakowianki
przegrały 4:10, a w niedzielę
2:10, najwięcej punktów dla
Wandy zdobyła Szatko 3.

(a)

Rod Laver?

W historii tenis* wielu było
wspaniałych zawodników. Kto
i nich był najlepszy? Odpo
wiedź . jest szczególnie , tru
dna gdyż jest to sport, które
go nie można wymierzyć w

metrach czy sekundach. Czy
tacy tenisiści okresu między
wojennego jak W. Tllden, F.
Perry, pierwszy zdobywca
„wielkiego szlema” J. Budge,
czwórka wspaniałych francu
skich „muszkieterów”: J. Bo-
rotra, H. Cochet, R. Lacoste i
J. Brugnon mieliby szanse z

powojennymi tytanami kortów

jak: J. Kramer, A. Trabert, R.
Laver (dwukrotnie wygrał
„szlema”), J. Rosewall. A w

latach późniejszych B. Borg,
J. Connors, I. Nastase, McEn-
roe, I. LendI czy M. Wilander.

Pewną odpowiedź na to py
tanie dał komputer. Va spra
wą magazynu „Inside Tennis”
do komputera wrzucono dane
o umiejętnościach najlepszych
tenisistów naszego wieku.
Komputer wytypował finał
wszechczasów: Australijczyk
R. Laver kontra J. McEnroe.
Wygrał Laver 5:7, 8:6, 1:6, 6:2,
6:4. Ot, taka zabawa w tenis.

(a)

Duży Lotek
I los.: 10, 16, 26, 33, 35, 47, E

dod. 7.

nlos.:3,6,11,25,45,46.g

W ligach zagranicznych
♦ RFN — FC Homburg

— FC Nuenberg 2:0 (jedną
bramkę zdobył Buncol),
Waldhof Mannheim —

Hamburger SV 2:2, Bayer
Leverkusen — FC Kaiseri-
lautern 1:0, Bayem —

Borussia M-G 3:1, Frank
furt — Werder Brema 2:2
(gol Smolarka), Schalke 04

— Borussia Dortmund 2:1,
VFB Stuttgart — Fortuna
Duesseldorf 3:0, Bayem
Uerdingen — FC Koeln —

3:1, BIau Weiss Berlin -

VFL Bochum 0:0.

Czołówka tabeli: Bayern
12 pkt., Bayer Leverkusen
11, VFB Stuttgart; Ham
burger SV 1 Werder — po
10 pkt

Pojutrze 24 bm. rozpoczy
nają się we Francji — XI
Mistrzostwa Świata w siat

kówce mężczyzn. Wystartuje
w nich 16 zespołów podzielo
nych na 4 grupy eliminacyjne.
Polacy grają w Tourcoing (gr.
„B”) kolejno: 24 bm. z ZSRR,
25bm.zKubąi26bm. z

Tajwanem. Pozostałe grupy
tworzą, gr. „A”: Francja,
Włochy, ChRL, Wenezuela; gr.
„C”: Brazylia, CSRS, Bułga
ria, Egipt; gr. „D”: Argentyna,
USA, Japonia, Grecja. Po 3
najlepsze drużyny z każdej
grupy awansują dalej, tworząc
dwie grupy półfinałowe, które
grają systemem każdy z każdym
z, zaliczeniem spotkań elimi
nacyjnych. Potem pierwsza
czwórka gra o medale, druga
o miejsca 5—8, trzecia o miej
sca 9—12.

Tyle o regulaminie, przy
pomnę jeszcze, że ostatnie MS
rozegrano przed 4 laty w Ar
gentynie, a złoty medal wy
walczyła wtedy już po raz 6
ekipa ZSRR przed Brazylią i
co było sporą niespodzianką
— Argentyną. Polacy uplaso
wali się na 6 miejscu. Nasi
kibice przyzwyczajeni do suk
cesów polskiej siatki (złoty
medal na olimpiadzie w 1976,
mistrzostwo świata w 1974,
pięciokrotne wicemistrzostwo

Od środy MŚ siatkarzy

Pomarzyć o... 8. miejscu
Europy) znowu po cichu ma- gorzej. Słabo spisali się nasi jaki zaprezentuje polska dru-
rzą o wysokiej lokacie. Spra- zawodnicy na ostatnich ME, żyna. Jeśli przegramy po do-
wę od razu trzeba postawić czołówka światowa i europej- brej, zaciętej walce z lepszym
jednak jasno — we Francji ska wyraźnie uciekły nam. rywalem — to nie będę miał
nasza reprezentacja nie ma Nie tak dawno opiekę nad re- pretensji do naszych zawodni-
praktycznie żadnych szans na prezentacją przejął świetny ków — mówi Gościniak.
ubieganie się o jeden z me- ongiś siatkarz, złoty medali- A rywali już w grupie eli-
dali. Wiem, iż przed mistrzo- sta z Meksyku — Stanisław minacyjnej mamy mocnych,
stwami nie wolno nikogo po- Gościniak, którego asystentem 6-krotny mistrz świata, 3-
zbawiać szans, ale nie wolno został inny zawodnik „złotej” krotny złoty medalista olim-
też budować zamków na lo- drużyny — Ryszard Bosek. pijski, 10-krotny mistrz Euro-
dzie. Powiedzmy sobie dalej Znacznie zmieniony został py — ZSRR, dalej — groźna
szczerze — byłoby sukcesem skład kadry, przestało grać Kub* i — zdaniem wielu fa-
polskiej drużyny, gdyby pow- kilku dobrej klasy siatkarzy chowców nieobliczalny — TaJ-

tórzyła wynik sprzed 8 lat. (np. Drzyzga), z kilku trener wan. Drużyna ZSRR wydaje
kiedy to zajęliśmy 8 miejsce, musiał zrezygnować. Nowa się poza naszym zasięgiem
Jest to nb. najniższa lokata kadra nie błyszczała w me- (wciąż brylują w niej 34-
zajmowana przez naszych czach towarzyskich, zawodni- letni rozgrywający Zajcew,
siatkarzy na mistrzostwach cy grali bardzo nierówno. Tak 29-letni atakujący — Sawin),
świata, Polacy startowali we było choćby w ostatnich spot- Kubańczycy rzadko pojawia-
wszystkich 10 turniejach zaj- kaniach z CSRS (2 zwycię- ją się w międzynarodowych
mowali kolejno miejsca: 4, 7, stwa, 1 porażka). Trener S. turniejach, ostatnio mieli np.
4,4,6,6,5,1,8,6. Gościniak jest realistą, zdaje kiepskie wyniki (przegrali

Cóż, skończyły się tłuste lata sobie sprawę, iż obecnej dru- zdecydowanie z Rumunią, a

naszej siatkówki, sukcesy żynie daleko do klasy dawne- nawet Szwecją). Mają wysoką
Wagnera próbował jeszcze go zespołu Wagnera. Trener drużynę — przeciętna ponad
kontynuować trener Skiba, nie chce mówić o szansach 194 cm, są teoretycznie silniej-
któremu udało się wywalczyć naszej drużyny, uważa — i sl od nas. Trzeci rywal w

srebrny medalów ME. Potem słusznie — iż ważne będą nie grupie — Tajwan, to z kolei
z każdym rokiem było coraz tylko wyniki na MS, ale styl drużyn* o najniższej przecięt

nej wzrostu (tylko 5 zawodni
ków przekracza 190 cm., 7 ma

186 cm), ale gra siatkówką
szybką, kombinacyjną. Wy
gląda na to, iż mecz z Tajwa
nem zadecyduje o tym czy
awansujemy dalej, czy też w

razie porażki przyjdzie nam

walczyć o miejsca 13—16. W
razie zwycięstwa nad Tajwa
nem awansujemy do b. sil
nej grupy półfinałowej, praw
dopodobnie z USA, Argentyną
i Japonią. Tutaj już każde
zwycięstwo będzie naszym
sukcesem.

A kto Jest faworytem MS?
Fachowcy twierdzą, iż naj
więcej szans mają ekipy:
ZSRR (choć niektórzy twier
dzą, iż drużyna jest za stara
i może nie znaleźć się w trój
co medalistów), USA, Brazy
lia) (ponoć bardzo groźna),
może Japonia, może Francja.
Uwaga szczególnie na gospo
darzy, zajęli na ostatnich MS

3 miejsce (wspaniały rozgry
wający Fabiani). Podział na

grupy został tak przeprowa
dzony, iż w razie awansu do
grupy półfinałowej Francuzi
trafią na łatwiejszych rywali.

A pamiętajmy o dopingu ki
biców, gospodarzom pomagają
przecież nawet ściany...

A. STANOWSKI


